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ków i kapitalistów, tych podsta
wowych nosicieli ucisku naro
dowego, i stawiając u władzy 
proletariat, Rewolucja Paź
dziernikowa za jednym zwma
chmn rozbiła kajdany uci.sku 
narodawego, zmieniła do grun
tu dawne stosunki pomiędzy na
rodami, poderwała starą niena
wiść narodawą, oczyścila grunt ~ 
dla współpracy narodów. 

STALIN 

TYDZIEN W BERLINIE 
DRUGI KONGRES „KULTURBUN'DU" 

N 
ajwiększym kulturalno - po
litycznym wydarzeniem Ber
lina w tygodniu, który w nim 
spędziliśmy, był bezsprzecz
nie drugi po wojnie Kongres 
„Związku Kultury dla Demo-

kratycznego Odrodzenia Ni.emiec" („Kul
turbund fiir demokratische Erneuerung 
Deutschlands"). Część naszej dziewi~cio
osobowej grupy, przybyłej z Polski (red. 
O. Dłuski, J. Siekiew~a. rektor Uniwer
sytetu Wroclawskiegi) prof. S't. Kulczyń
ski, Jarosław Iwaszkiewicz i Leon Krucz
kowski), uczestnkzyła w tym Kongresie 
jako oficjalna delegacja polska. 

„Kulturbund", instytucja · powstała na 
terenie Niemiec wkrótce po obaleni.u re
żimu hitlerowskiego i skupiająca w swych 
szeregach wszystkie znajdujące się dziś 
w Niemczech siły pokojowe i demokra
tyczne, obejmuje zakresem swe.i działal
ności szeroką dziedzinę zagadnień pali.
tyki kulturalnej, oświatowo-wychowaw
czych i wydawniczo - propagandowych. 
W skład władz . „Kulturbundu" wchodzą 
~ajznakomitsi uczeni, pisarze, artyści, po
litycy i działacze społeczni współcze
snych Niemiec, wszyscy, zjednoczeni pod 
sztai:darami walki o ookój i postęp przed
stawiciele kultury Niemiec wschodnich, 
a także i zachpdnich, gdzie przynależność 
do „Kulturbundu" jest probierzem soli
darności z ideą walki o prawdziwą de
mokratyzację Niemiec. 
Przewodniczącym „Kulturbundu" od 

chwili jego powstania jest wybitny poe
ta niemiecki, niedawny nasz gość w Pol
sc~, Johannes R. Becher. W skład jego 
głownego przedstawicielstwa, jakie sta
m-wi Rada Związkowa wchodzą po <ntat
nich wyborach po Koni:tresie m. in. spo
śród pisarzy i publi.eystów: Aleksander 
Abusch, Kurt Bartel (Kuba), Bertold 
Brecht, Klaus Gysi, Stephan Hermlin, 
Bernhardt Kellermann, Hans Marchwitza, 
Anna Seghers, Bodo Uhse, Gilnther Weis
senborn, Arnold Zweig. Wśród nazwisk 
tych nie brak także przedstawich~li mło
dego pokolenia literatury niemieckiej co 
jest znamienne dla Kongresu, na któ;ym 
podkreślano dążność do wiązani.a się 
„Kulturbundu" w coraz większym stop
niu z młodą generacją demokratycznych. 
Niemiec. 

Obrady Kongresu otworzył w dniu 
23.11 br. przemówieniem swym premit:i" 
Ludowo-Demokratycznej Republiki Nie
mieckiej Orto Grotewohl. poczem je:lto 
pierwszy z przedstawicieli obecnych na 
Kongresie delegacji. zagranicznych zabrał 
głos w imieniu Polski rektor Kulczyń
ski. To zaakcentowanie przez organizato
rów Zjazdu wypowiedzi przedstawiciela 
Polski nie było przypadkowe. Było ge
stem, podkreślaiącym jedną z naczel
nych wytycznych polityki Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, jaką stanowi 
położein ie kresu agresyvvnym tendencj-0m 
Niemiec w stosunku db Polski i polityka 
przyjaźni zz wszystkimi krajami demo
kra.cji ludowej. Przemówienie rektora 
Kulczyńskiego, podkreślającego pełną wo
lę Polski ułożenia swych stosunków z 111J
wymi, prawdziwie demokratycznymi 
Niemcami, wysłuchane było przez z11:ro
madzonych z najwyższym napięciem 
i uwagą, stanowiąc jeden z kulminacyj
nych m-0mentów dnia otwarcia Kongresu. 

„Po raz pierwszy w historii - powie
dział m. in. rektor Kulczyński - naród 
pi' lski patrzy na odradzającą się jedność 

niemiecką bez n iepokoju o los własny 
a z głęboką sympatią i zrozumieniem. 
Uznanie to dla wysiłku narodu niemiec
kiego czerpie naród Polski z bogatego 
źródła idei rzuconych w świat przez Re
wolucję Październikową a wprowadza
nych w życie wysiłkiem i trudem naro
dów Związku Radzieckiego... W Polsce 
dojrzało przekonanie, że walka polsko
niemiecka w przeszkśct nie była bynaj
mniej biologiczną koniecznością, lecz na
stępstwem wad ustroiowych, że istnieją 
w narodzie poll:'kim i niemieckim siły, 

Schol~ (EticJ; Giihn1e), dziecko żydowskie 
(Haida Klo~11k) i Hoppe (Hans Stiebnerl 
· yv scenie z aktu I „Niemców". 

• 

Delegacja pull.ska. li pisarze lNicmiec demokratycznych ne. KJqngresie „Kultu.rbundu" 
w Berlinie. Od lewej: Klaus Gysi, prof. St. Kulooyij>ki, red. O. Dłuski, L. Krucz
komki, J, Siekiel':>ika, pr:z,edl;f.awicieika biura oll'g. Koogreisu p. Engel, J. llwaszkle· 

wicz, Alekr;anl!ler Abusch. 

zdolne ją uchylić, a w- świecie gromadzą 
się moce, zdolne pokrzyżować plany pod
żegaczy wojennych i wymusić pokój.:. 
Klasa robotnicza niemiecka podjęła wiel
kie dzieło zasypania przepaści, jaką po
między narodem niemieckim i polskim 
wykopała wojna. Demokracja niemiecka 
rozpoczęła dzieło odbudowy trudniejsze 
niż odbudowa Warsza~ i Berlina, dzieło 
odbudowy zaufania !9między narodem 
niemieckim i polskim i zgubionej wiary 
w pokojowe współżycie obu narodów -
otwarła wrota do współpracy niemiecko-

,,Niemcy" w Berlinie: Paul Bildt jako 
prof. So1n,~-e;nbruck. 

polskiej na polu gospodarczym i kultu
ralnym. Owocność tej współpracy gwa
rantuje po stronie Polski przeświadcze
nie, że na naszej zachodniej granicy po
wstały nowe demokratyczne Niemcy, któ
re raz na zawsze zerwały z haniebną 
i zgubną dla obydwu narodów polityką 
„Drang nach Osten", które uznały gra
nice Odry i Nysy za granice wieczystego 
pokoi.u między naszymi narodami, a im
perialiostycznym podżegaczom woj ennym 
wypowiedziały nieubłaganą walkę". 

Po przedstawicielu Polski, przemawiali 
inni delegaci zagraniczni m. in. repre
zentanci Francji, Włoch, Węgier. J ednym 
z najsilni.ejszych akcentów pierwszego 
dnia Kongresu było głębokie i piękne 

Ge,da. Miiller w roli B~-tł' So.nnenbruck. 

wystąpienie Arnolda Zweiga, odważna 
analiza tragicznych błędów przeszłości 
i pełne wmkliwej troski spojrzenie 
w przyszłe drogi narodu niemi.eckiego. 

W drugim dniu Kongresu całe przedpo
łudnie zajął obszerny referat J. R. Be
chera na temat dróg rozwoju kultury nie
mieckiej i zadań stojących przed nią na 
obecnym etapie jej walki o pełną demo
kratyzację i jedność Niemiec. Nakreśliw
szy szeroko tło wielkich historycznych 
tradycji rewolucyjno-postępowych, z któ
rych wyrasta i o które się wspiera nie
miecki ru h demokrnty„-i:npg-.1 n·~ror'!zi>nia. 
oraz którego wyrazem jest działalność 
„Kulturbundu", Becher wystąpił ostro 
przeciwko rozwijającemu się pod egidą 
państw · imperialistycznych neofaszyzmo
wi w Niemczech zachodnich, potępił m.in. 
ostro bezp:·zykładne ataki, jakich przed
miotem stał się w ostatnich miesiącach na 
terenie Niemiec zachodnich największy 
współczesny pisarz niemiecki Tomasz 
Mann, określony wkrótce po swym po
byde na uroczystościach goethowskich 
w Weimal"le przez pewną radiostację 
ameryka11ską jako „były pisarz niemiec
ki". Becher zaznaczył, że rozsądek na
kazuje Niemaom przejrzeć dwulicową 
grę, jaką prowadzą amerykańscy pod
żegacze wojenni i ich. niemieccy lokaje 
w sprawie wschodniqh granic Ni.emiec". 
Podniósł. że ludziom tym idzie tylko o to, 
by nie dopuścić do pokojowych stosun
ków w Niemczech, siejąc w niemieckim 
narodzie sztuczne podniecenie i niepokój. 
„Wszystko - podkreślił - co podejmuje
my na wschodzie naszej ojczyzny służy 
umocnieniu dzieła pokoju ... tworzymy na 
wschodzie Niemiec model naszych nie
mieckich możliwości, z których ku na
szej szkodzie nie uczyniliśmy żadnego 
użytku w minionych okresach naszej hi
stori.i, a k tóry dzisiaj stał się nasżą ko
niecznością dziejową". Becher podkre
ślił, że zadaniem „Kulturbundu" jest nie 
tylko szeroko pojęta działalność kultural
na, że spoczywają na nim p~wa:Me za
dania natury państwowo-polityczne.i. 

Drugi obszerny referat w czasie Kon• 
gresu wygłosił znany opinii polskiej ze 
świetnego przemówi.enia na Kongresie 
Wrocławskim znany pisarz i publicysta 
Aleksander Abusch, mówiąc o roli twór
ców kultury w walce o pokój. Rozpo
cząwszy od przypomnienia słów Gorkie
go, który w obliczu zagrożenia ludzkoś
ci przez faszyzm przed siedemnastu la
ty rzucił twórcom całego świata pamięt
ne pytanie - hasło: „z kim jesteście, mi
strzowie kultury?"' - Abusch zarysował 
po krótce orzed zebranymi dzieje poczy
nań intelektualistów i twórców całego 
świata w obronie· pokoju, kład~c nacisk 
na szczególne zadania współczesnych 
Niemiec na tym polu i precyzując rolę 
,,Kulturbundu" w międzynarodowym ru
chu obrony pokoju. 

w dyskusji, która rorwinęła się po re
feratach Bechera i Abuscha szczególną 
wymowę posiadały wypowiedzi licznych 
przedstawicieli „Kulturbundu" z Niemiec 
zachodnich. Były one w równej mierze 
świadectwem warunków. w jakich znaj
dują się na ~achodzie Niemiec, pod naci
skiem odrodzonego neofaszyzmu, nie
miecki ruch robotniczy i elementy demo
kratyczne, jak świadectwem wewnętrz
nej m1cy i spoistości tych ~ił. Z d"lega
t fiw Polski przemawiał w dyskusji red. 
O. Dłuski, omawiając sprawę stosuhku 
Polski Ludowe.i do zagadnienia budowy 
demokracji w Niemczech. 

.Jeden z wieczorów delegaci na Kon
gres ,.Kulturbundu" spędzili wspólnie na 
granej w Deutsches Theater Kammersoiele 
sztuce Leona Kruczkowskiego „Niemcy". 
Podczas przyjęcia wydanego przez siebie 
dla uczestników Kongresu orezvdent De
mokratycznej Republiki Niemieckiej -
Wilhelm Pi.eck - csobiście złożył pisa
rzowi polskiemu podziękowanie za napi
sanie przezeń sztuki na temat zagadnie
nia współczesnych Niemiec. 

DOOKOŁA „SONNENBRUOKOW" 

Będ·ąc w Berlinie widzieliśmy nieco 
inne przedstawienie „Niemców" Krucz
kowskiego, niż to, które opisał niedawnQ 
w „OdrodzenLu" Edmund Osmańczyk. 
Inne o tyle, że charakteryzując na wstę
pie swego sprawozdania publiczność, 
obecną na oglądanym przezeń spektaklu, 
sprawozdawca „Odrodzenia" określił ją 
jako typowo „premierową" („.przedsta
wiciele rządu Demokratycznej Republiki 
Niemieckiej, alianckich misji wojsko
wych, wybitni pisarze niemieccy, wybit
ni krytycy teatralni... oraz „„.zwykła od 
szeregu lat w teatrach Berlina mieszan
ka międzynarodowa wśród premierowej 
publiczności niemieckiej"), my zaś wi
dzieliśmy normalne przedstawienie, 
w trzy tygodhie po premierze, z zupełnie 
zwyczajną,- codzienną, niemiecką publicz
nością. 

Wyjątkowość spektaklu, na który pa
trzyliśmy, polegała natomiast na tym, że 
wraz z nami oglądał na nim po raz 
pi.erwszy berlińską inscenizację swej 
sztuki również i jej twórca. A także re
żyserzy przedstawień warszawskiego 
i krakowskiego - Erwin Axer i Broni
sław Dąbrowski. Dało to nam, razem 

szeliśmy grany w Polsce, po polsku, 
wreszcie pasjonująca obserwacja wi
downi. 

Nie wyobrażam sobie cz~owieka, któ
ry by, będąc na naszym miejscu, nie do
znał swoistego wzruszerria podczas długo 
niemilknącej burzy oklasków. jaka zer
wała się w Deutsches Teather Kammer
spiele z chwilą zapadnięcia kurtyny, 
a wzmogła w momencie, kiedy na sceni<! 
stanął, wywołany zrazu przez poinfor< 
mowanych o jego obecności wykonaw
ców, a później przez publiczność - au
tor sztuki. I nie było, sądzę, wśród nas 
w owej chwili nikogo, kogo by nie na
pastowała choć przez ułamek sekundy 
myśl o tym, co odczuwa w danym mo
mencie - z jednej strony - polski pi
sarz, tak niedawno jeszcze drutami obo
zu odcięty od świata jeniec hitlerowskie
go oflagu - z drugiej - oklaskująca go, 
berlińoSka, właśnie berlińska publicmość. 

W wypowiedziach, które słyszeliśmy 
na temat sprawy ustosunkowania się nie
mieckiej widowni do sztuki Kruczkow
skiego, podkreślano zgodnie, że dzieje 
rodziny profesora Sonnenbrucka są 
pierwszą po wojni.e, uwieńczoną sukce
sem próbą nie niemieckiego pisarza, aby 
w tok rozważań nad wielkim problemem 

„Niemcy" w Berlinie: Joochlm Pcł.el'IS (Wolfga.ng Lainghoff) i Willy (Werner Pe• 
ters) w se•r·n ie z aktu 1'1. 

wzięte, okazję do emocji dość wielostron
nych: teatralne walory przedstawienia 
i zrozumiałe wzruszenia natury patrio
tyczno - politycznej pogłębiało współ
przeżywanie osobistego sukcesu obecne
go między nami autora, inJelektualna sa
tysfakcja, jaką daje sam proces porów-

. nywania utworu, który widzieliśmy i sły-

Wolfgang La.nghoff, odtw6rca NU Joachi
ma Petersa w Berlinie, podczas rozmowy 
z reżyserem warszawskiego przedstawie-

nia „Niemców", Erwinem Axerem. 

winy Niemiec wciągnąć niechętnego tym 
samokrytycznym rozważaniom i opiera
jącego się im, jeśli nie świadomie, to 
instynktownie, niemieckiego widza. 
Uwieńczoną sukcesem nie dlatego, jako 
by była ona - jak zdarza się jeszcze 
niekiedy słyszeć u nas, z ust ludzi, dla 
których to co niemieckie jest wciąż jesz
cze nierozłączne od tego co hitlerowskie 
- „sztuką proniemiecką". Jest to non
sens. Sztuka Kruczkowskiego bynaj
mniej nie rozgrzesza tych, którzy są jej 
bohaterami. Przyciąga ona ku sobie nie
mieckiego widza dlatego, że, niezależnie 
od wszelkich braków i usterek, jakie 
wytknąć jej można i jakie jej wytykali 
p()lscy recenzenći, trafia w sed.no po
ruszanegrJ przez siebie zagadnienia, bę
dącego dla niemieckiego społeczeństwa 
w chwili obecnej zagadnieniem naj istot
niejszym, centralnym, nie dającym się 
wymi-nąć wbrew wszelkim wewnętrznym 
oporom, jakie mogłyby wpływać hamu
jąco na zainteresowanie sztuką. To też 
po pierwszych kilku dniach, kiedy, jak 
informowali nas wykonawcy przedsta
wienia, wśród niezorientowanej jeszcze 
publiczności dawały się odczuć jak gdy
by wahania, lęk, uprzedzenie w stosun
ku do sztuki cudzoziemca, mow1ącego 
Niemcom prawdę o nich samych - los 
sztuki na scenie berlińskiej przesądzony 
został ostatecznie na jej korzyść, a „Die 
Sonnenbrucks" w Deutsches Theater 
Kammerspiele zaczęły iść przy pełnych 
kompletach na widowni. 

Trzeba zdać sobie sprawę z trudności, 
z jaką przeciętny drobnomieszczański 
widz niemiecki przyjmuje wciąż jeszcze 
to wszystko, co stawia mu przed oczyma 
jego winę i udział w zbrodniach hitle
ryzmu, zdać sobie spraw~ z jego uciecz-
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ki od wszelkich prób unaocznienia mu 
ogromu tych zbrodni i jego własnej, mi
zernej roli biernego ich obserwatora -
aby pojąć co oznacza, jaki.ej wielkiej po
litycznej wagi zjawisko stanowi arty
styczne zwycięstwo, odniesione nad 
owym widzem na scenie berlińskiego te
atru. 

Czy zwycięstwo owo jest pełne? Na 
temat sztuki Kruczkowskiego urz·ądzona 
została w czasie naszego pobytu, przez 
Helmuth von Gerlach Gesselschaft 
cuża, publiczna dyskusja z udziałem au
tora i całej naszej grupy, przybyłej 

' 2 Polski. W dyskusji tej ze strony nie
mieckiej usłyszeliśmy nie tylko gorące 
słowa uznania i wdzięczności dla pol
skiego pisarza za sztukę niezwykle po
trzebną i aktualną, której nie napisał 
dotąd żaden autor niemiecki, słowa uzna
nia ludzi z wystawieniem sztuki tej 
związanych, jej wykonawców, oraz ludzi 
stojących na bliskim nam, ideowym sta
nowi.sku, działaczy „Kulturboodu". Usły
szeliśmy także spontanic:ine i entuzja
styczne wypowiedzi wielu przypadko
wych widzów. Mimo to dyskusja ta mo
'Że być z pewnością uważana tylko częś
ciowo za wyraz nurtujących publiczność 
berlińską opinii na temat sztuki. Nie ule
ga wątpliwości, iż wywołuje ona i głosy 
krytyczne, że w Berlinie dyskutuje się 
zarówno na temat samej sztuki, jak 
przede wszystkim na temat sposobu roz
wiązani a zawartego w niej konfliktu, na 
temat epilogu, który, rzecz znamienna 
i - jeśli się nad tym zastanowić - zro
zumiała, jest w tej chwili dla publicz
ności niemieckiej kulminacyjnym punk
tem przedstawienia, przeżywanym o wj.e
le j.ntensywniej, niż ma to miejsce u nas. 

Słusznie powiedział ktoś, że trzeba po
jechać na przedstawienie berlińskie, aby 
zrozumieć bezapelacyjną konieczność za
wartego w epilogu przedłużenia sztuki 
we współczesność. Właśnie na epilog 
czeka podczas przedstawienia cała wi
downia z zapartym tchem jak na wer
dykt sądowy. Tu zaznaczyć warto, że epi
log grany w teatrze berli.ńskim, nie roz
dzielony jak w Warszawie, lecz umiesz
czony w całości na końcu i będący inną, 
lepszą moim zdaniem niż warszawska, 
•versją autorską (drobne przestawienie 
kolejności występujących postaci) zdu
miewa w spektaklu Deutsches Theater 
Kammerspiele szczególną doskonałością 
wykonania. Znakomita kreacja Paula 
Bildta w roU profesora Sonnenbrucka 
osiąga tu, w końcowej scenie między pro
fesorem a jego synem essesówcem, ak
cent najsilniejszy, budzący podziw dla 
aktorskiej i reżyserskiej inwencji twór
ców świetnego przedstawienia. Przejmu
jący krzyk starego profesora w chwili, 
kiedy pojmuje on iluzoryczność swych 
nadziei na wewnętrzną przemianę syna 
po latach przebytych w niewoli, pamięta 
się długo po wyjściu z teatru. 

Po zobaczeniu berli(lskiego przedsta
wienia muszę też wyrazić szczególne 
u znanie dla krytycyzmu Osmańczyka, 
atakującego pesymistyczny wydźwięk 
epilogu, w którym na straży ideałów 
przyszłej, ' lepszej ludzkości pozostaje 
w Niemczech tylko osamotniony starzec. 
Muszę je wyrazi.ć dlatego, że Bildt w ro
li Sonnenbrucka zrobił wszystko, aby za
trzeć owo wrnżenie i nie dopuścić go do 
widza: kończy on sztukę jatko wspania
ły, pełen nowej wiary i doprawdy mło
dy prof. Sonnenbruck. Podobnie postać 
komunisty Petersa, w stosunku do któ
rej wyrażano ża•l, iż z uwagi na założe
nia konstrukcyjne sztuki odgrywa w niej 
rolę raczej bierną, zyskuje w interpreta
cji Wolfganga Langhoffa, odtwórcy owej 
roli, niezwykłą siłę wyrazu. 

Jeżeli Osmańczyk trafnie zauwaiył, iż 
przewagę przedstawienia berlińskiego 
nad polskimi stanowi to, „że język nie
miecki jest oczywistym językiem boha
terów sztuki i każde słowo odgrywało tu 
l'olę prawdziwego lub fałszywego pie
niądza" - to z uwagą tą łączy się rów-, 
nież i fakt, który w wypowiedziach 
swych podkreślali parokrotnie odtwórcy 
~łównych ról sztuki; Wolfgang Langho.ff 
i Paul. Bildt: fakt, że kreując postaci Pe-

. tersa i prof. Sonnenbrucka mieli pełne 
poczucie występowania w swych włas
nych rolach, grania samych siebie. 
Langhoff, komunista i członek Central
nej Rady Kulturbundu, były więzień 
obozu koncentracyjnego, dokonywał cha
rakteryzacji do roli Petersa według wła
snej fotografii po wyjściu z lagru. Wy
stęipowanie w sztuce tego typu co 
„Niemcy", granej we wschodnim sekto~ 
rze Berlina jest do pewnego stopnia de
klaracją ze strony niemieckich aktorów. 
Biorąc to pod uwagę można uznać za wy
soce prawdopodobne, że siła wewnętrz
nego przekonania zaważyła na sposobie 
odtworzenia takich ról, jak rola prof. 
Sonnenbrucka. W swej wypowiedzi pod
czas dyskusji o „Niemcach" Paul Bildt 
oświadczył, iż sam przeszedł ewolucję, 
podobną do tej, jaką przechodzi w sztu
ce stary profesor. 

O całości · berlińskiego przedstawienia 
„Niemców" powiedzieć trzeba że nieza
leżnie od owych czołowych „kreacji" -
odznaczało się ono wielką artystyczną 
d?skonałością, na którą złożyły się za
rowno znakomita i znakomicie wyrów
n~na gra całego zespołu aktorskiego, jak 
~uezwykle dyskretny, pełen precyzji 
I u~iaru ~tyl widowiska. Jest rzeczą zro
zumiałą, ze w WYJPadkach, gdzie tekst 
dop~s~cza~ możliwość interpretacji, po
głębia3ące3 tragizm wewnętrznego kon
~liktu . niektórych postaci, ów tragizm 
I ~łę?ia zostały w berlińskim przedsta
wi.emu podkreślone z widoczną intencją 
wydob7cia pełni cech ludzkich owych 
postaci. Postać Ruth w ujęciu Ursuli 
Burg zyskała moim zdaniem na tej in
te11?retacji zdecydowanie, gdyż jedynie 
takie potraktowanie tej postaci, z po
czątku tY'lko rządzącej się wyłącznie ka
prysem, później zaś, mimo umyślnie 
utrzyn:y":'any.ch pozorów, wewnętrznie· 
przemiemonei - może wytłumaczyć jej 
post~powanie. Mniej przekonywujący był 
zapewne swoisty hamletyzm feldfebla 
IIoppego w pierwszym akcie, kiedy miał 
un zabić żydowskie d'liecko. Podobne mu 
i;ostaci ni~ przeżywały, jak wiemy z do
swiadczenia, tego rodzaju konfliktu zbyt 
Ełeboko. 

1 
. • r~z:y charakterystyczny szczegół ber

_ms 1nego przedstawienia Niemców" łą
czy. s~ę do pewnego stopn'la z poruszaną 
wyze3 sprawą grania przez aktorów nie-

mieckich swych własnych ról. Chodzi . 
o to, że niezwy1da doskonałość gry całe
go zespołu uderzała nas, Polaków, prze
de wszystkim w sposobie odtworzenia 
postaci niemiecki.eh, zarówno czołowych, 
jak profesor, jego żona (Gerda Miiller), 
Peters, Ruth, WiUy (Werner Peters -
aktQII' b. dobry, choć może nie najszczę
śliwiej dobrany do swej roli), jak najzu
pełniej epizodycznych (np. wspaniała 
aktorska maska gestapowca w akcie 
ostatnim). Nie była to reguła bez wyjąt
ków, o czym świadczyć m-0że przekony-

. wujący sposób odtworzenia „nie nie
miecki.ej" postaci Fa.nchette przez Inge 
Hu.ber. W całokształcie jednak szczegół 
ten pogłębiał przekonanie o tym, iż pol
skiemu autorowi udało się zlłmknąć 
w swej sztuce jakąś cząstkę wewnętrznej 
prawdy, właśnie dotyczącej Niemiec 
i Niemców. 

Sukces sztuki Kruczkowskiego w Be
rlinie jest zatem niezaprzeczony nieza
leżnie od dyskusji i krytycznych uwag, 
jakie napewno wywołuje ona wśród nie
mieckich widzów, a może nawet właśnie 
dzięki uwagom i dyskusjom, które wy
wołuje. Jeżeli wyżej zadaliśmy sobie py
tanie czy jest to sukces pełny i jeżeli do
tąd nie od.powiedzieliśmy na ni.e wprost, 
to tY'lk-0 dlatego, że refleksja jaką budzi 
postawienie takiego pytainia, jest niewąt
pliwie sprawą poważniejszej natury niż 
sukces i powodzenie najdoskonalszego 
artystycznie i najżywiej przemawiające
go do nas dzieła sztuki. 

Jak się to mogło stać - zastanawiał 
się w swym przemówieniu na otwarciu 
Drugiego Kongresu Kulturbundu Arnold 
Zweig - że to co nastąpiło przed dzie
sięciu laty i pogrążyło ludzkość w od
męcie krwi1 dokonało się mimo tylu wy
siłków ludzi nie najgorszej woli, tylu 
natchnionych słów poetów, tylu głoszą
cych ludzką prawdę wYl'.fowiedzi arty
stów? Autor „Wychowania z pod Ver-

KAZIMIERZ BRANDYS 

Na 
W czasie okupacji przez kilka miesięcy 

jadałem obiady w stołówce na Foksal. 
Spotykałem tam często znajomego, wów
czas pisarza - amatora, dziś znanego lite
rata. Mój znajomy przeżywał głębokie 
niepokoje na temat powi.eści jako gatun
ku literackiego,-a może po prostu - na 
temat powieści, którą sam pisał. Szar
pała nim straszliwa troska, czy to co pi
sze nie jest z góry skazane na zagładę 
jako zjawisko, jako instytucja wyobraź
ni. Bał się, że po wojnie historia odło.ży 
do lamusa powieść w ogóle, a co gorsza 
również i tę, którą on tworzył nocami, 
po godzinie policyjnej. - Jak pan my
śli - pytał mnie prawie codziennie -
czy powieść się kończy? 

Przyznam się szczerze, że miałem wte
dy inne zmartwienia, był to rok 1942. 
Maniakalna obsesja mojego znajomego 
wydawała mi się nie na czasie. Gdy po
raz setny zapytał mnie, jak myślę, czy 
powieść się kończy? - odpowiedziałem 
z lekką irytacją: - Jak tylko się skoń
czy, natychmiast do pana zatelefonuję! 

Dziś, gdy w prasie periodycznej i co
dziennej, na zjazdach i w dyskusjach ty-

K U ~ N T C „~.::___ _____ -"--___________ N_r 5'f ~-5~ 

dun" przemawiał w wielkiej sali tego 
samego Max Reinhardts Deutsches 
Theater, ktory na scenie sąsiedniej wy
stawiał „Niemców" Kruczkowski.ego 
i zapytywał sam siebie, w jaki sposób do 
tego doszło, mimo tylu pięknych i wznio
słych słów, jakie swego czasu. padały 
z tej właśnie sceny, z której obecnie 
przemawiał. 

Diagnoza, którą postawił znakomity 
pisarz, dawała wyra.mą odpowiedż na t·:l 
pytanie. Jedynym sprawdzianem pełne
go sukcesu sztuki przez duże S, spraw
dzianem istotnym i bezapelacyjnym, jest 
zakres w jakim współgra ona i współ
działa w kształtowaniu się człowi.eka 
i jego życia; w jakim - dodać byśmy 
mogli - związana jest ona nie tylko 
z ideami swojego czasu, ale także ze 
strukturą rzeczywistości. Tragizm naj
wyższych osiągnięć sztuki, którą chłonę
ła publiczność niemi.ecka przed hitlerow~ 
ską katastrofą, leżał w braku tego zwią
zku. Gwarancją pełnego sukcesu, pełnej 
skuteczności tego wszystkiego, co stano
wi dzisiaj treść wychowawczą przyszłych 
pokoleń społeczeństwa niemieckiego 
jest polityczna, społeczna i gospodarcza 
struktura przyszłych Niemiec. Tylko 
w związku z nią rozumieć się daje sens 
taki.ego zjawiska, jak berliński spektakl 
„Sonnenbruck\Sw'', podobnie jak tylko 
w związku z nią zrozumiałym i rozwią
zalnym staje się konflikt zarysowany 
w tej sztuce. 

* Inscenizacja „Niemców" Kruezklowskie· 
go stainowl tylko cząstkę wrażeń teatra~
nych, których dostar.czył nam pobyt 
w Berlinie. Do opisu tych wrażeń oraz 
Innych spostrze:l.eń i uwag związanych 

·z wycieczką do Niemi~ powrócę w dru-
giej części me~:> ~rawozdania, w następ
nym inumerze „Kuźnicy". 

Rrszard Ma.t~ł 

• • marg1nes1e 
cieczki, naukowej w stronę literatury, 
a nie wycieczki literackiej w stronę nau
ki; powieść nic tutaj nie traci, więcej -
nowoczesny essay potrafi nieraz rozsze
rzyć jej problematykę i wzbogacić za
kres jej uświadomień. Ksi,ażka kryminal
na, literatura detektywistyczna? Zdaje 
się, że sprawa jest jasna. Twórczość ta, 
w której nie ma człowieka, jest zaś tylko 
morderca i agent policyjny, w której nie 
ma zjawisk rzeczywistego, historyczne
go świata, jest tylko trup oraz narzędzie 
i ślady zbrodni - twórczość taka nie za
sługuje na nazwę humani.stycznej litera
tury i może co najwyżej stanowić zna
mienny objaw stosunków w pewnym 
imperium, w którym policjant i gangster 
zostali podniesieni do godno..~ci bohate
rów powieściowych. 

Pozostaje reportaż. Więc jak się przed
stawia sprawa z reportażem? 
Leży przede mną nr. 46 tygodnika 

„Wi.eś" z wielkim ogłoszeniem na pierw
szej kolumnie. Ogłoszenie brzmi: „Kon
kurs na reportaż". 

ZGON K. W. ZA WODZIŃSKIEGO · 

W dniu 16 grudnia br. 2111arł za· 
służony krytyk, profesor literatury 
rooyjskiej na. u.niwersytecie im. Mi
kola.ja Kopernika w Toruniu, Karol 
Wiktor Zawod'lliński. Działalnaść 
krytyczna. Zawodz.ińskiego rozpa
częta w r. 1921 rozprawami z zakre
S'll literatury rC>Syjskiej w „Przeglą
dzie Warszawskim", obejmowała 
szeroką. dziedzinę studiów nad lite
raturą. współczesną, zwłaszcza nad 
liryką polską. i rosyjską., oraz ua.d 
zagadnienia.ml formalnej sktruktury 
wiersza. Poza licznymi prua.mi roz
sianymi po czasopismach, takich jak 
„Pneglą.d Wt;ipółcze.5ny", „Wiadomo
ści Litera.ok.ie", „Skam'l.nder" i in., 
zmarły krytyk wydał oddzielnie 
w okresie rnięd:zYwojennym: ,,Stu
diwn o twór~ości Marii Dąbrow
skiej" (1933), „Za.rys Wersyfikacji 
Polskiej" (1936), „Blaski 1 nędze rea
lizmu powieśoiowego" (1937) oraz 
rozprlllWkę pt. ,,Liryka polska w do
bie Jej kryzysu" (1939), W latach 
1932-1939 prowadził stale omówie-
nia bieiącej twórczości poetyckiej w „Roczniku Litera.dkim". W Iata.eh 1933-1931 
był wykładowe- literatury polskiej na uniwersytecie w Brukseli, 

Po wo.inie, poza. zaJęcla.mi peda.gogicznyml, związanymi z objęciem katedry 
na uniwersytecie toruńskim, Zawodzińsk.i prowadził nadal ożywl1>ną działal
ność publlcystyczno-krytyozną, wydając „Rzut oka na literaturę pol&ką 1945 r." 
(1946), ,,Stulecie tr6jcy p<>Wieścloipisarzy'' (studia o Sienkiewiczu, Orzeszkowej 
i Prusie, 19ł'7), S>ra.z drukując swe prace w Twórczości, Odrodzeniu, Kutnicy 
I Innych czasopismach. W zma.rłym polska nauka o literaturze traci jednego 
s czołowych przedstawicieli krytY'ki ckl'esu międzywojennego i wybitnego 
maiwoę zagadnień formy poetyckiej. 

konkursu W .„ 
„ SI 

nie mmei może cenną niż zdolność syn
tezy. Wyliczmy tylko tematy reportaży, 
proponowane przez organizatorów kon
kursu „Wsi": 

1) Spółdzielnia produkcyjna. 
2) Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 

Chłopska". 
3) Koło gromadzkie - komórka pod

stawowa Związku Samopomocy Chłop
skiej. 

4) Ośrodek maszynowy. 
5) Ośrodek zdrowia. 
6) Grupy plantatorów i hodowców. 
7) Państwowe gospodarstwa rolne. 
8) Współzawodnictwo pracy. 
9) świetlica na wsi. 

10) Likwidacja analfabetyzmu. 
11) Czytelnictwo na wsi. 
12) Zespół samokształceniowy. 
13) Zespół amatorski .. 
14) Twórczość ludowa. 
15) Poczta na wsi. 
16) Kobieta wiejska dziś. 
17) Opieka nad dzieckiem wiejskim. 
18) Awans młodzieży chłopskiej: 

a) ze względu na możliwości wew
nętrzne wsi. 

le poświęca się miejsca zagadni.eniom 
prozy literackiej, a ·w szczególności pro
zy powieściowej - często przychodzą mi _ 
na myśl niepokoje mego stołówkowego 
sąsiada. Od naszych dawnych rozmów 
upływa osiem lat. Przez ten czas ani razu 
nie przyszło mi do głowy zatelefonować 
do niego w wiadomej sprawie. Przeciw
nie, coraz bardziej utwierdzam się 

„Pisarze! - nawołuje redakcja 
Stoicie dziś wóbec zadania nie tylko 
literackiego zapisu, dokonujących się 
na wsi przemian, stoicie również wo
bec zadani.a pisarskiej pomocy dla mas 
chłopskich( które w ciężki!U walce bu
dują na swoim odcinku nowy ustrój, 
znajdując oparcie i pomoc w klasie ro
botniczej. Wasze pisarstwo powinno 
pokazywać dr> bno i średniorolnym 
chłopom ich wroga klasowego, winno 
stworzyć w literaturze nowe wzory 
społeczne - działacza wiejski.ego, win
no za temat swej twórczości wziąć te 
wszystkie instytucje, które dzisiaj na 
wsi powoli i z trudem przekształcają 
i formy gospodarowania, i świadomość 
społeczną i kulturalną podstawowych 
mas chłopskich". 

człowieka do natury i do wytworów swej 
pracy, kiedy układają si.ę na nowych pod
stawach związki między ludźmi, kiedy 
wreszcie zmienia się sam człowiek. Te 
okresy bywają dla pisarzy zarazem wiel
kie i trudne. Wielkie - gdyż ofiarowują 
pisarzom ni.ecodzienny dar: możność opi
sywania świata, który dopiero się staje, 
który się rcdzi, przywilej ukazywania 
i współkształtowania zjawisk najbardziej 
żywych i potężnych - przeobrażających 
się treści narodu i człowieka. Ale okre
sy te, okresy przemian, stawi.ają przed 
pisarzem również ,;ieznane dotąd trud
ności: wszelka z iana i ruch trudniej
sze są do uchw cenia niż stabilność; 
ośrodki tego ruchu i bazy tych przemian 
znajdują się czasem poza traktami, po 
których zwykła się była poruszać pisar
ska wyobraźnia; odziedziczone konwen
cje literackie nie zawsze przystają do 
nowych zjawisk społecznych. Mógłbym 
wyliczyć tych trudności więcej. Czyż 
mam powtarzać to, co się słyszy tak czę
sto: że praca powieściopisarska odznacza 
się długofalowością, że ze zdobytych ob
serwacji powieściopisarz nie zawsze po
trafi na gorąco, od razu zbudować kom
pozycję, zaludnić ją postaciami i ożywić 
własnym, indywidualnym doświadcze
niem wewnętrznym? 

Jeden z wybitnych polskich autorów 
porównał w niedawnej dyskusji pracę 
powieściopisarza do roli ciężkiej artyle
riJ, a funkcję dziennikarza czy reporta
żysty do zadań liniowej piechoty. Ta pół
żartobliwa paralela uchwyciła trafnie ce
chę współdziałania i łączności między po
wieścią a reportażem. Nie spierajmy się 
o to, kto tu jest „królową broni", rzecz 
bowiem w tym, że reportaż .__ doraźny, 
szybki i ruchliwy - dociera bezpośred
nio tam, gdzie powieść czuje się jeszcze 
bezradna. Jest to forpoczta wyobraźni 
powieściopisarskiej, która pierwsza wkra
cza na nowy teren, przeprowadza wy
wiad, donosi o nastrojach i topografii. 

b) do miast (studia, zawody, prze-
mysł). , 

19) Działalność ore-anizacvj poli.tvcz
nvch i społecznych: PZPR, · SL, ZSCh, 
ZMP. 

20) Soort na wsi. 
21) Chłopski cwn na zjednoczenie ru

ch11 lur!oweeo (27 li~tnn;:irla 1949 r.). 
22) Ruch łączności wsi i miasta. 

w przekonaniu, że powieść - jako gatu
nek fikcji literackiej odtwarzającej 
i kształtującej rzeczywistość - nie tylko' 
że nie wygasa, ale zyskuje nowe, niezna-
ne przedtem perspektywy. 

A jednak głos, który przytoczyłem, nie 
był odosobniony. Już bezpośrednio przed 
wojną dawały się w środowisku literac
kim słyszeć opini.e, jakoby stara miesz
czańska powieść miała się rychło rozłu
pać na trzy osobne człony, z których ka-ż
dy będzie sobie odtąd wiódł samodziel
ny żywot. Tc trzy osobne człony to miał 
być essay, książka kryminalna i repor
taż. Powieść - mówiono powieść 
w tradycy3nym znaczeniu ulega powol
nej dezintegracji. Weźcie na przykład 
„Czarodziejską górę" Manna. Trzy ele
menty: fabuła, essay i reportaż - zar~r
sowały się tam jak ściany budowli, któ
ra za chwilę ma runąć. Porównajmy 
z nią konstrukcję tak jednolitą i harmo
nijną jak choćby „Pani Bovary" lub „An
na Karenina". Widać z tego nieuchron
ny proces - proces rozbicia konsysten
cji. Akcja, narracja intelektualna i realia 
życia codziennego - trzy składniki po
wieści, które niegdyś były stopione 
w jedno ..:__ teraz pójdą każdy swoją dro
gą. Będziemy mieli książki poświęcone 
tylko akcji, lub tylko rozmyślaniom, czy 
też tylko opisowi. realiów. 

Zdaje mi się, że te wróżby okazały się 
płonne. Pięcioletnia obserwacja powojen
nej literatury pozwala stwierdzić proces 
nie tylko że nie identyczny, ale wręcz 
przeciwny. Współczesna powieść, po 
okresie psychologistycznego rozbici.a, co
raz_ wyraźniej - sądzę - zarysowuje 
dztś tendencje całkujące. Powróciła do 
niej fabularna konstrukcja faktów, opis 
intelektualny i uczuciowy został zrówno
ważony w ogólnym układzie kompozy
cyjnym, nowy świat stosunków wytwór
czych staje się, np. w powieści radziec-
1ldej, normalnym tłem epi.ki. świadczy 
o tym szereg przykładów; jak choćby 
p:s'tatnie k.siążki Fiedina czy Pawlenki 
w ZSRR, Anny Seghers w Niemczech, 
Aragona we Francji czy Jorge Amado 
w literaturze południowo - amerykań-
skiej. , 
Powieść współczesna, a przynajmniej 

postępowa powieść współczesna, nie roz
luźnia swoich rygorów; dawny „wór po
wieści.owy" nie dał się podzielić na trzy 
torby podróżne, z których każda powę
drowałaby w swoją stronę. Przeciwnie -
wróciły do niej wszys,kie elementy, 
wzbogacone o nowe doświadczenia i pod
dane nowym prawdom, zdobytym przez 
świadomość twórców. Essay literacki nie 
stał się dla niej konkurencją - coraz wy
raźniej bowiem zyskuje charakter wy-

W tych ki.lku zdaniach. które przyto
czyłem, zawiera się określenie specyficz
nej funkcji, jaką może i powinien speł
niać dziś nowoczesny, literacki reportaż. 
Czy są to funkcje „konkurencyjne" 
w stosunku do współczesnej powieści? 
Czy reportaż będzie się rozwijał jej ko
sztem? Czy forma powieściowa jest for
mą przestarzałą, a reportaż - formą no
watorską? 
Bywają okresy wi.elkich przemi~n 

w historii narodów, kiedy zmienia się 
sposób wytwarzania i rozdziału dóbr, kie
dy powstają nowe instytucje, prawa i po
jęcia, kiedy przekształca się stosunek 

Reportaż nie tworzy bohaterów, lecz 
zazwyczaj przekazuje prawdziwych lu
dzi; ni.e obmyśla dialogów, lecz notuje 
rozmowy; nie układa wielkich kompozy
cji i jeśli komponuje, to w małym zakre
sie. A co najważniejsze - obraca się 
w rzeczywistości autentycznej, szkicuje 
zastany krajobraz, urządzenia, sprawy 
ludzkie, potrafi wychwycić lokalną typo
wość i porównać do i.nnej, umie spostrzec 
drobne przemiany i przymierzyć je do 
wielkich, posiada zdolność specjalizacji, 

Konkurs P. P. „Film Polski" na pomysł-nowelę do filmu 
o współczesnej problematyce polskiej 

P. P. „Fiam Polski", nieza,Jcinie od ogłoszon€go !PO Zj-eżd'Zie w Wiśle konkursu 
rzamknięlego oa. oowelę-sceoariusz, ogłasza niniejszym drugi k<mkurs, tym razĘiffi 
na pomysł do f1limu (nowelę). 

Konkurs jest dost"l>pny dila w52ystkJ.ch. Poniż<e(j zamieszczamy warunki konkursu. 
Regulamin 

Uwzględmiając potrzeby szerokich rzesz pracujących, które pragnęłyby ujrzeć 
na ekranach filmy o swoim życiu i pracy na tle nowej ,rzeczywistości polski<ej 
Przedsiębiorstwo Państwowe ,,Flmi Polski" ogłasrza kookurn otwarty na pomysł
nowclę do fiJ.rnu o iwspółczemej iIJ'I"Obl€matyce polskiej. 

Do utlziału w konkursie impra.sza. się pnede wszystkim przedstawlclelli. ~ta. 
pracy, którzy na pl>dstawie własnego doświadozenia. 15 pracy zaiwodcl\vej, spole.c:mej 
pDlwlnnł wnieść Wliiele cennego maiteria.łu do tema.tyki nasiyoh flllmów o dzisiejszej 
rzeczywistości polskiej. 

Pomysł ten może być ujęty w dowolnej formie: wspomnkn!a, :i;>amiętnika, 
nowe!L, szkicu dramaturgicznego itd. Pra<:a wd.ooa być utwor€m o.ryg!nalcnym, a nie 
przeróbką isinie}ą<:ego dzieła literackiego lu1b teatralnego. ' 

Termin nadsyłania prac upływa z dni.tan. l marca 1950 r. Skład Są<lu Konkur
S'Owego b0zie podamy od<ini·e·lnie. 

W wyniku oceny pra·c konkll['sowych Jury 1Pnyma cztery nagrody: 
I. 200.000 u 

n. 150.000 izł 
III. 100.000 :z.ł 
IV. 5-0.000 .U 

Przedsiębiorstwo Państwowe „Film Polski" rezerwuje sobie prawo zakupu nie
nagrodzcoych prac. Wszystkie czaku.piane prace .sta(ją się własnością P, P. „Film 
Polskli", który zastr!Z€ga robie prawo, iż następne etapy pracy mogą być wykonane 
przez innego autora (nowela, scenariusz literacki., scenqpis Atd). 

Przedsiębiorstwo Państwowe ,,Film Polski" rezerwuje sobi-e również prawo 
wykorz,ystania poszc:z.ególnych częś-ai pomysłu, scen, partii dia1og-0wych prac 
>zakupionych. 

Prace nadesłać należy anonimowo w zapieczętowanej kopercie na adres: War
szawa, ul. Puławska 61 Dy;rekcja P:rogram-0wa Na.c:z.elnej Dyrekcji P. P. ,,Film 
Polski". Koperta win.na być rzao,pa.trzon.a w godło. W drugiej rzałą·C'l:Onej kopercie 
o tym samym godle :podać naieży imię, nazwisko li. iadres autora. 

Wyniki konkursu ogkszcoe rzostaną dnia 1 <:2lerwca 1950 r. 
Nadsyłane na konkurs rękc.pisy nie bE;dą .zwracane 

Z samego wyliczenia tematów widać 
jasno czym jest dzisiejszy reportaż. Po
wieść nie byłaby zdolna do podobnej 
precyzj i w podziale obszarów tematvcz
nych. Nie wynika z 'tego, że nie można 
nao.isać powieści np. o ooczcie na wsi. ; 
Mozna, ale po co? Byłaby to powieść
reportaż. Powieści takie odznaczają się 
często skłonnością do zaokraglania i po
le~o_wania zebranego materiału, pozba
w1,a1ąc go surowej, nieociosanej auten
tycrności. a riadko narlaiac mu w zamian 
cechy V.:ielkiej literackiej metafory, 
. WydaJe mi się natomiast, że reportaż 
Jest dobrą zaprawą dla powieściopisarza. 
Nie należy sobie bowiem wyobrażać że 
is~nieje jakiś ni.ewzruszalny podział 'r61 
międ~y a~tora_mi .powieści a reportaży
stami„ Myslę, ze Jest zupełnie inaczej. 
Granice są tu płynne i bardzo przenikal
ne. Często powieściopisarz wyjeżdża na 
~epo.rtaż i równie często reportażysta sta
Je SJę z czasem powieściopisarzem. Ra
dziecka powieść batalistyczna ostatnich 
lat powstała w dużei mierze z korespon
dencji W?jennych. Wvbitni powieściopi
sarze byli korespondentami z frontu 
a nieraz tak~e pocz.atkujący korespon~ 
dent stawał się wybitnym powieściopi.sa
rzem. 

Ni.e należy również sądzić, że oddziały
wanie reportażu jest ograniczone w po
równaniu z powieścią i nic należy uwa
żać go za twórczość „małego lotu" albo 
za coś w rodzaju fachowego treningu na 
użytek powieściowego „warsztatu". Za
dani.em reportażu nie jest tvlko opraco
V:Ywanie r~ali?w dla orzyszłych powieś
c~ - zadania ]ego są dużo szersze. Wiel
ki ;eportaż pot~afi równ~e silnie wpły
yvac i;ia umysł. i wyobraznię czytelnika, 
Jak ~1elka powieść; potrafi do nie~ przc
maw1.ać wprost, jezykiem bezpośrednim 
o rzeczach, które dziRły się wczoraj i jr;tó~ 
re dzieją się dziś. Dlatego doskonale ro
zumiem ÓVf fragment apelu „Wsi", który 
Wzywa pisarzy do pokazania drobno 
i średni?rolnym chłopom ich wroga kla
so;vego i typu wzorowego działallza wiej
skiego. Nowoczesny reportaż umie bo
:Wi.em operowa.ć nie tylko relacją, ale 
i dydaktyką, me tylko notuje, ale i prze
prowadza selekcję, klasyfikuje zebrany 
materiał i P?dda~e go ocenie polityczneL 

Ten krótki felieton. napisany z okazji 
k?n~ursu ,,Ws~"·. miał. na celu uwydat- ' 
m.e~1~ łączności i. wspołpracy mi.ędzy po
w1esc1ą a reportazem, a także wzajemne
go przenikania się tych dwóch gatunków. 
~.iał równie~ stanowić zachete do dysku
sn na powyzszy temat, którego 11utor fe
lietorru na pewno nie wyczerpał. 

Kazimierz Brandys 
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MARIAN PODKOWI~SKI 

Mi tg • 
l prawda o ruchu podziemngm lU 

o D kilku lat toczy się w Niemczech 
dyskusja na temat konspiracji 
w Trzeciej Rzeszy. Wydawcy 
w Niemczech Zachodnich zawaleni 
są pamiętnikarskim materiałem 

a półki księgarskie uginają się od / 

sprawozdań, powieści i wspominków rze
komych nieraz „bohaterów" niemieckiego 
ruchu oporu. Nie brak tu oczywiście i po
lemik, i kontrowersji, i zwykłych kłamstw. 
Niemcy Zachodnie szukają rehabilitacji, za
pominając, że prawdziwi bojownicy anty
faszystowscy albo nie żyją, albo pracują, 
obecnie nad odbudową demokracji na gru
zach Trzeciej Rze~. 

Echa tej dyskusji dały się słyszeć ostat
nio i u nas. Niedawna polemika między Je
rzym Kowalewskim i Egonem Naganow
skim w „Kuźnicy" na marginesie „Siódme
go Krzyża" Anny Seghers oraz powstanie 
J :powodzenie sztuki Leona Kruczkowskie
go „Niemcy" dowodzą, że sprawa niemiec
kiego ruchu oporu w czasach hitlerowskich 
budzi zainteresowanie również w Polsce. 

I w Niemczech i poza nimi zagadnienie 
niemieckiego ruchu oporu rozpatrywane 
jest przy tym dwojako: po pierwsze, roz
waża się, czy w ogóle w Niemczech hitle
rowskich istniała możliwość konspirowa
nia, po drugie zaś, dyskutuje się nad tym, 
o ile ~oszczególne przejawy opozycji prze
ciw reżimowi hitlerowskiemu można uwa
żać za istotnie związane z walką antyfa
szystowską. Prawica niemiecka bowiem nie 
od dziś głosi tezę, że nie można było wal
czyć z hitleryzmem, ponieważ Gestapo by
ło wszechwładne. Gloryfikuje przy tym ja
ko jedyny możliwy przejaw tej walki t. zw. 
wewnętrzną, emigrację, „bunty towarzyskie" 
lub „prywatne" protesty. Za Q.owód dosta
tecznej odwagi uważa ona fakt, iż niektó
rzy ubierali się w pancerz milczenia lub 
pogardy; klasyczny przykład takiego „opo
ru" wobec H itlera stanowi profesor Son
nenbruch ze sztuki Kruczkowskiego. 

Przez długi czas panowała w tych spra
wach wielka dezorientacja, Znając prakty
ki Gestapo na terenach okupowanych, wie
lu przychylało się do zdania, że istotnie 

samym Niemcom również trudno było 

spiskować w Berlinie. Przed wojną, lewi
cowa litęratura niemieckich emigrantów 
docierała do nas słabo. W czasie wojny 
o docieraniu jej nie było mowy w ogóle. 
Dopiero po zakończeniu działań wojen
nych, gdy emigranci powrócili do N iemiec, 
w Berlinie zaczęły wychodzić pierwsze po
wieści Anny Seghers, Friedricha Wolfa, Bo
do Uhsego i Brunona .Kaisera, prace 
publicystyczne Alberta. N ord en a, Maksymi
liana Scheera i Alfreda Kantowicza, wier
sze Brechta, Bechera i Weinerta, stanęliśmy 
wobec możliwości pełnej oceny wysiłku nie
mieckich antyfaszystów na emigracji 
i w kraju. 

Oczywiście niemiecka reakcja natych
miast przypuściła szturm przeciw pisarzom 
lewicy. Zależało jej na tworzeniu mitów, 
prawda b.owiem była dla nich bardzo gorz
ka. Nawet prawicowy publicysta, Rudolf 
Peche1, wydawca. „Deutsche Rundschau", 
którego Hitler unieszkodliwił dopiero 
w roku 1942, musiał w swej książce 
„Deutscher Widerstand" przyzl).ać, że tylko 
komuniści ponieśli istotne ofiary w Trze
ciej Rzeszy, tworząc jedyny, faktyczny ruch 
oporu w Niemczech. Zaraz po rozwiązaniu 
KPD, komuniści stanęli do otwartej walki 
z Hitlerem. „Ich przywódcy - pisze Pe
chel ~ mieli tyle odwagi i z taką zacię

tością wałczyli przeciw narodowemu socja
lizmowi, a w godzinach śmierci wykazy. 
wali tyle hartu i cywilnej odwagi, że po
zyskali szacunek i podziw nawet u zniena
widzonego wroga". Relacje tego rodzaju 
pojawiają się często u różnych pamiętnika
rzy tamtych czasów, zgodnie stwierdzają
cych, że Komunistyczna Partia Niemiec po
niosła w walce z reżimem Trzeciej Rzeszy 
największe straty. 

Cóż pozostało klice wojskowej i zbliżo
nym do niej kolom niemieckiego mieszczań
stwa w obliczu tej prawdy, jeżeli nie two
rzenie legendy. Takim mitem, który ma 
wybielić oportunistyczną postawę szerokich 
warstw niemieckiego mieszczaństwa i socjal
demokracji, jest sprawa zamachu na Hitle
ra 20 lipca 1944 rok u. 

PRAWDA O Pl'CZU 20 LIPCA 
ni, a kto wie, może i wydani w ręce Ge
s tapo. Pamiętajmy, że wśród uczestników 
tego puczu był także hr. Helldorf, h itle
rowska kreatura, morderca kapturowy 

Z dzisiejszej perspektywy patrząc na. 
spisek 20 lipca w iemy już, że był on owo
cem sprzysiężenia zapamiętałych imperia
listów niemieckich, dla. których nawet gra
nice Weimaru na wschodzie byly tylko kon· 
cesją na rzecz „tymczasowego pokoju". 
Inscenizacja puczu miała po prostu cha
rakter pałacowych porachunków w obrębie 

tej samej klasy oraz kasty generałów, któ
rzy postanowili usunąć - jak powiada 
Anton Ackermann (SED) w miesięczniku 

„Einheit" - „kapitana statku, który zaczął 
tonąć". Ludziom tym n ie chodziło bynaj
mniej o zastąpienie faszystowskiej dykta
tury przez ust rój demokratyczny, ani poli
tyki wojennej przez trwały pokój, lecz po
prostu o ratunek militarno-imperialistycz
nego systemu. 

Generałowie pozóstali nadal Imperiali
stami, nawet je:Wli nienawidzili Hitlera. 
Manstein powiedział na swym procesie 
w Hamburgu, że „Hitler tak długo był 
dobry póki słuchał swych generałów". 

Usuwając Hitlera z drogi, twórcy puczu 
pragnęli uratować imperializm niemiecki 
-0d klęski, podobnie jak w gruncie rzeczy 
udało się to Ludendorffowi w r. 1918. 

Generalowle I politycy biorący udzial 
w puczu - zalicza się dziś do nich i sam 
dr Schacht - więcej obawiali się rewolucji 
aniżeli Hitlera. 

Plany twórców puczu byty wyrazn1e 
sprzeczne z interesem narodu niemieckiego, 
a nawet z nastrojami mas, rozczarowanych 
klęskami na froncie wschodnim. Plany ich 
szły w kierunku utrzymania frontu wschod
niego i walki ze Związkiem Radzieckim za 
wszelką cenę. Allan Dulles, który ze Szwaj
carii kierował spiskiem z ramienia ame
rykańskiego wywiadu, pisze w cytowanej 
już książce, „że na wypadek udania się za
machu na Hitlera __. podaję tutaj treść jego 
depeszy z 13 lipca 1944 do Waszyngtonu -
wojska niemieckie cofać się będą na zacho
dzie i najl epsze dywizje wysyłać na front 
wschodni". Tak wyglądały w rzeczywistoś
ci plany spiskowców. 

Sam dzień spisku byt również dobrany
w relacji niektórych uczestni.ków - nie
szczęśliwie. Wybrano go pośpiesznie, pod 
wrażeniem wielkiej ofensywy radzieckiej na 
wschodzie. Chciano bowiem wtedy za wszel
ką cenę wstrzymać pochód zwycięskich 
armii na Berlin. W decydujacej chwili gdy 
padła bomba, zawiedli wszyscy. Większość 
spiskowców poszła na szubienicę bez niczy-

jego 11przeclwu. Było coś doprawdy przera
żającego w bierności z jaką. bitni frontowi 
oficerowie dali się bez jednego wystrzału 
aresztowa6 ludziom Himmlera. Ulrich von 
Hassel, powieszony za udział w puczu, 
w swych notatkach więziennych nie bez 
ironii pisał: „Generałowie cl zdawali ' eię 
nieraz oczekiwać wyraźnego rozkazu od 
Hitlera aby ocal!6 jego rządy". Znamy to: 
rewolucja na rozkaz, spisek na. rozkaz. 

Tragedią spisku były jego konsekwencje. 
Po jego zdławieniu bowiem, w odwet za 
próbę zamachu st~nu, Himmler zUkwldo
wał po obozach I więzieniach tysiące wy
próbowanych antyfaszystów, którzy od lat 
cierpieli w lochach Gestapo. A przecież 
nigdy n ie byli tak blisko wolności jak 
w owych strasznych dniach lipcowych 
1944 roku! 

Spisek 20 lipca doczekał się oczywiście 
literackich opracowań, które kontynuują 
linię wytkniętą przez reakcyjnych histo
ryków niemieckich. Zaróvmo generał Har
ras ze sztuki Carla Zuckmayera „Der Teu
fels General", jak I SS-generał dr Sann 
z dramatu S<!haefera „Sprzysiężenie", są 
upostaciowaniem niebezpiecznych m itów 
dla potrzeb współczesnej polity.kl niemiec
kiej burżuazji, która nie może się pogo
dzić z przemianami, jakie dzieją się na 
wschodzie Niemiec. 

Pucz 20 lipca nie był więc ani ruchem 
oporu ani robotą podziemną, w rozumieniu 
społeczeństw z krajów okupowanych przez 
Niemców, lecz jedynie zamachem stanu pa
łacowych malkontentów strzegących tra
dycji Wielkich Prus. 

Mimo to I on w gruncie rzeczy pokazał, 
że Gestapo nle było wszechwładne I że 
można było w Niemczech spiskować i kon
spirować. Fakt, że można walczyć z prze
mocą., i to nawet w Niemczech hitlerow
skich, teza głoszona na emigracji przez nie
m'ieckich pisarzy antyfaszystowskich zna
lazla 'pełne potwierdzenie w ruchu podziem
nym, przemHczanym tendencyjnie przez 
skompromitowaną reakcję, k tóra ukuła so
bie wygodny pancerz w postaci roz
maitych powiedzień o „wewnętrznej emi
gracji" lub opowieści o „Innych Niemczech" 
(„vom andern Deutschland"). 

Jakkolwiek slaby by! ruch antyfaszy
stowski w Niemczech, ofiara, jaką dali z sie
bie komuniści i niektórzy socjaliści w la
tach hitlerowskiego reżimu, zasługuje na 
to aby zapoznać z nią polskiego czytelnika. 

Ronspiracyjnej dzielności lewicy nie
mieckiej - o czym będzie j eszcze mowa -
niemiecka reakcja przeciwstawiła pucz ge
neralski przeciw Hitlerowi w momencie, 
.kiedy wojna była już dla -Niemiec dawno 
przegrana. Publicyści niemieccy rzucili się 
na ten temat, jak spragniony na pustyni 
rzuca się na porzuconą sakwę wody. 

z Berlina i Wrocławia, ostatni prezydent 
policji Berlina ,oraz generał SS N ebe, który 
był szefem bezpieczeństwa u Himmlera. 
Drugim dowodem hitlerowskiej prowokacji 
wśród konspiratorów 20 lipca był fakt, że 
zaraz po nawiązani u kontaktu między 
Leuschnerem a komunistami, grupa Anto-

KAźS NA PLÓTZENSEE 

W świetle dokumentów wiadomo nam 
dzisiaj, że pucz 20 lipca nie był żadnym ru
chem oporu ani żadną zorganizowaną ide
owo opozycją, lecz zamachem nieskonsoli
dowanej zresztą grupy, której przewodzili 
gener:Jowie zadraśnięci w swej ambicji 
albo pragnący uratować z „dawnych" Nie
m 're, co się ratować dało. W spisku tym 
w-zięla udział mała dosyć garstka osób, 
lecz dziś uczestnicy jej urośli w oczach po
grobowców III Rzeszy do rozmiarów ca
łych dywizji. W Bonn co drugi polityk 
skłonny jest twierdzić, iż maczał palce 
w spisku marszałka Witzlebena i ministra 
Popitza. 

Prawdą j est, że do spisku przystąpili 

również dobrzy demokraci, lecz zostali dziw
nym „przypadkiem" aresztowani, zanim za
mach został postanowiony. Tak zginął nie
przejednany antyfaszysta Wilhelm Leusch· 
ner oraz socjalistyczna grupa z drem Le
berem i prof. Reichweinem na czele. Oni 
jedni utrzymywali stosunki z grupą ko
munistyczną, za co zostali później potępie-

na Saefkowa, która przez wiele lat organi
zowała faktyczny ruch oporu wśród robot· 
ników w Trzeciej Rzeszy i była zakonspi
rowaną grupą. KPD w Niemczech, dostała 
się natychmiast w ręce siepaczy Himmlera! 
Allan W. Dulles, jeden z. patronów zama
chu na H.rtlera, który w Sz\vajcarii prowa- • 
dził wywiad amerykański, podaje w swej 
książce „Sp1·zysiężenie w Niemczech", że 

kiedy zamachowiec hr. Stauffenberg, nie
wątpliwie najciekawsza i najbardziej od
ważna po1tać w całym spisku, wysunął na 
jednym z tajnych :rebrań lrnncepcję wciąg

nięcia również komunistów do koalicji an
tyhitlerowskiej, „odradzono mu to„. ze 
względów bezpieczeństwa". Dla spokoju du
cha wydano po prostu kilku postępowców 
i komunistyczną grupę Antona Saefkowa 
w ręce Gestapo. Pucz pozostał więc w rę

kach generałów i wszechniemców. Nikt 
oczywiście w Niemczech o tej prowokacji 
nie wiedział. 

Mein lieber Soh1i, 
Du grosses, spates Glucik, 
So lasse ich dich 
1vaterlos zuriick -
Ein gan:,,es Volk -
nebn, clas i.st zu kldn, 
Das Menschenvolk 

w-ird d tr d-ein 'Vater sein! 
(Poeta Ada.m Kuckhofj, w celi śmier
ci na PIOt<:en•e„, S. VII T. 194-'J 

BOJOWNICY t\NTYFASZYSTOWSKIEGO RUCHU OPORU 
W NIEMCZECH HITLEROWShlCH 

Mieszczańscy konspiratorzy, którzy z ta
itich czy innych powodów maczali palce 
w spisku 20 lipca względnie schodzili się 
na tajne „bierabendy" w obliczu nadchodzą
cej klęski na froncie wschodnim - du
chowy inicjator puezu lipcowegb, generał 
Beck, b. szef sztabu Wehrmachtu, który nie 
zgodzi! si~ na obsadzenie Czechosłowacji, 
stał się_ osrodklem zainteresowan ia dopiero 
po Stalmgradzie - starali się w gruncie 
rzeczy .. stosować w całej swej opozycji wo
bęc rez1mu zasadę: „v\lasch mich, und mach 
mich nicht nass" (myj mnie, lecz nie za
mocz mnie). Faktem natomiast jest, że od 
chwili h itlerowskiego przewrotu jedynie le
wica wiedziała, jak wygląda „krwawa ką
piel" himmlerowskich łaziebników. 

W berlińskiej kaźni na P!Otzensee, w Te
gel, w Brandenburg-Garden - wiele głów 
najlepszych synów Niemiec padło ofiarą 
topora, później gilotyny (koszta. były zbyt 
wielkie, jak wynika z więziennych kronik 
spowiednika ks. Poelchau'a pt. „Die letzten 
Stunden"). Zbuntowanych wojskowych roz
strzeliwano zaś na strzelnicy w Jungfern
heide. W ciągu wojny rozstrzelano prawie 
10 tysięcy „opornych" wojskowych, 250 ty
sięcy komunistów, socjalistów i demokra
tów zamordowano w obozach, ponad 600 
tysięcy Niemców przebywało w Oranienbur
gu, Dachau i innych obozach koncentracyj 
nych. Zanim Hitler zaczął mordować na 
wschodzie, musiał wpierw rozprawie się 

z wrogiem rezimu w samych :rv;~emczech. 

Okrucieństwa hitlerowskie podczas wojny 
przesłoniły i usunęły w cień poprzednie 
tragedie lewicy niemieckiej, jej wielkie ofia
ry w walce o wolność, i lata terroru, który 
spadł na domy robotnicze Weddingu, Ham
burga i Lipska, 

E1lgar Andre 

Dzień, który do his torii Niemiec prze
szedł pod nazwą „pożaru" R eichstagu, stal 
się hasłem dla niemieckiej l ewicy, aby 
zejść do podziemi i stą,d toczyć dalszą wal
kę z reżimem. Gdy Europa spala jeszcze spo
kojnym snem pełna optymizmu, na ulicach 
miast niemieckich zaczęły się już rządy 
Himmlera. Sądy kapturowe z czasów w ei
marskich zastąpiono odtąd „legalnymi" 
Volksgerichtami osławionego Rolanda Frei
slera. 

Pierwszym człowiekiem ściętym na Plot
zensee ze względów politycznych był robot
nik Richard Hlittig z Bottendorfu. Działo 
się to 17 lutego 1934 r. Poprzednio. mord.o
wano potajemnie i b ez sądu, od teJ chwili 
zaczęly się „legalne" rzezie ofiar s~;awied: 
Jiwości Trzeciej Rzeszy: „legalne , ch~c 
również utrzymane w tajemnicy przed m e
mieckim społeczeństwem. Wkrótce po Hiit
tigu ścięto członka KPD z Halle, Adolfa 
Rembte, oraa. funkcjonariu sza KPD z Bre
my, Roberta Stamma. Obaj byli zasłużony
mi działaczami. robotniczymi i udowodmo
no im, że pracowali w konspiracji nad 
zjednoczeniem ruchu robotniczego. Takich 
wypadków naliczył rejestr śmierci na 
Pliitzensee oraz w innych miejscach kaźni 
do r. 1944 - 11.881. Mimo to organizowany 
p rzez lewicę ruch opo ru rozwijał się. Orga
nizowali go przede wszystkim r ob otnicy, 

uczeni oraz pisarze. Starano się za wszel
ką cenę utrzymać kontakt z ośrodkami 
fabrycznymi. Emigracja przysyłała ma
teriał propagandowy. Nie trzeba chy
ba wyjaśniać, że utrzymanie tego ruchu 
w warunkach istniejących w Niemczech nie 
było sprawą łatwą. Łamano charaktery, od
ważni padali w walce. W owych latach po
gardy i nienawiści, kiedy bojownikom 
o wolność Niemiec towarzyszyla najstrasz
livtsza samotność, znalazło się przecież kil
ka straceńczych placqwek, które prowadzi
ły prawie beznadziejną walkę aż do gorz
kiego końca. Tym ludziom pisarze na 
emigracji zawdzięczają wątek swych po
wieści, a demokracja powojenna w Niem
czech - moralne natchnienie do dalszej 
walki z powstającą z gruzów reakcją. 

Należał do n ich Edgar Andre, robotnik 
portowy z Hamburga, bojowy przywódca 
hamburskich robotników i marynarzy, który 
po powrocie z Belgii w roku 1918 stworzył 
„Rotfrontkii.mpferbund", placówkę, walczą
cą zajadle z NSDAP. Dzieje „Czerwonego 
liamburga" - ląc;aą, się ściśle z jego imie
niem. Gdy hitlerowcy doszli do władzy, 
Edgar Andre został natychmiast areszto
wany przez SS w Altonie pod Hamburgiem 
4 marca 1933 r. Bity i maltretowany w ostat
nim słowie Andre powiedział: „Zarzuca mi 
się zdradę stanu i czyny których nigdy nie 
popełniłem„. Moi panowie, skoro prokura
tor domaga się dla mnie utraty praw hono
rowych, oświadczam wam: wasz honor nie 
iest moim honorem, a mój honor nie jest 
waszym. Dzielą n as poglądy na świat, dzie
lą nas klasy, dzieli nas głęboka przepaść. 

Jeśli wymagacie ode mnie ofiary, gotów 
jestem ją ponieść. Nie chcę waszej łaski. 
:2;yJem w walce i w walce pragnę umrzeć 
ze słowami: Niech żyje komunizm". 

Został ścięty w nocy 4 listopada w Ham
burgu, pisząc w ostatnim liście do żony. 

„Ostatl\ią noc spędziłem przy szklance wody 
sodowej, wierny moiny zasadom aż do kcń
ca". 

Sprawozdanie o śmierci Andre'go 
w książce pastora Poelchau'a, mimowoli 
przywodzi na myśl nikczemny brak gcd
ności hitlerowskich dygnitarzy i morder
ców - jak ostatnio chociażby Ericha Ko
cha w tymże samym Hamburgu, ich pod
łe i tchórzliwe zachowanie w obliczu samej 
ju:! tylko myśli o czekającym ich trybunale. 

Inną piękną placówką ruchu oporu le
wicy niemieckiej, której dzieje opisuje Jan 
P etersen, sam uczestnik nielegalnej roboty 
w Niemczech, w książce „Unsere Strasse" 
jest g rupa z Charlottenburga (dzielnica Ber
lina), która w latach 1933 - 35 podjęła nie
równą walkę z hitlerowską przemocą.. Lista 
zamordowanych uczestników „Charlotten
burger Kreis" obejmuje 18 młodych ludzi, 
w wieku Od 19 do 26 lat. Dzieje tej grupy 
koncentrującej się na Wallstrasse są typo
wym przykładem buntu młodzieży przeciw 
krzepnącej rzeczywistości Trzeciej R zeszy
pośród obojętności pozostałego społeczeń
stwa. Walka w samotności otoczonej m i
sternie utkaną pajęczyną zdrady i korupcji
oto ówczesna atmosfera wielu miast nie
mieckich, głuchych na los Ericha Mlihsa
ma, Carla Ossietzky'ego i młodych przyja
ciól Jana Petersena. Dzieje jego manuskryp
tu, w którym opisał on koleje swego „ko
ła", a którego trzeba było strzec nie tylko 
przed argusowym okiem policji, lecz przed 
oczami „dobrych" sąsiadów, są najlepszym 
przykładem klimatu zatrutego teorią o Her
renvolku i przestrzeni życiowej. W latach 
1934 - 35 zostało doszczętnie wytępione 
młode pokolenie entuzjastów socjalizmu. 
Inni zdradzili lub opuścill Niemcy. 

; 

ZWIĄZEK BIAŁEJ ROŻY 

Jlarro Schulze-Boysen Walter Husemann 

1fo pam1~c potomnych zasługuje również 
nnlyh:tlcrowzl~a ak~j1 stu<lcntów mona
chijskich mana pod nazwą zw:ązku Białej 

Róży. Hitlerjugend nie cdrazu opanowała 
wszystkie uniwersytety. Przez wiele lat to
czyła si" tam cicha wałka, w której wzięła 

również czynny udział grupa mieszczań
skich profesorów, pozostająca pod wpływa
mi postępowych stud'entów, odrzucających 
a l imine program NSDAP, choć nie zda
jących sobie jeszcze spmwy z własnych 
celów walki z brunatnym ;reżimem. Człon-
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ka.ml Związku Białej Róży byli młodzi 
entuzjaści wolności, których przer;ażały me
tody Himmlera I dla których kultura n ie· 
miecka nie była jeszcze antykiem. 

Bunt studentów monachijskich był pierw
szą, akcją zespołową, k tóra czynnie przec1w
stawiala się Hitlerowi w przeddzień woj
ny. W' p ierwszych jej latach Związek Białej 
Róży kolportowal ulo tki oraz listy łańcu

chowe, krążące w odpisach po calym kra· 
ju. Gestapo przez długi czas bez powodze
nia poszukiwało sprawców tych „niepoko
jów" W jednej z ulotek „Białej Rózy" czy. 
tamy: „Nie damy wam spokoju, jesteśmy 

bowiem sumieniem narodu mem1eckiego. 
Możecie czytać bez obawy, ponieważ adresy 
wasze nie są w żadnej kartotece. Wybiera
my je dowolnie z książek adresowych. Nie 
mamy biur ani aktów, ale jestciimy wszę
dzie". Można wyobrazić sobie strach mo
nachijskiego mieszczucha, gdy znalazł od
bitkę listu „Białej Róży" w swej skrzynce 
pocztowej. 

W innych ulotkach „Biała Róża" wzy
wała do czynnego sabotażu, do walki z re
żimem i policją. Bardziej tchórzliwym za
lecała bierny opór (nieuczestniczenie 
w zbiórce metali, n iszczenie odpadków, wy
rzucanie złomu itp.). „Nie jesteśmy agen
tami obcego mocarstwa - pisała „Biała 
Róża" łatem roku 1942 - ale wypowiada
my nieubłaganą walkę tym, którzy pohań
bili naród niemiecki". „Dla Hitlera i jego 
zauszników - czytamy w innym liście -
nie ma takiej kary na świecie, która by 
odpowiadała ich zbrodniom. Musimy także 
pamiętać, że wielu hitlerowców może w os
tatniej chwili zmienić sztandar, aby tym 
samym zatrzeć lub wymazać dawne grze
chy. Do tego także nie powinniśmy dopuś
cić". Tym zdaniem „Biała Róża" wyraźnie 
odcina się od spiskowców z 20 lipca. 

Grupa monachijska powstała w r. 1941, 
kiedy młody student Hans Scholl po raz 
pierwszy wystąpił z tajnym apelem do 
swych kolegów, aby położyć kres morder
czej wojnie, która przyniesie w końcu klęs
kę narodowi niemieckiemu. Wraz ze swą 
siostrą, Zofią i przyjacielem Christophem 
Probstem utworzyli pierwszą komórkę „Bia
łej Róży". W r. 1942 do grupy tej przyłą
czyli się prof. Kurt Huber z Uniwersytetu 
w Monachium oraz dwaj jego towarzysze
Alekxander Schmorell i Willi Graf, W do
mu architekta Eikenmevera zapadła uchwa
ła o łańcuchowych listach „Białej Róży". 

Koło spiskowców stale się powiększało. Ge
stapo zdwoiło czujność. Ktoś wskazal na 
rodzeństwo Scholl. Później również Probst 
dostał się w ręce Gestapo. Trójka ta nikogo 
nie wydala. Zamordowano ich 22 lutego 
r . 1943 w więzieniu w Stadelheim. Na uni
wersytecie bursze, szaleli z wściekłości, wzy
wając kolegów do „zmycia ha!lby", jaka 
dotłtnęla Monachium, święte miasto naro
dowego socjalizmu. W pięć dni po egzekucji 
rodzeństwa Scholl wpadł w ręce Gestapo 
prof. Huber. Z nim jego przyjaciele. „Po
trzebujemy tylko takich profesorów -
orzekli „koledzy" prof. Hubera - którzy mo
gą, być również oficerami". Wszyscy odwró
cili się od niego. Nikt go nie bronił wszyscy 
oskarżali. Trybunałowi przewodniczył znów 
Rolland Frei<ler, ten sam, który zamordo
wał Edgera Andre, a póżnlej będzie tuzina
mi wysyłał na szafot spiskowców 20 lipca. 
19 kwietnia r. 1943 odbył się sąd. Sala peł
µa była hitlerowców, którzy znieważali 

publicznie oskarżonych. W dwa tygodnie 
oskarżeni zostali straceni. 

„ROTE RAPELLE" 
Z tych samych kół społecznych, z śro

dowiska postępowej inteligencji grawitują
cej zdecydowanie w stronę lewicy, pocho
dzili organizatorzy ruchu oporu, objęci ogól
nie kryptonimem „Rote Kapelle" (Czerwo
na kaplica). Nazwa ta nie pochodzi by
najmniej od uczestników tego spisku, który 
zasięgiem swym obejmował szerokie kola 
inteligencji niemieckiej. Był to techniczny 
termin w aktach niemieckiej policji poli
tycznej. W archiwach Gestapo natrafiono 
później na jeszcze inne kryptonimy, jak np. 
„Czarna kaplica" łub nawet „żółta", a pucz 
20 lipca nosił w aktach dla odmiany nazwę 
,,Baroku", choć spiskowcy przyjęli hasło 
„Operation Walkiire". 

„Rote Kapel!e" była wielką organizacją 
antyfaszystówską w Niemczech, na czele 
której stała grupa prof. Arvida Harnacka 
i porucznika Harro Schulze-Boysen. 

22 grudnia 19!2 roku odbył się w wiel
kiej tajemnicy sąd nad pierwsiią grupą 

uczestników „Rote Kapelle". Tegoż dnia. 
e.kazano na śmierć 11 przywódców, miano
wicie: porucznika lotnictwa Harro Schulze
Boysen, jego żonę Libertas Schulze-Boysen, 
nadradcę rządowego w ministerstwie go
spodarki, dra Arvida Harnacka, Kurta 
Schulze, rzeźbiarza Kurta Schumachera 
i jego żonę Elżbietę, radcę legacyjnego Ru
dolfa von Scheliha, sekretarkę w minister
-etwie Ribbentropa, Ilsę Stiibe, Hansa Coppi, 
studenta Horsta Heilmanna i urzędnika 
Johna Graudenza. Wszyscy zostali ścięci na 
Plotzensee. W krótkich odstępach czasu 
ścięto ponadto jeszcze 80 osób - uczestni
ków grupy „Rote Kapelle". Razem w cał)"'«l 
kraju aresztowano wówczas 600 osób, z któ
rych prawie wszyscy zginęli w obozach lub 
na szubienicy. 

O politycznej działaln ości „Rote Kapel
le" najlepiej mówi orzeczenie trybunału „111-
dowego", który ferował wyroki w k,lirn
nastu kolejnych procesach. Czytamy tar.1 
m. In. - powtarzam za książką spo1. łcdn; 
ka na Pliitzensee, ks. Haralda Poe:~~u::.i. 
który sam był uczestnikiem innej grupy 
oporu, t. zw. „Kreisauer Kreisu" - że: , .Dr 
Harnack i porucznik Sehulze-Boysen p'.ltra
fili w Berlmie zorganizować grnpy ludzi 
z rozmaitych warstw społecznych, którzy, 
nie kryli się ze swym wrogim stosunkiem 
do reżimu. Część spośród uczestni ków tego 
r uchu należala do dawnej KPD. inni skła
niali się do socjalistycznego sposobu myśle
nia. Byli też wśród nich fanatyczni wyznaw
cy komunizmu. Organizowali kółka, na któ
rych dyskutowano marksistowską i leninow
ską, literaturę, w których brali udział 
zwłaszcza młodzi ,..ludzie. Wydawali komu
nistyczną literaturę, w której szkalowali 
narodowy socjalizm i państwo. Z chwilą 
rozpoczęcia wojny z Rosj:i, grupa ta przy
stąpiła do wzmożonej dzia łn lno:i"i w te1 e
n ie. Swą propagandą starali się przen:lrn/ć 
zwłaszcza do kół naukowych. artystycznych 
a nawet policji, wojska. W pismach grupa 

(/)okońoze;nie na str, 1.0-ej)_ 
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LU SUN przełożył z chińskiego OLGIERD WOJTASIEWICZ 

PIERWSZE KROKI 
Lu Sun (1881 - 1986) ucho<Lzi pow8zechnw ~ 1iajw'.lfb•tnilej8zego wspólczf),me.110 

pisarza po8tępowe.ąo Chin. Po iro.pcx;zątk11Wam~u przez dra Hu Bzy t. zw. rewolucji 
ltteraJGkiej, pole,qającej na za.,tąpien'u w twórczo$ct Uterack1ej języka. klasyc;,niego 
przea język potoc.?ny, stal s-ię on jednym z pieTW8zych n jed:rwc~śnie głównych vto
pngatorów te.Qo prąd1i, a 81.Vymi utworwmi walnie przyczynU się <to jego s;:ybklc.<10 
.:tW'ycię8twa, wyka,aując nimi, wbrew panującvm wówcz.a8 poglądom, ;te twórczo~<l 
lite-racka w języku potocznym mo:'Je o.s-iągnąó wysolci po.eiom art.vstyczn.IJ. 

Pcmiisza p1·zoc.hncnmi (1) dO'tyczy wcz681'~ego ok,roou jego dzialalno8ci (zo8tala napi-
8cina w o.<ite<i·y i pól roku po powst<tnW. pierwszej nO"weli Lu Suna), ł opt.mje pierwsze 
powa.tniej8ze przeobraienia psychi<JZne, ja.k~m podlegał m11tor, c;raz ok0Hcz1i0.§ct, Ja· 
kie cLo nich. doprowad.zU.lJ. Później, praivdopodobnie jtdt w cza.sie pi.sanla plei·wszych 
utworów, okres wahań ·i d~resji mLnąl, z biegiem czasu Lu Sui~ sta,' się Jedt1.t1m. 
z najbarrdziej kon8ek-.ccntnych bojuwników poslęplł, 

z a młodu snułem wiele marl':eń, 

później zapomniałem o większo

ści z nich, ale nie żałuję tego. 
Choć mówi się, że tak zwane 
wspomnienia mogą być źródłem 

radości, to jednak bywają one również po-. 
wodem osamotnienia lub wiążą uczuciowo 
z minionymi już okresami samotności. Ale 
nawet i to może mieć przecież pewien sens: 
dręczy mnie to, czego nie mogę zapomnieć, 
a czę}ć tych wspomnień nie dających się 

usunąć z pamięci stała się przyczyną na-
pisania „Krzyku". 

Jako kilkoletni chłopiec bardzo często, 

niemal codziennie, chodziłem do lombardu 
i do apteki (2). Nie pamiętam dokładnie, 

ile wtedy miałem lat, wiem tylko, że by
łem tego wzrostu co lada w aptece, a dwa 
razy niższy od lady w lombardzie. Poprzez 
dwakroć ode mnie wyższą ladę podawałem 
zastawianą odzież i brałem wręczane mi 
pogardliwie pieniądze, a potem szedłem do 
lady równie wysokiej jak ja, aby kupić 

lekarstwo dla chorego ojca. Po przyjściu 

do domu też miałem dużo roboty, gdyż le
ltarz opiekujący się ojcem był bardzo sław
ny i stosowane przez niego środki były od
powiednio niezwykłe: Zbierane w zimie ko
rzenie sitowia, trzyletnia trzcina cukrowa 
zwarzona przez mróz, i tym podobne (3) -

i dlatego w większości wypadków nie ła

twe do zdobycia. A jednak mój ojciec czuł 
się coraz gorzej, aż zmarł. 

Wydaje mi się, że ktoś pochodzący z za
możnej rodziny, kto później popadł w tru
dno)cl materialne, może na ogół spokojnie 

patrzeć ludziom w oczy. Zamierzałem udać 
się do N., aby tam wstąpić do szkoły K.; 
zapewne myślałem o tym, aby iść własną, 

niecodzienną, drogą. i szukać towarzystwa 
niezwykłych ludzi. Moja matka nie mogla 
temu przeszkodzić, pokryła nawet koszty 
podróży, wynoszące osiem ytian (4), mó· 
wiąc, że to wszystko będzie dla mojego 
dobra. Płakała jednak: był to konflikt po
między uczuciem a rozsądkiem, gdyż wów

czas studia i zdawanie egzaminów (5) sta
nowiły normalną, drogę do kariery, nato
miast tak zwaną. naukę typu cudzoziem
skiego społeczeństwo uważało za objaw 
wykolejenia, zaprzedania duszy diabłu (6), 
szczególnie zasługujący na potępi-enie I wy
tępienie; no, a poza tym rozstawała się ze 

swym dzieckiem. Nie mogłem jednak brać 
tych względów pod uwagę, I ostatecznie 
pojechałem do N„ gdzie wstąpiłem do szko· 
ly K. W szkole tej dowiedziałem się, że 

istnieją, takie rzeczy jak nauki przyrodni
cze, matematyka, geografia, historia, ma
larstwo, ćwiczenia fizyczne. Fizjologii nie 
wykładano, ale pokazywano nam tablice 
przedstawiające m. in. „Nowe poglądy na 
budowę ciała ludzkiego" i „Zasady hig!e· 
ny". Pamiętałem j eszcze t eorie i recepty 
lekarzy starej daty, i mogąc je porównać 
z tym czego się t eraz uczyłem, zrozumia
łem, że dotychczas chińscy lekarze byli tyl
ko świadomymi lub nieświadomymi oszu
stami, a jednocześnie nabrałem wielkiego 

w znacznej mierze dokonała się dziek! me
dycynie Zachodu (7). 

Uświadomienie sobie tych faktów w mło
dym wieku spra,wiło, że później znalazłem 

się na studiach w jednej z japońskich aka
demii lekarskich. Moje mar.zenia spełniły 

się pięknie, przygotowywałem się do tego, 
aby po ukończeniu nauki powrócić do kraju 
i nieść pomoc chorym, o_pzukiwanym po
dobnie jak niegdyś mój ojciec, w wypadku 
wojny udać się na front, jako lekarz woj
skowy, a jednocześnie wśród moich roda
ków rozbudzać wiarę w potnebę i możli

wość reform. Nie wiem ,jakie postępy od 
tego czasu poczyniła technika wykładania 
bakteriologii, w każdym razle już wtedy 
stosowano film do przedstawiania powięk
.szonych zdjęć drobnoustrojów. W związku 
z tym niekiedy, gdy wyczerpał się temat 
a do końca wykładu pozostawało jeszcze 
troche czasu, wyświetlano różne zdjęcia, 

zwykle z wydarzeń aktualnych, najczęściej 

oczywiście z rozgrywającej się wówczas 
wojny rosyjsko-japońskiej, i nieraz na sali 
wykładowej moglem z radością przyłączać 

się do oklasków i braw moich japońskich 
kolegów. Pewnego razu na ekranie ujrza

łem grupę moich dawno nie widzianych 
rodaków. Jeden z nich, ze związanym! z ty
lu rękami, stał pośrodku, otoczony przez 
pozostałych. Wszyscy byli silnie zbudowa
ni, ale mie11 otępiały wyraz twarzy. Jak 
głosiło objaśnienie zdjęcia, człowiek ze 
związanymi rękami uprawia! szpiegostwo 
na rzecz Rosjan i miał być za to dla 
przykładu ścięty przez Japończyków, a ota
czający go ludzie zebrali się, aby się za
bawić tym widowiskiem. 

Przed końcem roku akademickiego wy

jechałem do Tokio; od czasu tego wyda
rzenia przestałem uważać medycynę za coś 
ważnego. Przecież mol nierozumni i słabi 

rodacy potrafili zachować kw!.tną,cy wy
_ gląd a jednocześnie stać się zarówno przed
miotem jak I widzami bezsensownego wi
dowiska, urządzonego „dla przykładu". Iluż 

z nich w ogóle nie uważało choroby i śmier
ci za coś złego? Dlatego też naszym naj
ważniejszym celem powinno było być prze

robienie ich psychiklt a ponieważ sądzi

łem wówczas, że do tego celu najlepiej bę
dzie służyć literatura, pomyślałem o stwo
rzeniu ruchu popierającego literaturę. Spo

śród chińskich studentów przębywających 

w Tokio wielu uczyło się prawa, admini
stracji, fizyki, chemii, ą nawet organizacji 
prnemyslu i władz policyjnych, nikt nato
miast nie zajmował się literaturą i sztuką. 
Ale dość nudna atmosfera miasta spra
wiła, że znalazło się trochę takich, co my
śleli podobnie jak ja; ponadto wciągnęli 

jeszcze kilku potrzebnych ludzi i po nara
dzie, jako pierwszy krok, postanowiliśmy 

wydawać własne czasopismo. Tytuł miał 

wyrażać pojęcie „nowego życia", a ponie
waż mieliśmy jeszcze wtedy skłonność na
wiązywania do tradycji, nazwaliśmy je 
„Sinszeng" (8). 

Zbliżał się termin wydania pisma, lecz 
współczucia dla oszukiwanych chorych oraz najpierw wycofało się kilku wspólpracowni-

ich rodzin. W tym samym czasie z czy- kówcliteratów, potem nastąpiła ucieczka za-
tanych w przekładzie prac historycznych angażowanego w nim kapitału, i ostatecz· 
dowiedziałem się, że modernizacja Japonii nie zostało tylko trzech ludzi bez grosza 

I 

przy duszy. Wobec przeclwnbścl od samego 
początku, nie można było oczywiście zrzu
cać na nich winy za niepowodzenie. Później 
zresztą i cl trzej, z których każdy miał 

swoje wlaane sprawy1 nie mogli przebywać 
ciągle razem tylko po to, aby kontynuo
wać piękne srty o przyszłości. I to był ko
niec naszego nienarodzonego „Sin szeng". 

Nieznane mi przedte'!Il uczucie rozczaro
wania i zniechęcenia pojawiło się wkrótce 
potem. Początkowo nie zdawałem sobie 
sprawy z jego przyczyn; później zrozumia
łem, że przy wprowadzaniu w życie jakie
gokolwiek planu otrzymana pomoc zachę
ca do dalszego działania, napotkane prze
ciwności podniecają do walki z nimi, ale 
całkowity brak odzewu ze strony otocze
nia, nie zaznanie an! poparcia ani oporu, 
są równie tragiczne jak nawoływanie w zu
pełnym pustkowiu. Zrozumiałem, że to co 
przeżywam, to jest samotność. 

Uczucie osamotnienia wzmagało się z każ.. 
dym dniem, oplątywało mnie jak wąż. 

A jednak mimo swego - pozornie nie
wytłumaczalnego - przygnębienia nie roz
paczałem, gdyż moje przeżycia =usily 
mnie do refleksji, do zastąnowienia się 

nad sobą samym: zrozumiałem, że nie je
stem bohatcNm zdolnym poruszyć cały 

świat. 

Ale to, że nie mogłem odpędzić od sie
bie uczucia osamotnienia, ciążyło mi bar
dzo. Uciekałem się do różnych sposobów, 
aby się czymś oszołomić - wchodziłem głe

boko między lud, oddawałem się studiom 
nad starożytnością. Później jako czynny 
uczestnik lub jako obserwator biorąc nie
jednokrotnie udział w różnych ludz.kich 
sprawach, swoich lub cudzych, związanych 
z osamotnieniem lub rozpaczą, nie chcia
łem ulegać ich wpływom, nie chciałem się 

zgodzić na wciąganie mej psychiki w bioto, 

lecz wtedy moje metody oszałamiania się 

odniosły już pewien triumf, a ponadto nie 
miałem już wówczas tej żywej bezpo5re
dniości uczuć, jaka się odznacza młodość. 

Klub S. zajmował trzypokojowy budy
nek;. Tradycja głosiła, że dorn ten należał 

niegdyś do pewnej kobiety, powieszonej 
później na jednym z drzew rosnących w po
dwórzu. Teraz drzewa urosły już tak, że 

nie można by się na nie wspiąć, ale dom 
ciągle jeszcze nie miał stałych mieszkań

ców. Zamieszkałem tam na k!lka lat, zaj
mując się podówczas zbieraniem napisów 
na starych nagrobkach. Malo kto mnie od• 
wiedza!, nagrobki również nie dostarcz:ał1 

ani problemów, ani wskazówek postępo

wania, i tak życie upływało mi spokojnie 
i monotonnie, co zresztą, było moją jedyną 
nadzieją. W letnie wieczory sia~walem 
pod drzewami, oganiając się od licznych 
komarów trzcinowym wachlarzem i patrząc 
na skrawki nieba, widoczne poprzez gęste 
listowie. Chłodne gąsienice jedwabników, 

późno wychodzące ze swych kryjówek, czę

sto spadały mi na głowę. 
W tym czasie odwiedza! mn~e niekiedy 

Cin Sinji, mój stary przyjaciel. Przyszedł
szy, składa! na połamanym stole skórzany 
płaszcz, jaki nosił na ręku, zdejmował swój 
długi kaftan bez rękawów, 1 si:.dał naprze· 

ciw mnie-; ponieważ był człowiekiem nie
śmiałym i lękliwym, dopiero w mieszkaniu 
odzyskiwał nieco swobody ruchów. 

- Do czego ci są potrzebne te napisy 
na nagrobkach? - zadał ml pewnego wie
czoru badawcze pytanie, przejrzawszy pr>· 

bieżnie mój zeszyt z notatkami. 
- Do niczego mi nie są potrzebn~. 
- Więc w jakim celu to robisz:? 
- Bez żadnego celu. 

- Myślę, że mógłbyś zacząć coś pisać„. 

Zrozumiałem o co mu c!+odziło; należał 

do grupy ludzi wydających pismo „Nowa 
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SANGGUNI BATONGBUHEJ 

WIGILIA NA FILIPINACH 
Nie myślcie, ze wigilia. jest· tylko świętem boga.tych, 

wesołą zabawą, u stóp ubranej choinki -
z gałęzi pachnących zywlclł zwisa.Ją podarki fak dojrzałe owoce 
d[a wszystkich jest wino - l dzieci pieją z zachwyt11. 

Biedni też mają dzieci l mają wigilię! 
(A nas Filipińczyków zadręczyła. nędza) 

Boże Narod~enie to święto dla wszystkich, 
tak jak miłość, jak przfjaźń ludzka. 

Spyta~cie chlopc:i, co z matką i siostrą mieszka 
w bambusowym szałasie w Tarlaku ... 

Siedzą za niskim stołem - za długim I pustym „dula.ngiem", 
śmierć i choroba kucnęły w półmroku: 
tak się zaczyna ich bal, 

Dziewczyna śmiać się nie może: 
śmiech w kaszlu utonie i dziewczyna zachłYśnle się śmiechem, 
w olemnych, zapadniętych oczach czai się cierpienie. 
w głębokich czelluściach okrągłych, dużych oczu, 

Przed szałasem sto.i zwęglone drzewo. 
- Mamo 11<>wiedz, czy to jest nasza chl'Jłnka? 
Tak, to nasza cholnlca - drzewo Bożego Na.rodzenia. 

(Żołdacy WWSkGWej policji, przywiązali ojca do pnia. , 
ojciec nie wydał towarzyszy, więc podpalili żywicę, 

Czy widzloie jak sczerniały Uście, jak srebrzysta. kora Umt.lrla?) 

Marno, spó):z, ptak wśród ciarnych jak węgiel gałęzi -
to sęp, widziałem go nieraz. 
I:laczego wpił w nas oczy kamienne 
j1kby kamiennym dziobem uderzyć nas chciał? 

Nie wiem, dzit><ei, nie wiem. Nie było we mnie złości kiedy na świat przyszłam, 
i póki nie ujrzałam, ja.k wasz Cojciec konał 
nio czułam nienawiści do żadnego człowieka, 

Nie bójcie eię dzieci, to nie ptak, . to cl'enie nocy. 

- A mc.';e tu, pod tym drzewem mzwiniemy świątecz~e poda1'ki? 
Paczki owinięte wstążkami„. Jakie pstre są wslążk.i, 

czcrwone-czerwcne jak krew spły\\"lj~ca z ran, 
Któz nam prznłał, mamo, tak wrpaniałe podarki? 

Ciszd, przysłali to zamożni Jankesi 
z pałacu Małakanan. 

Mamo, spó~rz, prędzej, w mojej paczce Idy 
żółty malutki. ptaszek, którego zabiła. kruźllca. 

Głupstwa mówisz Mering, to wcale nit; ptaszek, 
A tobie, co przyniosła. wigill.a. Juanite>? 
Angielską chorobę. Gruźlica dla. Merfng 

a. dla mnie angielska. choroba, 

Ale mamo, coś ty dostała? Co tam masz poQ wstążkarn\? 

Mamo, dlnczego pła.czesz? 
Czy Ameryka. dała. ci w darze 

tylko ,łzy? 

Spolsrezył na podstctwle przekładu rosyjskiego MARIAN L. BIELICKI 

Młodzież", które wtedy, jak zwykle, nlo 
spotkało się ani z uz:naniem, ani z krytyKą. 
Pomyślałem, że ~uszą się czuć osamotni~

ni, ale odpowiedziałem: 

- Przypuśćmy, że w pomieszczenia 
o niedających się rozbić, żelaznych ścia-· 

nach, w pomieszczeniu, które nie ma ani 
okien ani drzwi, śpią twardo jacyś ludzie. 
W tych warunkach ich sen rychło zamieni 
ste w śmierć, ale to przejśc!) w śmierć ze 
enu zaoszczędzi Im rozpaczy z powodu zbli
żającego się zgonu. Czy sądzisz, że głośny

m! uderzeniami z zewnątrz w ściany tego 
pom!eszci;enla należałoby zbudzić tych n!e
szczęśłlwych I kazać im przeżyć męk~ nie
uniknionego a bliskiego końca? 

- Ale czy możesz powiedzieć, że gdyby 
się obudzlli, to nie mieliby żadnej nadziei 
rozbicia ścian swego więzienia? 

Newątp!!wie, choć miałem swój własl'ly , 

mocno Ugruntowany pogląd na tę sprawę, 

to jednak musiałem przyznać, że .olt?ro nl'>

wa o nadziei, to nie można jej zniszczyć: 
ponieważ odnosi się ona zawsze do przy
szłości, moim fantastycznym przykładem 

nie da sie zabić wiary w możllwość oca~a
n!a, wiary, o której mówił mój przyjaciel. 
Skończyło się tym, że jako odpowied~ 

napisałem opowiadanie, jakim jest pierw
szy w niniejszym zbiorze „Pamiętnik sza
leńca" . Nie można cofnąć t ego, co się już 

raz wydało na świat, I tak, pisując na 
życzenie przyjaciół utwory o charakterze 
nowel, uzbierałem ich sobie kilkanaście. 

Właściwie nie uważam się za człowieka 
odczuwającego nieodpartą :1>otrzebe wyp.J· 
wie.dania się, ale ponieważ nie zapomn1:i
łem całkowicie goryczy mego dawnego osa
motnienia, musi to czasem znaleźć wy .:iz 
w jakimś krzyku, aby uepokoić czlo N!E·k'i 
brnącego ku krasom samotności, a jedno

cześnie umożłlwlć mu wytrwanie w jeg~ 

wędrówce. Nie ma znaczenia, ozy mój krzyk 
wyraża odwagę czy smutek, c.zy budzi odr'!.· 
ze c;;y śmiech; ale jako krzyk mus! by:': 
donośny I dlatego często nie cofam się przed 
s tosowaniem różnych chwytów.: w „Lekar
stwie" na grobie Ytier nagle pojawiają się 
kwiaty, w opowiadaniu „Jutro" Tansy Sao
dzy nieoczekiwanie może oglądać swe dzie
cinne sny. Albowiem w owym czasie ko
niecznością były sformułowania pozytywne, 
a przytem ja sam nie chciałem samotno
ścią, dla mnie osobiście tak bolesną, zara
żać młodycl1, snujących marzenia podobnie, 

jak ja to czyniłem w swoim czasie. 

Z tego, co powiedziałem, łatwo się zorien· 
fować, że moje opowiadania mało mają. 

wspólnego ze sztuką, choć jeszcze zaslugu. 
ją na nazwę opowiadań. Mając dziś moż

ność wydania ich w zbiorze nie mogę za
przeczyć, że uważam to za szczęśliwą oko· 
liczność, bez względu na to, jakie one są, 

ale ten szczęśliwy zbieg okoliczności na
pawa mnie także i niepokojem, i będę bar
dzo zadowolony, jeśll moje utwory znajdą 
jeszcze czytelników. 

Oddając do druku niniejszy zbiór, z przy
czyn opisanych powyżej dałem mu tytuł 
„Krzyk". 

Pekin, 3.12. 1922. 

PRZl:'PISY 
(1) Niniejszy tekst jest tłumaczeniem 

przedmowy Lu Silna do jego zbioru nowel 
zatytuło"lanego „Krzyk"; tytuł „Pierwsze 
kroki" pochodzi od tłumacza. 

(2) Chodzi tu o prywatne przedaiębior
stwo, udzielające pożyczek pod zasta1V ru
chom()ści, a nie o instytucję publiczną. 

(3) Jeden z przykłlldów magicznych le
ków dawnej medycyny chińskiej, opuszczo
ny w tłumaczeniu jako praktycznie nie
przetłumaczalny. 

(4) Chińska jednostka monetarna, czę
sto oddawana w przekładach jako „dolar" 
lub „dolar chiński". 

(5) Mowa o egzaminach typu dawnego, 
które w okresie od VIII do XIX wieku by· 
ły warunkiem kariery urzędniczej. 

(6) Wyrażenie „zaprzedanie duszy dla
bJu" zostało n!ewątpllw!e użyte pod wpły
wem literatury europejskiej (Lu Si.in czy
tywał wielu pisarzy ros1jskich), jako WY· 
wodzące się z pewnyćh pojęć magicznych 
związanych z chrześcijaństwem, gdyż ani 
taoizm, ani buddyzm, ani tym bardziej k on
fucjanizm nie uznają. możliwości takiej 
„transakcj i". Z drugiej strony użycie t ego 
zwrotu zawiera pewną. grę słów: studia 
typu zachodniego uchodziły za pewnego ro
dzaju zaprzedanie swej psychiki Zachodo
wi, zachotiniemu sposobowi myślenia, a po-
oczne, jeszcze dość niedawno używane 
chińskie określenie E uropejczyków i Ame
rykan było „zamorskie diabły". 

(7) Chodzi tu oczywiście o cały świat 
cywilizacji zachodniej, a nie np. przeciw
stawianie Europy Zachodniej Europie 
Wschodniej, itp. 

(8) W oryginale gra słów niemożliwa 
do oddania w przekładzie: autor 1 jego 
przyjaciele pragnęli walczyć o postęp i zer
wanie z tradycjonalizmem, a jednak nazwę 
pisma, jakie zamierzali wydawać, ułożyli 
w ji;>zyku t.zw. klasycznym, ściśle związa
nym z dawnym ustrojem społecznym Chin. 
W języku t.zw. potocznym, którego jednym 
z głównych propagatorów na terenie lib
ratury stał się później Lu Siln, ten sam 
tytuł brzmiałbY: „Slntlszengming:". 

" 
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s _z T u K R A D z 
„Na dnie" w Teatrze L. Schillera 

Fakt, że „Kuźnica" zamie:icila już w swo
l::n czasie obszerną i wnikliwą ocenę dra
i:.1atu Gorkiego „Na Dnie" w inscenizacji 
schillerowskiej - zwalnia mnie z obowiąz

ku przeprowadzenia jeszcze raz analizy spo-
1Lcznych i artystycznych wartości tego kla
•:-cznego arcydzieła literatury rosyjskiej -
i pozwala ograniczyć reccnzjQ festiwalową 
jedynie do momentów charakterystycznych 
dla widowiska warszawskiego . 

Koncepcja inscenizacyjna, którą. wybrał 

dl9. s:tuki Gorkiego Leoti Schiller, wydaje 
się w danym wypadku jedyną koncepcją 

słuszną i ~owadzącą do celu. Składają s!ę 
na nią dwa zasadnicze elementy: mocno 
i realistycznie narysowane tlo reportażowe, 
w którym osadzona jest akcja dramatu -
p:·zy jednoczesnej ciągłej i bacznej kontroli, 
aby siła wyrazu tego tła nie zagłuszyła sa
mej problematyki utworu, aby natłoczenie 
realiów nie przysloniło charakteru dyskur
i:y wnego sztuki. 

Wnętrze domu noclegowego Kostylewów 
i brtowanie ·jego mieszkańców, ludzi na 
d:i'.e - pokazane na scenie Teatru Polskie
go przytłacza pozbawioną retuszu prawdą 
i przesuwa się przed oczami widzów jak 
męczący koszmar. Ale inaczej być nie może 
i nie powinno. Najmniejsze złagodzenie 
ostrości i twaraości rysunku może unie
możliwić pelne wygranie problematyki 
utworu. Z dna życia mieszkańców domu 
Kostylewów należało wydobyć cały chłód 
i kańciatą twardość, aby tym cieplej 
i dźwięczniej mogła odl;lić ocl nich zwycię
ska afirmacja życia, którą w IV-ym akcie 
wygłosi Satin. 

Zachowując całq, twardość, a nnwet bl'U
talność realiów, Schiller uwalnia swą kon
cepcję rezyserską od tradycyjnych przeła
dowań naturalistycznych. Drugi plan sceny 
(może nawet wbrew wymogom wierności 
naturalistycznej) zostaje oczyszczony cał

kowicie z nieodzownych przed tym staty
stów. To oczyszczenie sceny przybliża do 
widza bezpośrednio osoby dramatu i uwy
raźnia ich wzajemne stosunki, wpływając 
przez to samo na zwiększenie przejrzysto
ści całego przedstawienia. 

Za szczególnie twórczy wkład insceniza
tora należy uznać także ujęcie tekstu sztuki 
w nawias dwóch rewolucyjnych wierszy 
Gorkiego; „Pieśni o sokole" i „Pieśni o zwia
stunie burzy", które tworzą. w ten sposób 
rodzaj prologu i epilogu. Ten prolog i epi
log odgrywają rolę cennego komentarza 
ideologicznego i wiążą utwór Gorkiego z od
powiadającym mu okresem historycznym. 
Szczególnie ważny jest epilog, który służy 
wydłużeniu i wypełnieniu zasadniczego 
akcentu sztuk! - deklaracji rewolucyjnego 
humanizmu, zawartej w wypowiedzi Satina. 
Szkoda tylko, że w festiwalowym przed
stawieniu treść obydwóch tych wierszy zo· 
stała w znacznym stopniu zamazana zbyt 
patetyczną. deklamacją. Cze.sla-wa Wollejkł. 

sferę domu noclegowego ton koszmarnej 
groteski i byl sylwetką. naprawdę trudną 
do zapomnienia. Ale nasuwa się pytanie 
czy powyższa interpretacja roli Barona ·od
powiadała ogólnemu społecznemu -charakte
rowi sztuki i inscenizacji, Czy ten spo
łeczny charakter nie wymagał nadania Ba
ronowi cech raczej wykolejeńca życiowego, 
niż zdegenerowanego kretyna. Ten Baron 
z dramatu Gorkiego jest przecież w jakimś 
stopniu krewnym hrabiego Spławy-Spław
skiego z „Dziejów Grzechu". Wydaje mi 
się, że rola Barona w interpretacji świder
skiego uległa pewnemu spłaszczeniu. To 
spłaszczenie dało się odczuć w momencie 
wybuchu Barona w czwartym akcie. W wy- · 
buchu tym zabrakło nuty tragedii ludzkiej, 

Czwartą rolą,, którą należy wysunąć nA 
pierwszy plan, jest rola prostytutki Nastki, 
w wykonaniu Rys:::m·dy Hanin. Moim zda
niem - ta rola, posiadają.ca w sztuce nieco 
mniejszy ciężar gatunkowy od trzech, omó
wionych poprzednio - w przedstawieniu 
warszawskim wysuwa się w ogóle na 
czołowe miejsce, jako kreacja najsłuszniej 

zinterpretowana, najostrzej zarysowana 
i w każdym szczególe wykończona praw
dziwie i przekonywują.co. Rola Nastkl. cala 
utkana ze sprzecznych nastrojów i wypeł
niona nerwowością jest rolą, niebezpieczną 
i co krok grozi przerysowaniem lub po
padnięciem w z:wykłą szarżę. Haninównie 
udało się szczęśliwie wyminąć wszystkie 

niebezpieczne rafy i rolę te śmiało moźe 
zapisać jako prawdziwy sukces artystyczny. 

Tadeusz Woźnia.k w rolę Aktora włożył 
wiele wysiłku i widać było, że ją naprawdę 
przeżywał. Wydaje mi się jednak, że nie 
odpowiadała ona temperamentowi tego 
zdolnego artysty. Aktor Woźniaka za bar
dzo byl przesycony smutkiem, a za mało 
było w nim akcentów niepokojących. 

W innych rolach wyróżnili się: Saturnin 
Butkie-wic~. jako kapitalny policjant Mied
wiediew, Wladyslaw Ha?1cza jako Bubnow 
(szczególnie dobra scena przy oknie 
w akcie III-im), Zdzisława !życzkowska ja
ko Wasylisa Karpowna i Kazimierz Deju
nowicz, który jednak nie wykazał wszyst
kich swych możliwości w roli Michała Ko
stylewa. 

Jerzy Kaliszawsld zagrał bardzo nierów
no rolę Waśki Piepiera, nie dając publicz
ności konkretnego pojęcia tej postaci. 

W pozostałych rolach wystąpili: Ma ci ej 
11iaciejewski (Andrzej Kleszcz), Konrad 
Moi·au:ski (Krzywa Szyja), Ludosła~v Ko
zlowsld (Tatar), Hanna Skarżanka (Nata
sza), Barban, Ludwi.żanka (Anna) i Sta
nislcnva Kodocka (Kwasznia). 

Oprawę dekoracyjną. przedstawienia, nie
co za bardzo rozbudowaną w szczegółach, 
opracował Otto Axer. Ilustracje muzycz
ną, - Tomasz Kiesewetter. Przekład sztuki 
zasługuje na pochwałę. 

Marian Brandys 

„Na Dnie" M. Gorkiego w Teatrze Pol ldm w Warszawie. W rei. Leona Schillera. 
Dekora~e Ottona Axera. 

Slr. ~ 
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„Moskiewski Charakter" A. Sofronowa. Insc. H. Szletyński. Scena posiedzenia Ko
mitetu DzielnlcDWC@'o WKP(b). 

W POZNANIU 

„W 11ewnym mieście" A. Sofronowa. Reż. Stefana Drewicza.. K. Wichniarz !Pietrow). 
z. Zlntel (Sorokin), B. Rosłan (Ratnikow) i J. Błock (Gorbaczow), 

O stronie aktorskiej przedstawienia dało
by się powiedzieć dużo. Poziom gry był 
na ogól wysoki, ale wadliwe ujęcie, lub n!e 
wyciągnięcie pewnych ról doprowadziło do 
tego, że kulminacyjny akord sztuki nle zo
stał wygrany tak czysto, jak mieliśmy pra• 
wo Bpodzlewać się tego po przedstawieniu 
schillerowskim. Chodzi tu przede wszyst
kim o ujęcie jednej z najważniejszych ról 
sztuki - o starca Łukasza. Lukasz to jeden 
z dwóch filarów, na których wspiera się 

dyskusyjna konstrukcja utworu Gorklego. 
Ten wędrowiec ze świata, który w ludziach 
na dnie rozjątrza ich wszystkie tęsknoty 

człowiecze, ale nie umie tych tęsknot skie
rować na właściwe tory, ani im dopomóc, 
ten pocieszyciel dla samego pocieszyciel
stwa i szafarz litościwych kłamstw - to po
i;tać śclśle związana z tłem społecznym 
ówczesnej Rosji. W Łukaszu tolstojowBka 
filozofia niesprzeciwiania się złu splata się 
ze swoistym mistycyzmem, a ludowe baj
c zarstwo z chłopskim sprytem i chylrością. 
J::im jest naprawdę ten Lukasz-filozof - wła
ściwie nie wiadomo. Może być równie dobrze 
:zbiegłym z katorgi zabójcą człowieka, jak 
sprytnie zamaskowanym konfidentem po
licji, myszkującym po domach noclego
~rych. I ta druga ewentualność jest histo
rycznie prawdopodobna. VV' ówczesnej Rosji 
wielu podobnych Łukaszów współdziałało 
~kutecznie przy rozładowywaniu buntu, 
który wzbierał na dnie społecznym, 

PAŃSTWOWY TEATR SLĄSKI w KATOWICACH . 

Tak czy inaczej Lukasz w sztuce Gor
kiego został osądzony negatywnie. Filo
zofia Łukasza nie jest w stanie pomóc 
nawet umierającym, a żywych pcha do 
śmierci. Łukasz nie możE: nikomu pomóc, 
Łukasz kłamie - co do tego nie ma żad
nych wątpliwości. Właśnie negatywnej, roz
kładowej filozofii Łukasza przeciwstawia 
Gorki w swej sztuce pozytywny, rewolucyj
ny humanizm Satina. 

Niestety, w interpretacji Jó~efa Mali
szewskiego - wbrew wskazaniom Gorkiego 
- Lukasz staje się postacią pozytywną. 
Nleposzlakowana, promienna powierzchow
r:>ść zbiegłego katorżnika nie niepokoi naj
słabszą dwuznaczno3cią.. W słowach jego 
pobrzmiewa niefałszowany humanizm i czy
sty ton ewangelicznego apostolstwa. Taki 
Lukasz musi zaciążyć na całym przedsta
wieniu. Musi dezorientować widzów, pro
wadzić do nieporozumień. Jego nienaganne 
pozory mają nieraz wymowę bardziej suge
Ętywn~ od charakterystyki, dyktowanej 
rrzez tekst sztuki. Szlachetny i pozytywny 
ł .u.kasz osłabia ponad to rolę Sati na, który 
j ~st jego antytezą w sztuce. Dobra i kon
reltwcmtna gra Maliszewskiego w ramach 
f:lłszywle nakreślonej ogólnej interpretacji
! :iw;ększa tylko rozmiar nieporozumienia. 

F.olę Satina, upadłego inteligenta, który 
r!e zatracił „na dnie" swego człowieczeń
: :':Va - gra Leo-n Pu:l'raszkiPwfcz. Ta po
r ·:ać zbudowana jest dobrze i przekonywu
j w o. Pietraszkiewicz ograniczy! j tl, do mi
nimum w ruchu i w geście - natomiast wy
posażył ją. w dobrze wyczuwaną dynamikę 
wewnetrzną. Jeżeli Satinowi Pietraszkiewi
cza można coś zarzucić - to jedynie to, 7e 
w czasie trzech pierwszych aktów za mało 
(1aje się poznać i nie wystarczająco przygo
towuje publiczność do wielkiego monologu 
z aktu IV-go. 

Spol!"6b ujęcia roll Barona przez Jana 
.Sw;.dcr.~kiego można kwestionować, ale na 
wstępie trzeba stwierdzić, że w takim uję
ciu, jakie sobie wykoncypował, rolę te Swi
d erski zagrał świetnie. J!'go Baron - krań
cowy degenerat i chorobliwy psychopata, 
wypracowany po mistrzowsku w szczegó
łach, poczynając od nadzwyczaj sugestyw
nej charakteryzacji i mimiki, a. kończąc na 
niesamowitym chichocie - wnosił w atm o-

.. 
„Makar Dubroma" 

Sztuka Aleksandra Kornijczuka, znako
mitego dramaturga Ukrainy radzieckiej, 
obrazuje w sposób prosty, bez zbytecznej 
błyskotliwości, środowisko górników w Za
głębiu Donieckim, w oj{resie odbudowy po 
dotkliwych zniszczeniach wojennych. Dla 
widza polskiego sztuka jest tym ·bardziej 
aktualna i bliska, że na tle nowej proble
matyki odbudowy przenosi ciężar zagadnie
nia ze spraw osobistych na sprawy społecz
ne. Dla ludzi w Związku Radzieckim, dla 
pisarza radzieckiego nie są ważne konflikty 
osobiste jednostki, uczuciowe, psychologicz
ne. Te muszą zupełnie naturalnie ustąpić 

miejsca zagadnieniom' o największym cię
żarze gatunkowym - sprawom społecznym, 
zagadnieniu stosunku jednostki do państwa 
socjalistycznego. 

W sztuce panuje atmosfera szlachetne
go wy3ilku pracy, wielkiego wysiłku ludzi, 
którzy rozum1eJą, jakle zadania stawia 
przed nimi socjalizm i zadaniom tym sta
rają siQ sprostać. Stosunek do pracy gót-
ników donbasowców nie jest jakimś, choć
by najszczerszym, lecz nieprne~ślanym 
porywem, przeciwnie, jest oparty na kon
kretnych podstawach ideologicznych. Samo 
wykonanie planu jest niczym, słowa te po
wodują tylko ironiczne wzruszenie ramion, 
natomiast wykonać plan pięcioletni w pół

tora roku. - to jest ambicja i cel. 
Ale i ci Judzie nie są wykuci z jednej 

bryły. Na tle rywalitacji dwóch kopalń roz
grywa się dramat Pawia, który powró
ciwszy po wojnie do swej kopalni, obej
muje w niej stanowisko dyrektora. Paweł 
n ie może podołać obowiązkom, jakie na
kłada na niego tak poważne stanowisko. 
Kopalnia pracuje gorzej od innych. Wszy
scy śpieszą, mu z pomocą, cały kolektyw, 
górnicy jego kopalni, i drugiej, pracującej 
wzorowo, starają. Się podtrzymać go, za
radzić złu i z~iększyć produkcję. Ale je
dnocześnie - choć śą, między nimi jego naj
szczersi przyjaciele, członkowie jego ro
dziny, jak stary sztygar Makar Dubrowa 
nie szczędzą. mu ostrych słów nagany. Na
wet jego własna żona, lttóra jest lekarką 
kopalnianą, nie zawaha się na zjeździe le
karskim rzucić mu publiczn:e słów krytyki. 
a w rezultacie opuścić go dlate30 tylko, że 
nie umiał utrzymać twvrdcj postawy ideo
logicznej. 

Ludzie w „Makarze Dubrowie" wyzbyci 
są. sentymentalizmu. Gdy Paweł we wł1-
ściwym czasie zrozumiał swój błąd i ustą
pił, gdy pojął głęboki sens słów starGgo 
Jl.fokara: u nas nie można żyć z dnia no. 
dzień, trzeba patrzeć już z perspektywy 
dnia jutrzejszego ___: wraca do niego uko
chana kobieta. 

„Makar Dułl c.n:i." A. Kornijczuk~ M. Ve
lanek (Olga) i W. Zast:·zeżyński (Konracl 

Topola), 

Katowicki teatr pod dyrekcją Woźnika 
dał przedstawienie na ogół wyrównane, 
lecz banalne. Dobry w wyrazie, prosty i na
turalny był Zbigniew Filus w roli starego 
sztygara Makara Dubrowy. Dobrze pojął 

i odtworzył postać Pawła - w całej jego 
dialektyce przemian wewnęh-znych - Ry
szard Radwan. Miłą żoną Makara, Oksaną, 
była Helena Rozwadowska. Zabawną postać 
epizodyczną. przybyłej ze wsi ciotki stwo-
rzyła Halina Cieszkowska, ip 

„ Mieszczanie" 
Polska publiczndc! teatrnlna dopiero 

w ostatnich pięciu lalach poznaje geniusz 
dra~atyczny Maksyma Gorkiego. Przed
stawienia „Wrogów", „Jegora Bułyczowa", 
„Na dnie" - utworów, które weszły 

na zawsze do wielkiego, klasycznego 
repertuaru radzieckiej dramaturgii - dla 
niejednego polskiego widza były rewelacją. 
Przed wojną sanacyjna polityka kulturalna 
nie miała wielu powodów, aby upowszech
nić rewolucyjne sztuki twórcy socjalistycz
nego realizmu. Toteż kiedy po wyzwoleniu 
Gorki w pełnym bogactwie swego dzieła 

wszedł na sceny polskie, w idownia uległa 

potędze jego talentu jak gdyby na nowo, 
z głębokim, przemożnym wzruszeniem, ja
kie daje pierwsze zetknięcie z wielkim zja
wiskiem artystycznym. 

Ta nowa, pełniejsza n{ż dawniej wiedza 
o autorze „Moich uniwersytetów'' wzboga
ciła się ostatnio o jeszcze jedną pozycję. 

Państwowy Teatr Sląski im. St. Wyspiań
skiego pokazał w Warszawie - z okazji fe
sfiwalu sztuk radzieckich - swój katowicki 
spektakl „Mieszczan" Gorkiego. 

„Mieszczanie", to debiut sceniczny trzy
dziestokilkuletniego pisarza, który napisał 

tę sztukę w r. 1902 za namową Stanisław

skiego 1 Danczenki. ów debiut staŁ się ar
cydziełem światowej literatury i jednym 
z najdotkliwszych ciosów moralnych dla 
światowego mieszczatistwa. W czterech 
aktach tej sztuki, na tle przeladow~nej me
blami jadalni z symbolicznym mie~zczań

skim kredensem, Gorki usadowił przy stole 
i kazał rozprawiać ze sobą całej swojej 
epoce. _"W osobach rewolucyjnego proleta-

riusza Nila i kupca, Bezsiemonowa. w pesy
mistycznej, bezideowej postaci lntel!gentki 
Tatiany i we wspanialej sylwetce nihili
stycznego szydercy Tietlerewa - Gorki po
kazał wprawdzie tylko prawdziwą ówcze
sną Rosję, lecz d o j r z a ł historię całego 

mieszczańskiego świata. Dramat ten został 

stworzony prawie pięćdziesiąt lat temu, od 
dnia jego pra-premiery oddzielają. nas dwie 
wojny i szereg przełomowych wynalazków 
naukowych i technicznych, a przecież jego 
postaci przemawiają do nas rzeczywistym, 
żywym językiem - językiem systemu spo
łecznego, który jeszcze, po pięćdziesięciu 

latach, nie wszędzie znikną.I i nie wszędzie 
dał od siebie uwolnić człowieka. W „Mie
szczanach" został zawarty groźny, posępny 
absurd burżuazyjnego społeczeństwa I przed
stawiona - z genialnym dalekowid.itwem -
jego nieuchronna klęska. 

W osobie Tietietewa, w jego szyder
stwie, pijaństwie i bezpłodnej nienawiści, 

Gorki upostaciował organiczną. chorobę 

mieszczaństwa - rozkład gnilny, który przy
niesie mu zagładę. W pamiętnych słowach 
Nila: „Gospodarzem ten, kto pracuje" -
mieści się wyrok, wydany przez rewolucję 
na Bezsiemonowów, na wszystkich Bezsie
monowów, bez względu na narodowooć 

i s~erokość geograficzną. I może dlatego, 
że diagnoza społeczno-moralna została po· 
stawiona w tej sztuce z tak wielką prze
nikliwością, a prawda ideologiczna ukazana 
tak nieubłaganie - dlatego zapewne arcy
dzieło Ma.ksyma Gorkiego przemawia dzi
siaj do nas z potężną siłą historii prze
lanej w kształty prawdziwej sztuki. 

Państwowy Teatr Sląski, pod dyrekcją 
Władysława Woźnika, dał w spektaklu 
„Mieszczan" piękny przykład działalności 

naszych prowincjonalnych teatrów. Reży

ser Edward Zytecki utrzymał przedstawie-
, nie w starannych ramach wierności histo

ryczno-obyczajowej I jednocze:lnie potrafił 
się ustnec akcentów naturalistycznych. 
W dobrze wymierzonym tempie dialogów, 
w o~zcz('dnycll efektach scen ?hiorowyc-h, 
które nie opóżniały rozwoju kompo7.ycji, 
w wyrównanej pracy całego zespołu - tkwią 

niewą.tpliwe zalety tego przedstawienia. 
Elasku dodały mu znakomite role W)ady
sława Wożnika, jako Tielic>rewa l Gu~tawa 
Holoubka, jako Picrczychina. Były to dwie 
wybitne kreacje aktorskie które scena pol
ska powinna przechować w swych kronf
kach. Pm.tael Bezsiemor.owa <Władyslaw 

Brochwicz), Tatiany (Lidia Korwin) , Aku
liny (Stefania Michnowska) zostały zagra
n e bezbłędnie. Reszta zespołu pokazała• 

wzór rzetelnego wysiku i cennej, prawdzi
wie społecznej pracy artystyrznej P1zect 
stawienie „Mieszczan" w Państwowym 

Teatrze Sląskim pozwala snuć najpomyśl 

niejsze myśli o rozwojw. naszych scen pro
winciona1nvch. 

Pojecie prawdziwego humanizmu, cechu
jącego wzajemny stosunek człowieka do 
człowieka, przenosi autor z szerszego zbio
rowiska ludzi w węższy zakres rodziny, 
podkreślając krótko i prosto jej znaczenie 
jako komórkl społeczeństwa socjalistyczne
go. Słowa starego Makara na temat roał

żęństwa, że w chwili załamania jedna stro
na powinna drugą rozumnie podtrzymać 

i nie pozwolić jej upaść, mają w tym kon
tekście swoją głęboką wymowę. One też 
wywierają. ostatecznie wpływ na decyzje 
jego córki, która nie waha się już wrócić 
do męża. ,,Mieszczanie" M. Gorkiego. Ra. E. żytecld. Scena zbi-0rowa. kh 
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Mity i prawda o ruchu podziemnym w III Rzeszy 

ta zawsze stała na stanowisku, że. tylko 
bolszewizm może uratować suwerenność 
Rzeszy". 

z innych aktów oraz zeznań tych, któ
rzy uratowali się z pogromu „Rote Kapel
le", wynika, iż grupa ta poza tym utrzy
mywała stały kontakt z antyfaszystami róż
nych krajów europejskich. Sprowadzała po
tajemnie ludzi z obozów koncentracyjnych. 
Organizowała tajne audycje radiowe. Wy
dawała rozmaite książki, broszury i ulotki, 
np. „Jak powstała NSDAP", ;,Dlaczego 
doszło do wojny", „Dlaczego wojna jest 
przegrana", „Niemcy powstańcie!", oraz 
przemow1enia Tomasza Manna, Stalina, 
Roosevelta i czołowych pisarzy emigracyj
nych. Uczestnicy tej grupy John Sieg i Paul 
Guddorf wytlawali czasopismo „Wewnętrzny 
front", kolportowane również na froncie. 
Adam Kuckhoff, znany poeta, wydał tą 
właśnie drogą· popularną w owym czasie 
w Niemczech broszurę pt. „Robotnicy nie 
będą walczyć z Rosją". Podawano istotny 
stan niemieckiego przemysłu, plakatowano 
potajemnie prawdziwe komunikaty wojen
ne. Sabotaże mnożyły się w fabrykach bro
ni. 

„Rote Kapelle" założyła tajne kursy po
lityczne dla inteligencji niemieckiej, w któ
rych dyskusje prowadzili obok Harnacka 
i Schulze-Boysena również prof. Werner 
Krauss z Marburga i wybitny nęurolog dr 
John Rittmeister. Grupa ta wpływami swy
mi sięgała prawie wszędzie. Dopiero we 
wrześniu 1942 roku, na skutek denuncjacji, 
Gestapo natrafiło na ślad kierownictwa. Po 
9 latach pracy podziemnej ,.Rote Kapelle" 
zostało zmiażdżone krwawą łapą Himmlera. 

Właściwym organizatorem tej grupy 
był - jak pisze jeden z uczestników „Ro
te Kapelle", który ocalał z pogromu, pi
sarz Gi.inther Weissenborn w czasopiśmie 
„Lilith" - porucznik lotnictwa Harro 
Schulze-Boysen, prawnuk admirała Tirpitza. 
Harro był wspaniałą postacią niemieckiego 
ruchu oporu, bezkompromisowym wrogiem 
narodowego socjalizmu i mieszczańskiej kon
serwy. Mimo że wielka kariera wojskowa 
stała przed nim otworem, Harro już w la
tach studenckich poszedł drogą socjalizmu, 
wydając jeszcze w r. 1931 uniwersyteckie 
czasopismo „Gegner". Po przewrocie 1933 
roku, Harro stanął natychmiast do niele
galnej pracy. Nawiązał kontakt z niemiecką 
emigracją, instalując stację nadawczą na 
motorówce w Wannsce pod Berlinem. Był 
on w oczach swych kolegów żywiołowym 
rewolucjonista. człowiekiem czynu i walki. 
Karl Schirdewan, w czasopiśmie Związku 
Ofiar Faszyzmu (VVN) „Unser Appell", 
w następujący sposób charakteryzuje po
rucznika Schulze-Boysena: 

„Harro był zawsze rewolucjonistą, socja
listą. i przekonanym przyjacielem Związku 
Radzieckiego. Hitlerowcy wiedzieli o tym 
i strasznie go po aresztowaniu męczyli. 

Umierając, Harro zawołał na chwilę przed 
śmiercią: „Jestem komunistą!". 

W liście do rodziców z celi śmierci, Har
ro pisał: „„.Dziś chodzi nu świecie o tak 
wielkie sprawy, że jedno życie doprawdy 
nic nie znaczy.„ Wszystko co robiłem, czy
niłem z serca 1 rozumu„." 

Innego pokroju człowiekiem był dr Arvid 
Harnack. By! on mózgiem całej organizacji 
i jako wybitny naukowiec miał dostęp do 
kół najwyższej Inteligencji niemieckiej. Nie 
był to jednak typ pokroju prof. Sonnen
brucka z „Niemców" Kruczkowskiego, lecz 
konspirator i bojownik. Z natury był mniej 
żywiołową indywidualnością, niż jego przy
jaciel Schulze-Boysen. Para ta jednak do
skonale się uzupełniała w kierowaniu „Ro
te Kapelle". 

Arvid Harnack urodził się w r. 1001 
w Stuttgarcie i W~'Wodził się ze starej ro
dziny uczonych i teologów. Przez dwa Iata 
(1927 - 29) mieszkał w Ameryce. Tu po
wstała jego pierwsza praca pt. „Przed
marksowski ruch robotniczy w USA". Wraz 
ze swą żoną Amerykanką Mildred Fish, 
należał do 1932 roku, po powrocie do Nie
miec, de t. zw. „Gicsscner Schule", która 
zajmowała się naukowym rozpracowaniem 
programu socjalistycznej gospodarki Związ
ku Radzieckiego w obliczu narastającego 

kryzysu kapitalistycznej ekonomii. W r . 1932 
dr Harnack zwiedził ZSRR. 

Owocem jego naukowej podróży był ma
nuskrypt „Handbuch der Sawjetunion", któ
ry został wycofany z drukarni przez przej
mujących właśnie władze hitlerowców. Har
nack mógł oczywiście opuścić wtenczas 
Niemcy i powrócić z żoną do USA. Pozostał 
jednak w ojczyżnie, aby rozpocząć walkę 

z faszyzmem. Do ścisłego koła dra Har
nacka należał wspomniany już wybitny 
neurolog berliński dr John Rittmelster, 
prof. Werner Krauss oraz jego uczniowie: 
Fritz Thiel, Ursula Golze, Horst Heilmann, 
dr Paul, Liane Berkowie, Gollnow, dr Hem
pel, Maria Terwiel, Hilde Coppi, Catho 
Bontjes van Beek i wielu innych młodych 
zapaleńców wolności. Wszyscy zginęli od 
toporu na Plotzensee. 

Bardzo aktywnym uczestnikiem „Rote 
Kapelle" był mechanik Walter Husemann, 
typowy przedstawiciel walczącego proleta· 
riatu. Jego ojciec był starym działaczem 

związków zawodowych z północnego Ber
lina. Z zaciśniętymi pięściami poszedł on 
na gilotynę. Jego pożegnalny list do ojca -
z tomu „Letzte · Briefe" w opracowaniu 
Ewy Lippold I Lucie Grosser - jest doku-

KLUB ODRODZENIA 

J. Andrzejewski L. Aragon F. Erpe.nbeck 

DEKLARACJA 

Zgłaszam się na czlonka Klubu „Odrodzenia" i zobowiązuję się do płacenia ' 
abonamentu za książki w kwocie zł 1.500 rocznie, płatnych po 125 zł miesięcznie 
lvb po 250 zł co drugi miesiąc lub po 750 zł półrocznie. 

(niepotrzebne skreślić) 
Moje prawa i obowiązki są mi znane. • 

Imie i nazwisko 

Adres (podpis) „„„.„„„.„„„.„„„„„„„ 

Wyciąć, nakleić na kartę pocztową i przesłać pod adresem: Warszawa, Wiej
ska 16, Klub „Odrodzenia". 

PRAWA I OBOWIĄZKI CZŁONKóW KLUBU „ODRODZENIA" 

1. Członek Klubu „Odrodzenia" otrzymuje co drugi miesiąc, poczynając od 
stycznia, powieść pióra wybitnego współczesnego pisarza polskiego lub 
obcego, starannie i estetycznie wydaną, w jed'nolitej na dany rok, klubo
wej szacie graficznej. 
Objętość książek klubowych waha się od '200 do 500 stron (przeciętnie 
320 str.) . 

2. Członek Klubu „Odrodzenia" otrzymuje książki klubowe po cenie znacz
nie niższej od ceny księgarskiej (przeciętna cena klubowa 250 zł za tom, 
księgarnia 450 zł za tom). · 

3. Czł.onek Klubu „Odrodzenia" otrzymuje książki klubowe przez pocztę na 
wskazany adres. Koszt opakowania i przesyłki zawarty jest w cenie 
książki. 

4. Członek Klubu „Odrodzenia" systematycznie opłacający abonament może 
otrzymać w końcu roku premię w postaci siódmej książki. 

5. Członek Klubu „Odrodzenia" otrzymuje informacje o życiu Klubu w „Ką
ciku Klubowym" tygodnika „Odrodzenie" w pierwszym numerze każde
go miesiąca. 

W zamian za to: 
C7łonek Klubu „Odrodzenia" uiszcza systematycznie z góry, poczynając od 

g~·ndnia 1949 r. w pierwszych dniach miesiąca abonament w sumie 1.500 zł rocz
nie, Jedn?razowo lub w ratach: 125 zł miesięcznie, 250 zł dwumiesięcznie, 375 zł 
k~vartalnie: ~50 zł półrocznie - na konto PKO Nr I-8181 (Spółdzi'l!lnia Wydaw-
7,iczo - Oswiatowa „Czytelnik", Klub „Odrodzenia"), albo w Administracji Klu
bu: Warszawa, ul. Wiejska 16. 

Wstąpienie. ~o Klubu odbywa się przez podpisanie deklaracji i przesłanie jej 
na a~res Administracji Klubu. Wyst(ipić można wypowiad:ając przynależność pi
~emn~e na trzy miesiące przed końcem roku. Brak wypowiedzenia traktowany 
Jest Jako ucz~stnictwo w Klubie na rok następny. 

Deklarac1ę wypelniają tylko nowowstępujący. 
Prz y korespondencji i uiszczaniu opłat należy zawsze podawać nazwisko na

dawcy, numer legitymacji członkowskiej i nazwę Klubu. 

~. Amadc; K. Brandy§ 

(dokmiczenie ze srr. 5-ej) 

mentem rewolucjonisty: „Mój ojcze! Bądź 
silny! Umieram tym, czym zawsze bylem: 
działaczem klasowym! Latwo nazywać sie
bie komunistą, dopóki nie trzeba opłacać 

tego krwią. Czy się nim doprawdy było, 
okazuje się dopiero wtedy, gdy nadcho
dzi godzina próby. Ja nim bylem, ojcze. 
I dlatego nie cierpię, wierzaj mi! Uczci
wie zejść z tego świata, to był mój cel. 
Okaż się godnym swego syna, ojcze! Po
konaj ból! Nie spełniłeś jeszcze Twego 
zadania. Musisz je spełnić dwukrotnie 
i trzykrotnie, ponieważ nie masz już wię
c~j synów. Wojna nie potrwa długo -
a wtedy wybije Wasza godzina„. Naucz
cie się jednego od hitlerowców: każda 
słabość opłacona będzie hekatombą ofiar. 
Dlatego bą.dżcie nieustępliwi! Bądź twar
dy! twardy! twardy!.„ Pokaż, że w głę

bi serca zawsze byłeś działaczem klaso
wym„. pamiętaj. że życie nie należy do cie
bie, ale do naszego ruchu. Bądż silny 
i twardy, ojcze. W godzinę słabości pamię

taj o ostatnich słowach twojego syna -
Waltera". 

Takich listów znajdziemy sporo w ak
tach więzienia na Plotzensee. Nie zawsze 
bowiem doręczano je adresatom. Były zbyt 
niebezpieczne dla reżimu, który uznawał 

w dyskusji tylko topór i o.bóz. 
Z grupy artystycznej „note Kapelle" 

polegli: znany rzeźbiarz Kurt Schumacher 
i jego żona, wydani przez szpicla GertrudQ 
Breyer, oraz poeta i historyk Adam Kuck· 
hoff. GiinthE!r Weissenborn, późniejszy za
łożyciel czasopisma „Ullenspiegel" i autor 
dramatów „Die Illegalią" oraz „Till Eulen
spiegel", przebył kilka lat w obozie kon
centracyjnym. 

Na dwa dni przed Bożym Narodzeniem 
roku 1942 pierwsza grupa przywódców „Ro
te Kapelle" położyła głowy pod nóż gilo
tyny. Długo jeszcze potem trwały aresz
towania i tajne egzekucje. Najlepsi syno
wie Niemiec pokazali jednak swym roda
kom, że można I trzeba było walczyć ze 
zwielokrotnioną siłą przeciwko dyktaturze 
faszyzmu. 
SAM NA SAM Z BRUNATNĄ HYDRĄ. 

Niezależnie od grupy „Rote Kapelle", 
w N iemczech prowadziły samotną walkę 
z reżimem również „zbuntowane" duchy 
z innych obozów politycznych, które prze
szły na stronę lewicy. Ksiądz Harald Poel
chau w książce „Die letzten Stunden" po
daje kilka takich przykładów prawdziwego 
bohaterstwa pośród hitlerowskiej nocy. 

Chciałbym tu przypomnieć dzialacza ro
botniczego z Zittau (Lużyce), Alfreda 
Schmidta, z zawodu nauczyciela ludowego, 
którego przyjaciele zwali popularnie „Sa
sem". Należał on póżnlej do nielegalnej 

grupy komunistycznej i został skazany na 
śmierć. Scięto go na Plotzensee 4 kwietnia 
19!3 roku, po strasznych męczarn)ach, po
nieważ nikcigo nie chciał wydać l nie wy
dał. 

Przedstawicielem grupy „nawróconych" 
w niemieckim ruchu podziemnym był rów
nież Beppo Romer. Podczas wojny stał on 
na czele małej ale zwartej grupy antyfa
szystowskiej, którą nazywają obecnie gru
pą „Romer-Sachse-Uhrig". Ludzie ci długo 

byli utrapieniem Gestapo i posiadali znacz
ne wpływy w wojsku. 

Zanim opiszę dzieje Beppo Romera, 
pragnę przypomnieć Czytelnikom o innym 
fakcie. W latach trzydziestych głośna była 
w weimarskich Niemczech sprawa porucz
nika Richarda Scheringera, który został 
skazany na dwa lata twierdzy za uprawia
nie hitlerowskiej propagandy w ówczesnej 
Relchswehrze. W więzienia w Gollnow, po
rucznik ów trafił na grupę komunistów, 
która rozpoczęła ·z nim dyskusje. Goebbels 
posyłał mu 'tymczasem paczki i obietnice, 
że po wyjściu z więzienia zostanie za _.swe 
bohaterstwo" co najmniej gauleiterem. Po 
dyskusjach z komunistami Scheringer zmie
nił jednak swój pogląd na hitleryzm I zro
zumiał, że „socjalistyczne" hasła w progra
mie NSDAP - to polityczny bluff dla aktu
alnych korzyści w przedwyborczej walce 
z komunistami. Scheringcr ogłosił z wię

zienia swe wystąpienie z partii Hitlera 
i przystąpienie do partii komunistycznej. 
Hałas w prasie b;'ł wielki. Goebbels przy
słał mu telegram z opłaconą odpowiedzią 

na trzy słowa, pytając, czy prawdą jest że 
wstąpił do KPD. Scheringer odtelegrafował: 
„Prawda, wydrukować oświadczenie". Sche
ringer cudem uratował się podczas hitle
rowskich rządów i dziś jest również człon
kiem KPD w Bawarii. 

Podobnie rzecz się miała z Beppo RO
merem. 

Romer był prawnikiem, kapitanem i po 
pierwszej wojnie światowej przywódcą ba
warskiego Freikorpsu „Oberland". Brał 
udział w wałkach powstańców śląskich 

i uchodził za zdobywcę Góry św. Annf (An
naberg). Wkrótce potem przyszedł Jednak 
do wniosku, że służy w ten sposób tylko 
niemieckiej reakcji, zerwał z dawnym świa
tem i wstąpił do partii komunistycznej. 
Skupił wokół swego pisma „Der Aufbruch" 
wszystkie te elementy pokroju Scherlngera 
i innych, które miały odwagę zmienić swe 
przekonania w obliczu narastającego fa
szyzmu w Niemczech. 

Po przewrocie hitlerowskim, Romer od
razu przystapil do nielegalnej roboty. Utwo
rzył antyfaszystowską organizację „RAS" 
(Rewolutionii.re Arbeiter und Soldaten). Na-

wiązał stosunki z wojskiem. Ulał za sobą. 
ludzi z koła Scheringera oraz monachijską 
grupę złożoną z byłych uczestników korpu
su „Oberland". 'Miał również ekspozyturę 

w Berlinie i w innych miastach. Ze sfera
mi robotniczymi utrzymywał kontakt przez 
Willy Sachsego i Roberta Uhrlga. W ich 
zasięgu pozostawały tysiące robotników 
i· inteligentów. Grupa Romera nawiązała 
ścisły kontakt z załogami fabryk Osram, 
AEG i Telefunken w Berlinie. Sieć tej or
ganizacji rozciągnęła się wkrótce na Za
głębie Ruhry i na zagranicę. Romer wy
dawał „Biuletyn Informacyjny", w którym 
klarował, jako fachowiec, syttlację na fron
tach. Ulotki kolportowano również wśród 
wojska. 

I znów znalazł się zdrajca, który wydał 
grupę w ręce Gestapo - w lufym 1942 ro
ku. Rozpoczęła się rzeź, o której głucho 

było w goebbelsowskiej prasie. Powieszono 
120 osób, nie licząc tych, których wysłano 
na powolne konanie do lochów Gestapo i do 
Dachau. Beppo Romer i jego przyjaciele za
mordowani zostali 25 września r. 1944. na 
dziedzińcu więzienia Brandenburg. Dwa 
lata przesiedział R.Omer w celi śmierci, 
z godziny na g dzinę oczekując wizyty ka
ta. Ostatni jego list do brata jest po żoł
niersku zwięzły: 

„Drogi Lutz! Poniedziałek, 12 w połud
nie. Właśnie dowiedziałem się, że o 12.30 
wyrok zostanie wykonany. Jesteś jedynym 
i ostatnim człowiekiem któremu piszę i dzię
kuję oraz proszę pozdrowić ojca, brata, Hil
dę, Cilly. Smierć na polu bitwy byłaby mo
że piękniejsza, ponieważ całe moje życie 
należało do Niemiec. Wasz Beppo". 

Reżim hitlerowski pokrył oczywiście 
śmiertelnym milczeniem dzieje antyfaszy· 
stowskiego ruchu oporu w Niemczech. Re
akcja niemiecka po wojnie wolała nie mó
wić o nich również. Dopiero wspomnienia 
dawnych towarzyszy broni oraz otwarte 
przez Rosjan archiwa więzienne pokazały, 
kto właściwie walczył w Niemczech z Hi
tlerem. Nie chodzi tu już tylko o pokazanie, 
że było dziesięciu sprawiedliwych w hitle
rowskiej Sodomie. Fakty powiadają, że moż

na było walczyć i że walczono w Niemczech. 
Ci, którzy poszli na szubienicę głęboko wie
rzyli, iż po tej wojnie nastanie inny porzą
dek społeczny w ich ojczyźnie. Nie pragnęli 
galwanizacji weimarskiego trupa ani na· 
wrotu generalskich rządów. Idąc pod gi
lotynę wierzyli, że po brutalnej gor.ączce 

Niemcy odrodzą się w demokracji i po
stępie. Powstanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej świadczy, że cel. o który 
walczyli i dla którego oddali życie, jest 
na drodze do urzeczywistnienia. 

Marian Podko-wiński 
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RATUNEK 
") Oble te powieści ukażą się w tomi

kach jako pozycja jednego miesiąca. 

T.Br~ F. Gładkow 
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A. Maltz P. Pawle1nko A. Rudnicki 

DEKLARACJA 

Zgłaszam się na członka Klubu Dobrej lUiążki i zobowiązuję się do placenia 
abonamentu za książki w kwocie 1.500 zł rocznie płatnych po 125 zł miesięcznie 
- po 250 zł co drugi miesiąc lub po 750 zł półrocznie (niepotrzebne skreśiić). 

Moje prawa i obowiązki są mi znane. 
.•..........•......... „ ...... ................. ....... ...••..• „ ... „ •••••••• 

(Nazwisko) (Miejscoowść) 

(Imię) (Ulica, N1' domu) 

(Zawó~~ ..... „„„„.„„„„„„ ... „„ .. „ ....... „.„„„„„„.<.~.?.~.7.ta, Powiat) 
(podpis) 

Wyciąć, nakleić na kartkę pocztową lub przepisać i przesłać pod adresem~ 
Warszawa, Wiejska 16. Administracja Klubów. 

PRAWA-I OBOWIĄZKI CZŁONKÓW KLUBU DOBREJ KSIĄzKI 
1. Członek Klubu Dobrej Książki otrzymuje co drugi miesiąc poczynając od 

lutego powieść pióra wybitnego współczesnego pisarza polskiego lub 
obcego, starannie i estetycznie wydaną,, w jednolitej na dany rok, klubo
wej szacie graficznej. 
Objętość książek klubowych waha się od 200 do 500 stron (przeciętnie 
320 str.). . 

2. Członek KDK otrzymuje ksiq.żki klubowe po cenie znacznie niższej od 
ceny księgarskiej (przeciętna cena klubowa 250 zł za tom, księgarska 
450 zł za tom). 

3. Członek KDK otrzymuje k;,iążki J;lttl1owe prze pncztę na wskazany adres. 
Koszt opakowania i przesyłki ;:.awr: rty ie.•1; w cenie /;siq,żki. 

4. Członek KDK systematycznie (ipłacnjary abonament może otrzymać 
w końcu roku premię w poitaci :;iód11:cj ksiqżk.i. 

5. Członek KDK otrzymuje informacje o życiu Klubu w „Kąciku Klubo
wym" tygodnika „Przekrój" w pierwszym numerze każdego miesiąca. 

Wzamian za to: 
Członek Klubu Dobrej Książki uiszcza systematycznie, z góry, poczynając od. 

stycznia 1950 r., w pierwszych dniach miesiąca abonament w sumie 1.500 zł rocz
nie, jednorazowo lub w ratach: 125 zł miesięcznie, 250 zl dwumiesięcznie, 375 zł 
kwartalnie, 750 zł półrocznie - na konto PKO Nr I-8182 (Spółdzielnia Wydawni
czo-Oświatowa „Czytelnik", Klub Dobrej Książki) albo w Administracji Klubu: 
Warszawa, Wiejska 16. 

Wstąpienie do Klubu odbywa się przez podpisanie deklaracji i przesłanie jej 
na adres Administracji Kl-µbu. Tekst deklaracji można przepisać na kaTtę poczto
wą i przesłać do Administracji Wystąpić można wypowiadając przynależność pi
semnie na trzy miesiące przed końcem roku. Brak wypowiedzenia. traktowany 
jest jako uczestnictwo w K!ubie na rok następny. 

Deklarację wypełniają tulko nownwstępujący. 
Przy korespondencji i ui.~zczrmiu opłat naiety zawsze podawać nazwisko na

dawcy, numer legitymacji czfonlcowskiej i nazwę K!ubu. 

S. Sa.sdl ~ ~eghM. I - ' 
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WANDA GRODZIENSKA 

Współczesna literatura dla dzieci 

P 
odobnie jak rok rocznie w gru

dniu rozpo-czął się wzmożony po• 
pyt na książki dla dzieci i mło
dzieży. Aby mu sp.rostać, insty
tucje wydawnicze już w począ
tkach drugiego półrocza dołożyły 

Y1szelkich starań, aby doborem tekstów, 
e:;tetyczną szatą zewnętrzną i szerokim 
wachlarzem tematów wyprzeć szkodliwe 
i bezwartościowe książki, jakich mnó
stwo pojawiało się do niedawna z inicja
tywy prywatnych wydawców. 

W roku bieżącym nakładem Spóldz. 
„Czytelni.k", „Książka i Wiedza" i „Na
sza Księgarnia" wydano pokaźną liczbę 
tcmików. Nim przejdę do omawiania po
szczególnych utworów, chciałabvm na
k::eślić obraz, jaki przedstawiają dane 
s':i.tystyczne obecnego dorobku twórczoś
ci dla dzieci, gdyż to doprowadzi nas do 
znamiennych wniosków. 
Otrzymałam do recenzji 32 książki, 

z tego 21 stanowią przekłady z rosyjskie
gD, szwedzkiego, czeskiego i zaledwie 
11 - utwory orygiJlalne. Z tych jedena
stu utworów jest zaledwie 5 książek no
wych, a reszty dopełniają wz.nowi·enia. 

W świetle tych danych liczbowych stan 
literatury polskiej dla dzieci i młodzieży 
przedstawia się wręcz katastrofalnie, 
świadczy to bowiem, że tylko ni.eliczni 
pisarze polscy potrafią w swej twórcroś
ci przestawić się na nową rzeczywistość, 
na właściwą interpretację zjawisk spo
łecznych i politycznych, a nawet na 
stworzenie nowego typu bajki, gdzie tra
dycyjne elementy fantastyki. tworzyłyby 
osnowę, na której z łatwością. dałoby się 
utkać wątek współczesny. 

W istocie swej po:vieść dla dzieci nie 
wyszła jeszcze poza okres międzywojen
ny, wciąż grzeszy sentymentalizmem bur
żuazyjnej epoki, fabułą obfitującą w ele
menty niezwykłości (j3k zakopane skar
by, tajemnicze szyfry i.tp.), awanturni
czych przygód lub kryminalnej sensacji. 
Tą tematyką usiłują pisarze zaintereso
wać dziecko i zachęcić do czytania. Aby 
jednalk dać książce pozory aktualności, 
doczepiają niezręcznie jakiś morał, 
świadczący o pozytywnej postawie do 
zagadnień socjalizmu. Nie wynika to by
najmniej ze złej woli pisarza, lecz z jego 
biernej postawy wobec dokonywujących 
się przemian. · 

Autorzy literatury dla dzieci wciąż 
jeszcze są widzami, a nie współtwórcami 
budującego sie organi.zmu społe-cznego. 
Można by porównać pisarza do chłopca, 
zafascynowanego widokiem idących 
w szeregu żołnierzy. Pragnie im dorów
nać, lecz nie wytrzymuje tempa i pozo
staje w tyle. P.is.arz dla dzieci również 
nie nadąża w szeregu za przodownikami 
pracy, gubi się w poszukiwaniu ekscytu
jacei fabuły, nie dostrzegając, ie wszyst
kie elementy „cudowności" i ,,sensacji" 
toożna odnaleźć w obecnej rzeczywi,
stości. 

Ruchome schody przypominają „seza
my", a szybkościo'""~ rlomy i rusztowa
nia wędrujące z m · 1 pa miejsce do
skonale zastą_pią kni':ię czarów. Zbioro
wy wysiłek robotników dostarczy dzie
ciom tyleż emocji, co przygody wyrwi
dębów. Takie przykłady można by mno
żyć bez końca. Ale 4'_ch tematów nie na
leży trnktować marginesowo, muszą one 
być wmontowane w utwór, stanowi.ć jego 
rdzeń. 

Ubóstwo i konwencjonalność tematyki 
łączy się często z ubóstwem formy. Pi
sarz przemawia do dziecka jakimś upro
szczonym stylem, który nie sprawia wra
żenia zami,erzonej prostoty, lecz uboży 
język. Niejednokrotnie tę sprawę poru
szano w naszych czasopismach, nie będę 
wiec mówiła o tym szerzej. Przvtoczę 
tylko kilka zdań z artykułu F. Widgo
~owa i R. Obłonskoj p .t. „Uwagi o pro
zie dla dzi,eci", drukowanym w nu"l'lerze 
11 miesięcznika „Nowyj mir": „Dzieci 
bardzo głęboko, całą dusza czuja praw
dę obrazu aTtystycznego i sztuka dla 
dzieci bynajmniej nie powinna być sztu
ką płaską, tanią~ „odcl.ążoną" ze zdrowego 
rozsądku i treści. Pisząc dla dzieci wcale 
nie należy sie zniżać, nie trzeba podra
biać języka dwuletniego dziecka. 

Trzeba, aby rozum, uczucia i wyobra
żenia dziecka były skierowane ku lepsze
mu, szlachetniejszemu, żeby każda książ
ka wprowadzała dzieci w świat wielkich 
uczuć i myśli, służyła wysokim celom 
komunistycznego wychowania przyszłych 
obywateli. Literatura dla dzieci powinna 
być serdeczna i rozumna, tak samo bo
gata i pełna treści, jak li.teratura dla do
rosłych; obie bi.egną równolegle. i praw
dziwa, wysoka literatura dla dzieci nie 
zna granic wieku". 

W jaki sposób pisarze rosyjscy wciela
ją te postulaty w twórczość dla dzieci 
można uświa.domi.ć sobie na podstawie 
kilku książek, które ukazały się w prze
kładzie polskim w bieżącym roku • 

Jako wzorcowy prz ład służyć może 
powieść M. Nosowa p.t. „Wesoła rodzin-
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ka" w tłmnaczeniu Haliny Rogalowej, 
wydana nakładem „Czyteląika". Jest te 
wyjątkowo żywa i interesująca opowieść 
o chłopcach, budujących własnymi siła
mi inkubator, w którym pomi.mo dość 
prymitywnych urządzeń, wylęgają się 
kurczęta. Trzon powieści sprowadza się 
tu do zagadnień naukowych, ale autor 
tworzy wkoło niego barwną, pełną hu
moru fabułę, z której wyłania się pro
blem wychowawczy„ że tylko praca ko
lektywna daje pozytywne wyniki. 

Powieść o „Wesołej rodzince" przeczy
tają z zapa•rtym tchem dzieci w wieku 
lat dziesięciu do trzynastu, natomiast 
starsza młodzież z pewnosc1ą chętnie 
weźmie do ręki utwór p.t.: „Chińska ta
jemnica" E. Daf1ko w przekładzie J. Toł
wińskiej i H. Rogalowej. Tu wynalazek 
porcelany splata się z ni-ezmiernie cieka
wym wątkiem historycznym, a czytelnik 
szukający silnych wrażeń, poprzez sensa
cyjne przygody misjonarza jezuity, egzo
tyczne sceny z życia i obyczajów Chiń
czyków, poprzez tajemnicze praktyki al
chemików i „wędrówkę w czasie" po 
dworach panujących pozna, He istnień 
ludzk·ich, trudu i nędzy kosztował ni.eg
dyś, w epoce tyranii wynalazek porcela
ny i zrozumie, co dał człowiekowi pracy 
nowy ustrój, jak o.gromni.e komunizm 
zmienił dolę robotnika. 

O wadze poczty i telegrafu opowie 
młodszym dzieciom Arkady Gajdar 
w książce p.t. ,,Czuk i Hek" nakładem 
„Naszej Księgarni". Jest to pow1esc 
o dwóch małych braciszkach, którzy nie 
rozumiejąc znaczenia telegramu, naraża
ją matkę i siebie samych na wielkie kło
poty w opustosząłej chacie obserwacyj
no-geologicznej stacji na dalekiej półno
cy. Lekko i przyjemnie czyta się tę 
ksi.ążkę pełną humoru, psot i życiowych 
doświadczeń Czuka i Heka. 

Nie mniej interesującą lekturą. dla 
młodszych dzieci są książki przyrodnicze 
W. Bianki: „Mysz.ka Pik" w przekładzie 
H. Jarmolinskiej j „W leśnych domkach", 
w przekładzie W. Grodzieński.ej, obie na
kładem ,.Czytelnika". Konkretne wiado
mości z życia zwierząt i ptaków splatają 
się w tych opowiadaniach w harmonijną 
całość z bajkową kompozycją, która po
zwala dzieciom opanowywać bez wysiłku 
duży zasób wiedzy przyrodniczej i budzi 
głębokie zainteresowanie światem zwie
rzęcym. 

Wśród przekładów z literatury rosyj
skiej ze względu na odrębną zupełnie te
matykę należy wspomnieć o dwó-ch 
książkach dla młodzieży: M. Garina pt. 
„Dzieciństwo Tomka" n8'kł. „Książki 
i Wi.edzy" i A. Kuprina pt. „Biały pu
del" nakł. „Nasz.ej Księgarni". 

1 Pierwsza przedstawi.a obiektywnie 
ł>łęd•ne metody wychowywania dzieci 
w carskiej Rosji, gdzie despotyzm ojca 
paczy charakter chłopca i odbiera mu 
radość i pogodę dzieciństwa. M. Garin, 
pochodząc z szlacheckiej rodziny rosyj
skiej, czerpie materią.ł z własnych prze
żyć, dlatego powieść jego jest dokumen· 
tern mini.onej epoki i uwypukla prze
paść, jaka dzieli metody wychowawcze 
za caratu od obecnych metod opartych 
na wnikliwym badaniu psychiki dziecka. 

Powieść Kuprina porusza zagadni.enie 
krzywdy społecznej . Kuprin przystępuje 
do zagadnienia z drobiazgowym apara
tem naturalisty, ni.e co:fajac się przed 
drastycznymi szczegółami. Ubogi katary
niarz wraz ze swym wychowankiem sta
je się ofiarą prześladowań ze strony bo
gatej rodziny inżyniera dla dogodzenia 
kaprysom rozpieszczonego dziecka. 

Obie te książki, jakkolwiek na drob
nym odcinku, dają obraz Rosji sprzed re
wolucji, i jako takie spełniają swoje za
danie, naświetlając młodzieży stosunki 
społeczne w eooce kapitalizmu wspiera
nego przez policyjne metody carskiego 
despotyzmu. 

Wspominałam już o tym, jak niewiele 
ksi1:1żek polskich ukazało si.ę w ostatnim 
roku. Nie będę tu szerzej pisała o wzno
wieniach, gdyż utwory te były niejedno
krotnie omawiane na łamach czasopism 
i prasy codziennej. Do najciekawszych 
dla młodszych dzieci ze względu na in
teresującą tematykę lub bajkowe ujęcie 
nalE>żą. książki następujące: J. Broniew
skiej „Historia gałgankowej Balbisi", 
nakł. Snółdz. „Czytelnik"; H. Januszew
skiej „Siwa gąska siwa", nakł. „Naszej 
Księgarni"; L. Krzemienieckiej „Z przy
gód krasnala Hałabały", nakł. Snółdz. 
„światowid"; E. Szelburg - Zarembiny 
„Moje wierszyki", nakł. „K&iążki i Wie-
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dzy"; i J. Tuwima „Cuda i dziwy", nakł. 
„Czytelnika". 
Najważniejszą pozycję w tegorocznym 

dorobku literatury dla dzieci stanowia 
książki, których tematyka zbliża się d~ 
zagadnień życia współczesnego. Są to 
pierwsze próby, można by określić je ja
ko przygotowawcze etiudy do nowego 
piśmiennictwa, mocno wspartego na fun
damentach Polski Ludowej. 

I tak Konstanty Gałczyński daje dzie
ciom poemacik p.t. „Elektryczne schody" 
(Spółdz. Wyd. „Czytelni·k"). żywy tok 
narracji, przekonywująca pr'ostota wypo
wiedzi i piękne ilustracje J. Mroszczaka 
sprawiają, że książeczka ta stanie się 
z pewnością ulubioną lekturą dla naj
młodszych czytelników. Już samo zagad
nienie ruchomych schodów i trasy W-Z 
fascynuje młodociany umysł, a cóż do
piero gdy poeta umiejętnie wzmacnia 
zainteresowanie dziecka, kierując jego 
uwagę na wysiłek robotnika. Murarz 
mówi: 

Ja po tych schodach z pracy wracam 
A pracy mamy dużo; 
Te schody zbudowała praca 
I dalej pracy służą. 

Inaczej temat odbudowy porusza Jan 
Brzechwa w obszernym p0emacie ·o pla
ni.e sześcioletnim p.t. „Kanato" (Spółdz. 
Wyd. „Czytelnik") . W lekkiej, żartobli· 
wej i jak zwykle świetnie zrytmizowanej 
formie wierszowej autor opowiada o wy
j eżdzie na wakacje czworga dzieci, o ich 
zabawach i przygodach nad morzem, (tu 
oczywiście zabawa w Indian, którą czas 
byłoby wykreśli.ć ze słownika dziecięce
go; współczesne harcerstwo od dawna już 
to uczyniło) a wreszcie o spotkaniu z nie
zwykłą jaszczurką, która obiecuje speł
nić wszytkie życzenia małych wczasowi
czów. Pointę utworu stanowi decyzja oj
ca inżyniera, 2by w tym miejscu, gdzie 
dzieci widzi,ały urojone miasto, założyć 
osiedle dzieci w ramach sześcioletniego 
planu. Wydaje mi się, że utwór w koń
cowych rozdziałach jest zbyt przełado
wany dydaktyką i skutkiem tego jego 
ideologiczna pointa robi wrażenie przy
czepki. Pomimo to wartość poematu „Ka
noto", jako pierwszej próby tłumaczącej 
dzieciom znaczenie planu sześcioletniego, 
jest nieoceniona. Książkę zdobią znako
mite ilustracje M. Piotrowskiego. 

Zbiorkiem, który budzi w dzieci.ach 
entuzjazm do pracy, stanie się niewąt

pliwie „Warszawska piosenka" Lucyny 
Krzemienieckiej (Nasza Księgarnia). Jest 
to zbiór opowiadań rymowaną prozą 
o wysiłku mas robotni.czych, o raaości 

pracy i odbudowy. Wyjątkowy dar pro
stoty i dziecinnego ujęcia, nie pozbawio
nego poezji, stawia Lucynę Krzemieniec
ką w szeregu pisarzy najbardziej lubia
nych przez dzieci. 

W ostatni.ej chwili otrzynfałam świeżo 
spod prasy książkę „O wielkim Stalinie'i 
L. Krzemienieckiej, na:kł. „Naszej Księ
garni". Jest to pierwszy utwór dla dzie
ci o życiu i czynach Józefa Stalina, i dla
tego jako pi.onierska praca, zbliżająca 
młodemu czytelni.kawi postać Wodza 
Związku Radzieckiego, zasługuje na spe
cjalną uwagę. Poemat składa się z siedmiu 
pieśni, z których każda poświccona jest 
innemu rozdziałowi życia Stalina, zaś 
ostatnia mówi, o jego stosimku do Pol
ski. „Nasza Księgarnia" włożyła wiele 
wysiłku, aby książkę „O wielkim 
Stalinie" wydać w estetycznej szacie gra
ficznej. Doskonałe fotografie w tekście, 
barwna okładka i ładne, wyraźne czcion
ki, sprawiają, że książka wywołuje do
datnie wrażenie nie tylko na młodocia
nym czytelniku, ale nawet na dorosłych. 

Oczywiście ten bardzo pobieżny prze
gląd nie wyczerpuje wszystkich wyda
rych w tym roku książek dla dzieci. Do 
omówienia bieżącej produkcji powrócę 
wkrótce. 
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NA POŁKACH KSI~GARSKICIJ 
Wanda Markowska. Mity Greckie. -

W opracowaniu dla młodzieży. - ~O ilu
stracji w tekście„ Okładkę projektował 
Aleksander Bernaciński. Warszawa, 
„Książka i Wiedza", 1949 str. 325 i 3 nl. 

Wierzenia religijne i systemy mitolo
giczne nie są - jak wi.adomo - jedynie 
produktem fantazji ludowej czy też zmy
śleniem kast kapłańskich. Człowiek stwa
rza sobie bogów na obraz i podobieństwo 
swoje, dlatego też to, co nazywamy nad
budową religijną zbiorowości na pew
nym etapie historycznym, jest w prz;e
ważnej części odbiciem określonych stv
sunków społecznych i gospodarczych, ich 
mitotwórczym przeobrażeniem i przedłu
żeniem w sferze wierzeniowej. 

Systemy mitologiczne ludów starożyt
nych zasługują niewątpliwie na coś wię
cej, niż uśmiech poblażania i wzruszenie 
ramion. Pomijając już zapładni.ającą siłę 
mitów, zwłasz:::za greckich, w twórczoś
ci poetów, dramaturgów i plastyków ca
łego świata, trzeba podkreślić, że dla hi
storyka czy badacza kultury mitologia -
to równie cenny materiał poznawczy, jak 
dla archeologa wykopaliska miast staro
żytnych, a dla przyrodnika znalezione 
gdzieś w pokładach skorupy ziemskiej 
kości przedpotopowych zwierząt. 

O tym wszystkim wspomina w ptzed
mowie autorka opracowania mitów grec-

kich dla użytku młodzieży szkolnej, do
dając słusznie, że mają one w sobie tak· 
że „głębokie, ogólnoludzkie wartości 
moralne których nie zdołał przysypać 
proch czasu"„. Symbol Prometeusza, ja
ko mężnego bojownika o postęp ludz
kości, mity o Amf1tri.onie, Orfeus1u. Apoll ' 
nie, dokumentujące wiarę w cudowną 
potęgę muzyki, Orfeusz i Eurydyka -
wróż ofiarnej miłości - oto niektóre tyJ. 
ko - z wielu dających się znaleźć na po
parcie powyższego twierdzenia - przy-
kłady. _ , 

Mity, zawarte w opracowaniu w~mdy 
Markowskiej, stanowią ;..viększą część mi
tologii grecki.ej, poza cyklem trojańskim. 
Autorka książki wybrała oczywiście, 
wątki najważ.niejsze, najpopularniejsze, 
podając je czytelnikom w forrpie przy
stęp.nej a gładkiej, a pod względem języ
zykowym - bardzo poprawnej. 

Cennvm uzupełnieniem tekstu jest 50 
i.lustracji. reprodukujących rzeźby i ma
lowidła antyczne. 

Opracowanie Markowskiej przeczyta 
z po7:ytkiem i przyjemnością. nie jeden 
z tych, którzy do .. młodzieży" zaliczać się 
już w prawdzie nie mogą, lecz na studio
wanie bardziej obszernych i dokładnych 
źródeł z dziedziny mitologi.i „dla doro
słych" nte mają odpowiednich warun
ków. 

bd. 

WYDALA NA SIEDEMDZIESIĘCIOLECIE URODZIN J. W. STALINA 

zł 
Krótki życiorys J. W. Stalina 
„Książka i Wiedza" 1949. str. 
236 + 12 ilustracji wklęslodruko-
wanych, oprawa płócienna 150.-

J. W. Stalin 
Dzieła, tern I, 1901 - 1907. Prze· 
kład z wydania rosyjskiego przy
got-0wanego przez Instytut Mar
ksa - Engelsa - Lenina przy KC 
WKIP'(b). Wyd. polskie drukowa
ne na mocy uchwały KC PZPR 
„Książka i Wiedza", 1949, str. 436 
(oprawa ptócienn.'.ł) 150.-
Dzil'la, tom II, 1907 - 1913. Prze-
kład z wydania rosyjskiego przy
gotowanego przez Instytut Mar-
ksa - Engelsa - Lenina przy KC 
WKP(b), wyd. polskie drukowane 
na mocy uchwały KC PZIPR 
,.Książka i Wiedzo.", 1949, str. 
434 (oprawa płócienm1) 150.-
Lenin a kwestia sojuszu ze śred
nie.kiem. W odpowiedzi towarzy-
~zom kołchoźnikom. Pr.iemówienle 
na pierwszym wszeehzwiązkowym 
zjeździe kołchoźników-przodowni-
ków pracy. „Książka i Wiedza" 
1949, str. 67 50.-
Marksizm a kwestia narcdowa. 
Kwestia nflrodowa a leninizm. 
„F. ;i ąźka i Wiedza" 1949, str. 110 90.
Mlędzynarodowy charakter Rewo-
lucji Październikowej. Na dzie
siciolecie Paźd"liernika. „Książka 
i Wiedza" 1949, str. 22 30.-
0 Leninie. Wyd. II. „Książka i 
Wiedza" 1949. str. 47 40.-
De> młcdzieży. „KĘiążka i Wie-
dza" 1949, str. 47 45.-

O materializmie dialektycznym i 
historycznym. Wyd. III. „Książka 
i Wiedza" 1949, str. 43 25.-

Przemówienie w Pałacu Kremlow
skim na uroczystości promowania. 
akademików Armii Czerwonej 
4 maja 1935 r. Przemówienie na 
pierwsze.i w:;;zechzwiązk-0wej na· 
radzie stachanowców 17 listopada. 
1935 r. „Książka i Wiedza" 19'f9, 
str. 31 40.-
Wybór dokumentów w sprawie 
polskiej. „Książka i Wiedza" 1949, 
słt. 27 ~.-
0 projekcie konstytucji ZSRR. 
Referat na. nadzwyczajnym VII 
wszechzwiązkf\WYm zjeździe Rad 
25 łist6J)ada 1936 r. „Książka 
i Wiedza" 1949, str. 48 . 40.-
0 podstawach leninizmu. Przyczy-
nek do :iagadnień · ]etlinizmu. 
„Książka i Wiedza" 1949, str. 290 120.-

L. Beria 
Przyczynek do dziejów organiza
cji bolszewickich w kraju Zaka· 
ukaskim. „Książka i Wiedza" ł949, 
str. 264 150.-

F. Marek 
Stalin. Człowiek i Dzieło (w sie
demdziesiątą rocznicę urodzin). 
„Książka i Wiedza" 1949, str. 56 50.-
J. w. Stalin. 15 fotografii. ,.Książ· 
ka i Wiedza·• 1949. ilustr. 15 nlb. 100.
J. W. Stalin. Portret pędzla arty
sty-malarza Nalbandiana. Repro-
dukcja wielobarwna w 10 kolo-
rach wymiar 80 X 120 cm 120.-
J. W. Stalin. Portret pędzla arty. 
sty-malarza Karpcwa. Reproduk-
cja w'iel-0barwna w 8 kolorach 
wymiar 50 X 80 cm 70.-
J. W. Stalin. Portret jednobarwn.y 
wklęsłodrukowy 40.-
0 Józefie Stalinie. Na 70-lecie uro-
dzin. „Książka l Wiedza" 1949 str. 
29 20.-

KSIĄŻKI NADESŁANE 
Wasyl Azajew - Dii-leko od Moskwy - prze

łożył z rosyjskiego Ma•rian Ruth-Buczko'IVski. 
Wyd. "K.siątk.a i Wi•fdz.a'', \VB.rszaw.a 1949, 
str. 28:1. 

Mark Twain - Yankes na dwocze Króla Ar
tura. Wyd. „Książka t Wiedza", Warszawa 1&49, 
&Ił". 234. 

Balzac - Kontrakt ślubny - pr:1,ełożył i wstę
p<'m opatrzył Tadeusz Zeleńskl (Boy). Wy'CI. 
„Książka i Wiedza", Wa.r~zawa 11149, str. 216. 

Maria Górska - Twierdza Suramska. Wyu. 
„Nasza Kslęgarnfa", Warszawa 1949 str. 89, 

T. BOROWSKI 

OPO\VIADANJA 
z l{SIĄŻEK_ i GAZET 

* 
A. JIRASEK 

SKALAKOvVIE 

* 
C. KEARTON 

\VYSPA 
5 l\IJLlONÓ\V 
PJNG\YINÓ'vV 

* 
L. PASTERNAK 

STROFY GNJE\\70 

PANSTWOWY 
INSTYTUT WYDAWNICZY 

w. 'W. Lunkiewlcz - Nic~ldzialni \\·ropowfe• 
I przy ja ciele człowieka - prz,e.lożył z rosyjskie· 
go Tadeusz Lvpszyc. Wyd. „Nasza Ksi ęgarnia", 
Warszawa 1949, str. 92. 

Henrl Baus -.Mes premiers pas - nouvelle 
methode de fraincals. Wyd. „Nasza Ks:ęgarn 1a", 
Wa·rsza•y,-a 1949, str. 304. 

Jacek Bocheński - Fiołki przynoszą n'e-
szczęśc!e, Wyd. „Czytelnik" Warsza•w.a 1919 
str. 139. 

w. Bianki - Na tropie, przeloiyła z rosyi
~kiego Helena Jarmollńska. W~·d. „Czyteln.k'', 
wa.rszawa 19111 str. 89. 

Mleczy.sław K«utz ...: Podsb&•wy psych<>logii, 
Wyd. „Czytelnik", Warsuuwa 1949 st..r. 402. 

Kazimierz Brandys - Troja m iasto otwarte. 
Wyd. „CZY'telnik", Warszawa 1949. 

Józef Ignacy Krasze<w.skl - Stara Baśń, Bi· 
blio~eka Gromady, Wyd. „Książka i w:rdza", 
Wlan-sz.a'\\'a !!WJ, Tom I str. 175 tom II str . 223. 

B<>rys PoleW<>j - Opowieść o prawdziwym 
człowieku, pr,;ełożyl J. WyS'C:omirskl, Bibliote~ 
ka Trybuny Ludu, Wyd, „Ksiątka i Wiedz.a", 
Wars~awa 194S stt. 2U. 

Wanda Wasilewska - Ojczyzna, Biblioteka 
Trybuny Ludu, Wyd. „Książka i Wiedza", War
sza•Wa rn49 str. 223. 

Boleslaw Prus - Fa·ra·on, Bl·bJ.loteka Chłop
skiej Drogi. Wyd. „Ksiątka 1 Wkdza", Wac
szawa 19~. tom I s.tr. 200, tom II str. 2;3. 

Martin Andersen Nexii - Czerwony Morten, 
Biblioteka Trybuny Robotniczej Wyd. „Książka 
l Wiedza". Warszawa 1949. Tom I str. 207, Tom 
II sil;. 215. 

Jan Laffftte - Zycie to walka, Blbll.oteka 
Trybuny Robotnkr;ej, Wyd. .,Kslązka i W1e
dza", W.arsza•wa 1949 str, 276. 

•Pola lli>jawi.czyńska - Zi·emla Elżbiety. Wyd. 
„KsląZka :1 WJ.eóz.a" Warszawa, 11149 str. ztl4. 
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.WAWRZYNIEC ŻUŁA WSKI 

Z wydawnictw muzycznych 
„Rok Chopin09Ski" zbliża się ku końco

wi. Nastą.pi waz okres przeglą.du i sumo
wania jego wyników. Tą. obszerną i wcale 
niełatwą. praiyą zajmują się poszczególne, 
pow.olane do tego zespoły: Komitet Wyko
nawczy Roku Chopinowskiego, Instytut 
Fr. Chopina, jak również powstają.cy obec
nie Państwowy Instytut Sztuki. Możemy 
mieć nadzieję, że prace te zakończą. się wy
claniem okazałej „Księgi Pamią.tkowej Ro
ku Chopinowskiego", która utrwali wszy
stkie osiągnięcia 1949 roku w dziedzinie re
prezentacyjnych imprez muzycznych („:?:y
we Wydanie Dzieł Chopinowskich", Kon
certy Historyczne, IV Międzynarodowy Kon-

,,- kurs Chopinowski), akcji umasowieni.a 
kultu Chopina za pomocą. tysięcy konci'r
tów, audycji szkolnych, świetlicowych, fab
rycznych, akcji propagandowej na kraj 
i zagranicę za pośrednictwem prasy i radia, 
osiągnięć w dziedzinie wydawniczej i nau
kowo-badawczej, w zakresie chopinologii 
i wielu innych. 

Zanim to nastąpi, chcielibyśmy dziś choć 
pokrótce omówić kilka najważniejszych po
zycji wydawniczych dotyczących Chopina 
i jego twórczości, które ukazały się w ro
~u bieżącym. 

Największym wydarzeniem jest ~iewą.t
pliwie rozpoczęcie zbiorowego wydania ~eł 
wszystkich Fr. Chopinat). Poza daw_no JUŻ 
wyczerpanym, dalekim od doskonałosc1 w_y
daniem Gebethnera i Wolffa z lat sze.s~
dzies!ątych ubiegłego wieku, jest to własc.1-
wie pierwsze polskie lrnmpletne wydame 
dzieł Chopina, a już napewno -: pte~·wsz"l 
opracowane z naukową sumiennos_c1ą. .1 kry
tycyzmem na podstawie autografow 1 pier
wodruków chopinowskich. Usunie to wresz
cie zawstydzają.cy dla nas fakt, że dotych
czas wszystkie prace naukowe o Chopi
nie - nawet polskie - opierały się z ko
nieczności na zbiorowych wydaniach za
graniczny•h opracowanyc~ przez ~ull~ka, 
Buelowa, Klindwortha, Riemanna 1 Miku-
lep . 

Prace nad pomnikowym wydawnictwem 
rozpoczęły się już dawno. Założony w r. 
1934 Im;tytut Fryderyka Chopina w War
szawie uznał takie wydanie za jedno ze 
swych najważniejszych i najpiln~~jszyc_h 
zadań. z propozycją. objęcia redakCJl zwro
cił się Instytut do Ignacego Paderewskiego, 
największego autorytetu w dziedzinie inter
pretacji Chopina. Wyrażają.c zgo.dę, Pade
rewski zaprosił do współpracy ruestrudzo
nego badacza twórczości Chopina - dra 
Ludwika Bronarsklego, oraz wybitnego 
chopinistę i pedagoga, wychowawcę c~łego 
zastępu polskich pianistów - prof. Jozefa 
Turczyńskiego. Prace redaltcyjne rozpoczę
ły się w r. 1937 - już w r. 1939 pierwsze 
zeszyty przygotowane były do druku. Wy
buch wojny uniemożliwił rozpoczęcie wy
dawnictwa. Tak się jednak szczęśliwie zło
żyło, że wszyscy trzej redaktorzy z~aleź~i 
się poza granicami kraju, w SzwaJcaril, 
dzięki czemu udało im się doprowadzić pra
cę do końca, jeszcze za życia Paderewskie
go (zmarł w r. 1941). 

Natychmiast po wznowieniu działalności 
Instytutu Fr. Chopina wydobyto z ukry
cia ocalone materiały i nawiązano kontakt 
z pozostałymi przy życiu redaktorami. Na 
mocy uchwały Rady Ministrów rozpoczę

cie wydawnictwa w setną rocznicę śmierci 
Chopina z funduszów Komitetu Roku Cho
pinowskiego zostało postanowione. 

Dziś z prawdziwym wzruszeniem bierze
my do ręki pierwsze zeszyty wydawnictwa, 
na które tyle lat, a raczej tyle dziesiątków 
lat wyczekiwaliśmy napróżno. Współpraca 
Paderewskiego, Bronarskiego i Turczyń
skiego - współpraca wielkiego artysty, 
świetnego naukowca i doskonałego piani
sty - pedagoga - dała rezultaty znakomi
te. Powstało nie tylko najlepsze w świecie 
wydanie dzieł Chopina, ale także jedno 
z najlepszych, jakle poświęcono któremu
kolwiek kompozytorowi w ogóle. Wydanie 
jest rzeczywiście wzorowe zarówno od stro
ny tekstów muzycznych, jak i uzupełnia
jących komentarzy (tekst polski, francu
ski, angielski i rosyjski). Znajdujemy 
w nich cenne ińformacje historyczne oraz 
trafne i odkrywcze rezultaty badań anali
tycznych i porównawczych, dążących do 
maksymalnej autentyczności tekstów nu
towych. Wyrazy uznania należą. się rów
nież Polskiemu Wydawnictwu Muzyczne· 
mu, technicznemu realizatorowi wydania, 
za staranny druk, za umieszczenie portre
tów Chopina i facsimile z autografów, za 
nit:zwykle estetyczną szatę graficzną. (układ 
giaficzny Ludwik Gardowski). Należy ży
czyć Instytutowi, aby jak na:jszybciej zre
alizował całość zamierzonego wydawnictwa 
(dotychczas ukazały się : zesz. I - Prelu
dia, zesz. III - Ballady i zesz. IV - Im
promtus). 

Równolegle Polskie Wydavmictwo Mu
zuczne łącznie z Komitetem "\Vykonaw
czym Roku Chopinowskiego rozpoczęto 
druk innego, nie mniej pomnlkowego wy
dania: „Analizy i objaśnienia dzieł wszyst
kiah Fryderyka Chopina". Jest to praca 
zbiorowa podjęta z inicjatywy i pod redak
cją nestora muzykologów polskich, prof. 
Adolfa Chybińskiego. Plan takiego wyda
wnictwa powstał i pierwsze prace rozpo
częły się jeszcze w czasie okupacji. Projekt 
obejmuje ogółem dziesięć tomów analiz 
wszystkich utworów Chopina „od pierwsze
go do ostatniego taktu". Będzie to pierw
sze tego rodzaju wydawnictwo w świecie, 
dotychczasowe bowiem (nawet najobszer
niejsze, dwutomowe analizy niefnieckiego 
muzykologa H. Leichtentritta) obejmują. 

' zaledwie wybór utworów Chopina. Zamia
rem wydawców jest dostarczenie analiz 
wszechstronnych, wyczerpują.cych a jedno
cześnie wolnych od pseudo - estetycznych 
wynurzeń, które po zrozumieniu dzieł Mi
strza służyć nie ip.ogą. Zipzumienie to 
osiągnąć można jedynię przez analizy rze
czowe, dokonywane przy pomocy środków 

1
) Fryderyk Chopin: Dzieła Wszystkie. 

T. I. Preludia, T. III Ballady, T. IV Im
promptus. Red. I. J. Paderewsk;, L , Br o
narsk1, J. Turczyński. Instytut Fr. Chopi
na - Polskie Wydawnictwo Muzyczne. 
Warszawa - Kraków, 1949, 40, str. g2+ 5. 
Cena jednego tomu zł 600. 

i metod właściwych muzyce - przy tym 
jednak redakcja wystrzega się wkraczania 
w sferę abstrakcji, chcąc stworzyć dzieło 
dostępne nie tylko dla muzykologa l mu
zyka, ale również dla muzykalnego wielbi
ciela Chopina o elementarnym nawet przy
gotowaniu teoretycznym. 

Zobrazowaniem tych założetl. 3est tom 
I Analiz, praca Janusza Miketty: „Mazurki 
Chopina"2). Dzieło obejmuje analizę 58 Ma
zurków. Przy każdym podana jest infor
macja co do daty powstania, miejsca prze
chowania rękopisu itp., następnie schemat 
formalny Mazurka i wreszcie szczegółowe 
rozważania nad układem stosunków zacho
dzących pomiędzy wszystkimi składnikami 
dzieła, a więc jego melodyką, metryką, ryt
miką, harmoniką, kolorystyką 1 agogiką. 
Porównanie tych stosunków daje dopiero 
możność określenia, które z czynników są 
w danym Mazurku formotwórcze, które zaś 
głównym elementom podporządkowane. Ta 
metoda doprowadza w większości wypad
ków do wykrycia niezrównanej logiki kon
strukcyjnej, która tak silnie cechuje ge
niusz Chopina. 

Takie analityczne zestawienie faktów 
oczyszczonych z estetyzującej dowolności 
jest bezcennym materiałem dla teoretyl{a 
dą.ż;icego do wykrycia praw rządzących 
twórcą., historyka szukającego zmienności 
zjawisk zachodzących w muzyce, czy este
tyka dociekającego problemów piękna. 
Więcej na wet ! - musimy doceniać pral<
tyczną. doniosłość takich analiz dla odtwór
cy poszukującego klucza do koncepcji wy
konawczej tego lub innego dzieła i dla kul
turalnego słuchacza pragnącego nie tylko 
odczuć, ale i zrozumieć przedziwne piękno 
muzyki Chopina. 
Wśród pozycji wydawniczych dotyczących 

Chopina należy wymienić ponowne ukaza
nie się zbioru artykułów i przemówień Ka
rola Szymanowskiego o Chopiniea). Zawar
te w nim myśli wielkiego mistrza współ
czesnej muzyki polskiej wykazują, jak głę
boko rozumiał Szymanowski założenia, 
z których wyłoniła się niegdyś twórczość 
Chopina, i jak dalece w ostatniej fazie swe
go życia oparł się na tych założeniach, sta
jąc się kontynuatorem drogi wytkniętej 
przez najgenialniejszego polskiego twórcę. 
Wspomnieć należy o doskonałej z punk

tu widzenia popularyzatorskiego broszurze 
biograficznej Karola Stromengera4), oraz 
o mającej się w najbliższym czasie ukazać 
w języku polskim książce muzykologa an
gielskiego Artura Hedley'a, będącą jedną. 
z najbardziej sumiennych i wartościowych 
prac o Chopinie ostatnich czasów. 

Cenną. pozycję wydawniczą Roku Chopi
nowskiego stanowi nr 26/27 (Rok VII kwie
cień - wrzesień 1949 r.) „Kwartalnika 
muzycznego", organu sekcji muzykologów 
przy Związku Kompozytorów Polskich, wy
dawanego przez Pol. Wyd. Muz. pod na
czelną redakcją. prof. Adolfa Chybińskie
go. Ten podwójny, liczący 427 stron nu
mer w całości poświęcony jest pra11om 
o Chopinie. Zawiera on m. in. dwa artyku
ły najwybitniejszego chopinologa polskie
go dra Ludwika Bronarskiego, (,,Z ostat
nich dni" i „Sekstola w muzyce Chopina"), 
prace analityczne mgr. K. Wilkowskiej 
(„Impromtus Chopina") i dra J. Chomiń
skiego („ Problem formy w Preludiach 
Chopina"), szkice chopinologiczne prof. 
J. Miketty („Ze studiów nad metodyką 
Chopina"), przyczynki mgr. W. Horodyń
skiego ( „Nieznane listy Chopina" i „Pa
miątki po Chopinie w zbiorach krako
wskich") i I. Blochmana („Dwa autogra
fy listów Chopina w Belgii"), „Przyczynek 
genetyczny do walca op. 34 nr l" dr Alicji 
Simon, artykuł B. SY'fowa „Chopin i Dela
croix", tłumaczenie artykułu Lajos Herna
di „Styl fortepianowy Chopina", oraz bi
bliografię chopinowską. i recenzje. Zazna
czyć nal eży, że w najbliższym czasie 
„Kwartalnik Muzyczny" w tej samej pi:zy
stępnej cenfe 300 zł wyda drugą część zbio
ru prac muzykologów polskich z życia 
i twórczości Fr. Chopina. 

* Pomimo nawału prac związanych z Ro
kiem Chopinowskim nie zapomniano jed
nak o przypadającej w r.b. 40 rocznicy tra
gicznej śmierci Mieczysława Karłowi
cza: wydano mianowicie dawno oczekiwa
n~- dz~eło biograficzne prof. dr Adolfa Chy
bmskiego pt. „Mieczysław Karłowicz -
kronika życia artysty i taternika"5). Jak 
wiadomo, rozipoczęty druk tego dzieła przer
wany został przez wybuch wojpy. Ukazał 
się. tylko I tom. Obecnie wydano całość 
'-". Jednym ob~ernym tomie, z uwzględnie
niem . ws~ystkich uzupełnień, jakie prof. 
Chyb1ńsk1 zdołał poczynić w czasie wojny. 
Tak g_runtownej, tak sumiennej, z taką 
precyzJ~ ~auko":'ej metody opracowanej 
biografu me posiada żaden bodaj artysta 
polski i za to należy się prof. Chybiliskie
~u szczególna wdzięczność. Czekamy obec
nie na zapowiedzianą w przedmowie mono
gr~:(ię po~więconą wyłącznie już samej 
tworczości Kar~icza. 

Wawrzyniec żuławski 

2) Miketta Janusz: Mazurki Chopina. 
Analizy i objaśnienia dzieł wszystkich Cho
pina. T. I. Pol. Wyd. Muz„ Kraków 1949;-' 
80, str. 470+2. Cena zł 2.000. 

3) Szymanowski Karol: O Fryderyku 
Chopinie. Wyd. nowe ze wstępem St. Go
lachowskiego. Kraków 1949, Pol. Wyd. 
Muz„ go, str. 64. Cena zł 250. 
Z cyklu „Muzyka i muzycy polscy", 
zesz. VI„ Warszawa 1947, „Czytelnik", so, 
str. 65 i 1. Ponadto: Fryderyk Chopin 
w stulecie śmierci. Warszawa 1949, „Czy
telnik", 8°, str. 27 il. Cena zł go, 

4) Stromenger Karol: Fryderyk Chopin. 
Z cyklu „Muzyka i muzycy polscy", zesz. VI, 
Warszawa 1947, „Czytelmk", go, str. 65 i 1. 
Ponadto: Fryderyk Chopin w stulecie 
śmierci. Warszawa 1949, „Czytelnik", go, 
str. 27 il. Cena zł 80. 

5) Chybiński Adolf: Mieczysław Karło
wicz (1g76- 1909), kronika życia artysty 
i taternika. Kraków 1949, Pol. Wyd. Muz„ 
8..0, stron 616, liczne ilustracje. Cena zł 1.850. 

K U Ź N I C A 
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Wyłoniona przez Senat amerykanskl 
„Komisja do badania działalności nieame
rykańskiej" była przedmiotem wielu na
szych not i nie ma potrzeby rozwodzić 
się nad tą. z jak najgorszej strony znaną 
instytucją. Komisja ta stała. na straży 

cnót amerykańskich, piętnując surowo wro
gów kraju, którymi byli oczywiście komu
niści, antyfaszyści i demokraci. Co światlej
si Amerykanie nazywali ją „czarcią, ko
misją" a jej posiedzenia „sabatami cza
rownic". 

Idealnym wzorem „dobrego Amerykani
na" był przewodniczą.cy komisji, senator 
Pameli Thomas, który umieścił na liście 
proskrybowanych nazwiska Einsteina, To
masza Manna, Howarda Fasta, Chaplina 
i wielu innych „niedobrych Amerykanów". 
Czytelnikom naszym wiadomo, że Parnell 
Thomas został oskari;ony o defraudację 

pieniędzy publicznych. Niedawno rozegrał 

się ostatni akt farsy. Thomas został ska
zany za defraudację na osiem mieŚięcy 

więzienia. W taki to sposób dobiegła. kresu 
kariera ostatniego Mohikanina „zacne'! 
Ameryki". Złodziej w patriotycznej todze 
osiadł za kratkami, ale jego komisja działa 
nadal i feruje obskuranckie wyroki. kst 

z ... i ana wartq 
Zachodnia kultura znalazła nowego 

obrońcę. Jest nim premier marionetkowe
go „rządu" zachodnio-niemieck iego Max 
Adenauer, który wystosował apel do pańsł:w 

zachodnich, wzywający je do obrony za
grożonej Europy. Adenauer, który przy 
współudziale Andersa I hitlerowskich ge
nerałów przystąpił do organizowania n ie
mieckich formacji wojskowych, oświad

czył: 

„Jeśli zwią,zek państw europejs-kich za
żąda, abyjŚmy wzięli udział w obronie za
chodniej Europy, naród niemiecki pod pew· 
nyml warunkami zgodzi się zaslllć zbrojne 
siły Anglików, Francuzów I innych naro
dów". 

Pomijając kwestię różnicy zdań między 
Adenauerem a narodem niemieckim, nale
ży stwierdzić niebywały rozmach planów 
strategicznych świeżo upieczonego sługusa 
kapitału amerykańskiego. Pruskie hasło 
„Wacht am Rhein" okazało się już prze
starzale. Ponieważ nad Renem zaciągnęli 
straż Amerykanie, Adenauer postanowił 

objąć „Wacht am Atlantik". Nad oceanem 
Atlantyckim, owym prastarym Jeziorem 
germańskim, zabłyśnie adenauerowska pi
kelhauba z nabitym na nią tekstem pa.ktu 
atlantyckiego. A fale Atlantyku na mocy 
uthwaly „parlamentu" trizońskiego będą 
szemrały: „Heil Adenauer!". r k 

Rapsod nieuctwa 
Teatr Rapsodyczny z Krakowa wy

typowany z okazji Festiwalu sztuk ra
dzi.eokich do wystąpienia w Warszawie, 
przywiózł z sobą nie tylko piękne strofy 
Eugeniusza Oniegina, ale niestety rów
nież garść wiadomości o poemacie i zwią
zanych z nim zagadnieniach. Wypadło 
nam wskutek tego przeczytać w progra-
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mie teatralnym o „krótkotrwałości" wię
zów ideov•rych między Mickiewiczem 
a P uszkinem, których w rzeczywistości 
łączyło ponoć tylko pokrewieństwo lite
rackie, o wyrosłym z ducha Słowiań
szczyz.ny Teatrze Rapsodycz.nym itd. 
itd. - forma informacji znakomicie har
monizuje z ich treścią i każe westchnąć 
za dusze studentów przedwojennego se
minarium polonistycznego. 
Podejmując w drugiej swej części am

bitny plan scharakteryzowania dróg roz
woju teatru i dTamatu rosyjskiego, pro
gram informuje nas, że Teatr Mały, wła
śnie ten teatr, który Gorki nazwał „kon
tynuatorem wielkiego dzieła stworzenia 
narodowej sztuki scenicznej", grywał 
główni-e sztuki przywożone z Zachodu 
(czy warto wobec tego prostować, że 
Teatr Mały po~stał nie w roku 1818, ale 
w 1824?).Dowiadujemy się też, że twór
ca rosyjskiego teatru r e a 1 isty c z n e
go Stanisławski stworzył styl „niezwykle 
aumiennie opracowanego n at ur a 1 i :r. 
mu scenicznego", a Meyerhold (kt6rego 
teatr jak wiadomo zamknięto w r. 1938 
uchwałą Komitetu do Spraw Sztuki jako 
antynarodowy i formalistyczny) był je-

dynym szermierzem „Października tea
tralnego" i „mobilizował widownię do 
utrwalania na ziemi systemu socjali
stycznego". 

Króbko mówiąc, istny rapsod nieuctwa. 
A przecież sama scena Teatru Rapsodycz
nego przemawia prawdą, prostotą i pięk-
nem słowa. cz 

KORESPONDENCJA 
Pow iatowy r eferent do spraw kultury 

ON: - A„. nie. Owszem, kiedyś sły
szałem, że mają być takie kursy„. Przy
dałoby się, bo nie zawsze człowiek wie, 
co ma robić, zwłaszcza, że i nasi tu kie
rownicy nie bardzo wiedzą„. 
Opuściłam głowę. Przed oczami stanęła 

ponura galeri.a urzędników, których bez
nadziejny żywot uwieczniła literatura. 
Stał oto przede mną jeden z nich - mło
dy, jasno patrzący, tylko jakby zdezo
rientowany, ogłuszony własną tragiko
miczną sytuacją. I nagle stało się jasne, 
że ów nowy, niezupełnie jeszcze sformo
wany „urzędnik" jest wynikiem nie 
skostnienia ustroju, jak jego poprzedni-

cy, ale naodwrót, zawrotnego tempa roz
woju życia społecznego, jego chaotycznej 
młodości, 

Tyle ... na własne pocieszenie. Ale jak 
pocieszyć mego bohatera, jak naprawić 
„nawaloną" przezeń pracę kulturalno
oświatową w kilkudziesięciu... w kilku 
tysiącach wsi? Pora już je<Y1ak pomyśleć 
o planowym i racjon nym szkoleniu 
kulturalnych pracowników terenowych, 
o jasnym określeniu rodzaju i zasięgu 
ich pracy,'~o uświ.adomieniu jej znacze
nia i wartości tym wszystkim „działa
czom", dla których hasło „kultury dla 
wsi" jest wciąż jeszcze pojęciem mar„ 
twym. · 

Maria Czanerle 

• 

Mój rozmówca nie jest zjawiskiem 
przypadkowym, nie przedstawia żadnej 
sp'ecjalnej indywidualności, jest po pro
stu typowym referentem kulturalno
oświa towym Samopomocy Chłopskiej na 
pewnym szczeblu i w pewnym etapi.e, jak 
to się zwykle w takich razach mawia. 01 
strony kwestionariusza różni si';! zapewne 
niewicie - prócz imienia, nazwiska i da
ty uródzenia '- od swych kolegów-refe
rentów' do spraw kultury: ma tak jak 
oni wykształcenie ni.e przekraczające 

lub niewiele przekraczające 7 klas szko
ły podstawowej, pochodzi ze wsi, z tego 
najczęściej powiatu, którego kulturą te
raz rządzi. Zakres działalności ma bo
wiem rozległy i wszechstronny, jest je
dynym w powiecie z ramienia swojej 
organizacji. działaczem w sprawach 
oświaty, kultury i sztuki, jedynym wy
konawcą zleceń, zarządzeń, instrukcji 
i okólników wydawanych przez dwupię
trowy i wieloosobowy aparat nadrzęd
ny - na szczeblu wojewódzkim i cen
tralnym. 

Sprąwa rusycystyki na Uniwersytecie Warszawskim 

Nasza rozmowa brzmiała następująco: 
JA: - Jakie zagadnienia z dziedziny 

pracy kulturalno - oświatowej na wsi 
podlegają pańskiej kompetencji? 

ON: - A ... wszystko. świetlice, biblio
teki, samokształcenie, walka z analfabe
tyzmem, gazetki ścienne, czytelnictwo, 
szkolenie, zespoły artystyczne, chóry, ka
pele, orkiestry, organizacja imprez 
i świąt1 i w ogóle. 

JA: - Jak radzi sobi-e pan z ogromem 
zadań, których jest pan jedynym wyko
nawcą w kilkudziesięciu należących do 
powiatu wsiach? 

ON: - A ... nic. Wyjeżdża się w teren 
piętnaście razy w miesiącu, ale przeważ
nie w sprawach różnych akcji, nie kultu
ralnych? 

JA: - Nie rozumiem.„ jak to - łlie 
kulturalny en? 

ON: - A. .. tak. Ostatni.o jeździło się 
w sprawie kontraktacji trzody chlewnej, 
przedtem była akcja kontroli ob6r zaro
dowych. Zeszłego miesiąca mieliśmy 
kontrolę rad spółdzielni spożywców 
i wylęgarni jaj. 

JA: · - Więc wszystkie te akcje znaj
dują wyraz w waszym życiu kultural
nym? To bardzo ciekawe, jak przekłada 
pan tego rodzaju specjalne, gosnodarcze 
sprawy terenu na język „kulturalno
oświatowy"? 

ON: (po chwili namysłu) - Kiedy ja ... 
ni.e o kulturze. Po p.rostu wyjeżdżamy 
wszyscy i wszyscy robimy to samo. Ja 
się nawet na tych sprawach nie znam, 
próbowałem im to wytłumaczyć, ale na
daremnie„. 

- JA: - Jaki był stosunek waszych 
powiatowych kierowników do festiwalu 
sztuk radzieckich? 

ON: - A ... nic. Wysłali mnie wtedy 
akurat w teren po linii wyborów do ko
mitetów członkowskich. Tłumaczyłem 
im nawet, że festiwal jest też ważny, aJe 
powiedzieli mi na to, .że cierpię na nie
zdrowy zapał. Zresztą tak samo zrobiono 
z r eferentami wojewódzkimi., a na elimi
nacjach wojewódzkich nie było nawet 
nikogo z prezydium. 

JA: (żeby wywiad uczynić wyczerpują
cym) - Czy bierze pan udział w jakich
kolwiek kursach dla takich jak pan dzia
łaczy kulturalnych? 

(ON patrzy nie rozumiejąc). 
JA: - Rozumie pan, w celu podniesie

nia kwalifikacyj? 

Omawiając w artykule swoim pt. 
,,Poegzaminowe refleksje" („Kuźnica" 
Nr 42 z 23.10.1949) zagadnienie wyboru 
przez młodzież ki.erunku studiów zgod~ 
nego zarówno z jej zainteresowamam1 
jak i zapotrzebowaniem społecznym, po
łożyłem kilkakrołnie nacisk na koniecz
ność kształcenia rusycystów, których 
posiadamy wciąż stanowczo za mało 
w stosunku do potrzeb, rosnących 
w miarę rozszerzania się zakresu wy
miany kulturalnej ze Związkiem Ra
d.zieckim. Nie uprzytomniłem sobie, że 
poruszając na marginesie moich poegza
minacyjnych doświadczeń te ważne za
gadnienie, dotykam problemu szerszego, 
niż kwestia zorientowania młodzieży co 
do specjalności, jaką powinna obrać, 
idąc na studia wyższe. Otrzymałem kil
ka listów od osób pragnących studio
wać rusycystykę na Uniwersytecie War
si:awskim. Okazuje się, że osób takich 
·znalazłoby się wśród młodzieży wi-ele, 
o wiele więcej, niż można by sądzić 
z tegorocznych zapisów na humanistykę. 
Z listów i przeprowadzonych po ich 
otrzymaniu rozmów dowiedziałem się, że 
r-prawa studiów rusycystycznych na 
Warszawskim Uniwersyteci.e wygląda 
źle przede wszystkim od strony samego 
Uniwersytetu. J est jeszcze jednym palą
cym zagadnieniem, które w ramach 
przebudowy studiów humanistycznych 
czeka dopiero na rozwiązanie. Krótko 
mówiąc okazuje się, że sekcja czy też 
studium literatury rosyjskiej na takim 
poziomie, jaki jest potrzebny do uzyska
nia pP.łnego wykształcenia w tej dziedzi
nie, na Uniwersytecie W·arszawskim 
w praktyce nie istnieje. Na największej 
w kraju stołecznej wyższej uczelni nie 
obsadzona jest dotąd po woinie ani kate
dra literatury rosyjskiej ani studium ro
syjskiej gramatyki. Istniejace dwa lekto
raty jezyka rosyjskiego, oba w zakresie 
początkowym, i kilka wvkładów o gra
matyce języka starocerkiewnego - to 
wszystko co Warszawski Uniwersytet 
ofiarować może studentom, pragnącym 
studiować rusycystykę. 

Muszę powiedzieć, że informacje te 
wprawiły mnie w pewne zażenowani.e. 
Jakto? Dziś, kiedy wszelkie placówki 
społeczne i oświatowe w Polsce rozwija
ją tyle inicjatywy w dziele kulturalnego 
zbliżenia z krajem socjalizmu i rewolu
r.ji - Uniwersvtet nie umiał dotąd zna
leźć soecjalistów w dziedzinie jezyka 
i literatury, która wydała Puszkina, 
Tołstoja, Szołoch-0wa i Majakowskiego? 
Czyżby naprawdę specjalistów tych 
u nas nie było? A jeśli nawet tak, to czy 

nie można zaprosić specjalistów ze 
Związku Radzi.eckiego? Nie znam się na 
procedurze uniwersyteckich habilitacji 
i nostryfikacji, wiem, że są to sprawy 
osobliwszego nabożeństwa. Ale są rze
czy, które wymagają przejścia do po
rządku dziennego nad tą wszystko mu
mifikującą a)rndemicką. liturgią. Jest do
prawdy zawstydzające, żeby na Uni.wer
.sytecie Warszawskim nie było dotąd stu
dium literatury rosyjskiej, dzisiaj, kiedy 
paru specjalistów z tej dziedziny wariu-
je wprost z przepracowania, kiedy po
trzebne są kadry nauczycieli języka, 
tłumaczy. Jak długo ciągnąć można sy• -
tuację, w której monopol na znajomość 
języka i literatury rosyjskiej ma poko
lenie starszych pań i panów, którzy 
ukończyli szkoły w czasach carskich? 
Ktoś jest chyba ' za ten stan -rzeczy na 
Uniwersytecie odoowiedzialny. 

Ryszard Matuszewski 
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Stalin; Stalin uczy; Leon Kruczkow
ski - Stalinowska strategia pokoju; 
Melania Kierczyńska - Budowniczy 
socjalistycznej kultury; Leon Paster
nak - ,,Droga Stalina"; Stanisław Wy
godzki - Strofy -0 Stalinie; Leopold 
Lewin - Poemat o Stalin~e ; Adam 
Schaff - Filozofia twórczego marksiz
mu; Sergiusz Wasiliew - Kreml nocą; 
Mikołaj Niezłobin - List; Fiodor Sa
mojłow Pierwsze spotkanie ze 
Stalinem; Tadeusz Kubiak -Towarzy
sze .- mówię o nim; Aleksy Tołstoj -
Obrona Caryc.; Mikołaj Szpanow
Rozmowa na Kremlu; Dżambuł Dżaba
jew - Pteśń o Stalinie; Siemion Kir
sanow - Dwa słowa; Mikołaj Wirta
Początek... i koniec; Zofia Dąbkow
ska - Z wiary w lud - linia general
na; Jakub Litwin - Stalin o zagadnie
niu narodowym; Zofia Lissa - Nagro
dy Stalinowskie w muzyce - wytycz
nymi twórczości; Bohdan Węsierski
Film odtwarza postać wodza; Anna 
Kamieńska - Sztuka i pieśń radziecka 
na scenach ·wiejskich ; bd-Na półkach 
księgarskich; Wawrzyniec Żuławski 
Spisak, Beethoven, Brahms i koncert 
muzyki czechosłowacki€j; Stanisław 
Brucz - „Wiśniowy Sad" A. Czechowa; 
Noty. 
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